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łudwąć ze CZYŚCIEC 


WYKŁAD TABLIQ 
DO CZĘŚCI DRUGIEY NALEŻĄCYCH, 


na, 


TABLICA 


Na czele tey części i umieszczoną, wy: 
raża konstellacye północne. Liniie, służą do po- 
znania głównieyszych gwiazd w tey części nieba. 
Gwiazdy zaś pierwszey, drugiey, trzeciey etc. 
wielkości, odznaczaią się znakami odmiennemi. 
Opuszczone są figury nadane tym konstellacyom, 
zatrzymuiąc tylko ich nazwiska, gdyż te bawiąc 
i zaymuląc oko, rozrywaią uwagę , i przeszka- 
dzaią do dokładnego poznania położeń tych ciał 
niebieskich. ł 


TABLICA PIĄTA, . 
Obeymuie pasi EuY z których pierwsza 


wystawia dwa widoki Wenusa , skoro ten pla- 
neta pokazuie się uam w postaci małego skrzaw- 
ka, i gdy iego tarcza. do połowy iest oświeconą. 
" Figura druga, wyraża dwa widoki Marsa, 
z naywiększemi zmianami obserwuiącemi się 
na tarczy tego planety, a pochodzącemi zdaie się 
od gęstey atmosfery obwiiaiącey tego planetę. 

Figura trzecia, obeymuie dwa widoki lowisza, 
lecz aby dokładnie widzieć iego pręgi , potrze- 
ba użyć mocno powiększaiącey lunety. Na fi- 
gurze tey nie znayduią się cztćry iego satellity, 
ponieważ ich położenia i obróty, wystawiliśmy 
na kar. 28, Części 1I tego dzieła. 

Planetę Saturna z iego pręgami i pierścieniem 
wyraża figura czwarta, bez siedmiu iego satelli- 
tów obracaiących się zewnątrz pierścienia; szcze- 
guły znayduiące się na kartach 24, 54, i 84, da- 

zą © nich dokładne wyobrażenie, 
Ą / 
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TABLICA SZÓSTA. 


Figura pierwsza wystawia ellipsę , którą opi- 
suje ziemia w iednym roku około słońca, bieg 
ten wyłożony iest na karcie 174 Części I tego 
dzieła. - : 

Figura druga, wyraża różne widoki Saturna 
w różnych czasach; pierścień widziany ze spo- 
du, pokazuie naprzód dwa ucha z obu stron 
' planety. Ucha te stopniami ścieśniaiąc się ni- 
kną, a naówczas Saturn pokazuie się całkiem . 
okrągły. Po nieiakim czasie, ucha te pokazuiąc 
się, zostawuią wolne mieysca między pierście- 
niem i samym planetą. Kulą Saturna będąc 
w biegu po soiey drodze, pociąga z sobą ten 
pierścień, który PRZ an" się ziemi w ró- 
Żnych położeniach , i pod rozmaitemi pochyło- 
Ściami, sprawuie widoki na tey figurze wysta- 
wione. | 

Figury 5, 4, 5, 6, 9, i 8 wyrażaią bieg plam 
na tarczy słoneczney, opisany w Lekcyż V. 


Części I. 
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ASTRONOMIJA 
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LEKCYA XIL 


O Planetach składaiących systemat 
słoneczny, 


—— ZE 


Uważaiąc iakiegokolwiek planetę, obser- 
wator widzi na nim to, co znayduiąc się na 
planecie widziałby na ziemi, to iest: bryłę 
sferoidalną, zdolną do odbiiania słonecznego 
światła, i posuwalącą się od iedney gwia- 
żdy stałey do drugiey, aż do ukończenia w ie- 
dnym swoim roku, całego obrótu na niebie. 

[worzyć nieskończoną liczbę systematów 
obdarzonych działaniem i siłą niepoiętą, 
składaiących się z małych ciał obracaiących 
się około większych, zdaie się Że iest po- 
wszechnym celem natury; przynaymniey ta- 
ki iest początek systematu słonecznego, skła- 

, . 
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daiącego się ze środkowego ciała nieźmier- 
ney wielkości, udziełaiącego swe biegi, świa- 
tło, i ciepło, planetom umieszczonym w od- 
ległościach sto-milionowych mil, które po- 
stępuiąc około niego, w tym samym czasie, 
podług tego samego systematu, obracaią oko- 
ło siebie małe planety. 


Planeta naybliźszy słońca iest Merku- 
ryusz, kończący swóy obrót około słońca 
blisko w 88 dniach, składaiących iego rok. 


całkowity. Merkuryusz z siedmiu planet 
pierwszego rzędu naymnieyszy, w odległo- 
ści © 13,561,000 mil od słońca, z trudnością 
widzieć się daie. WW godzinie na swey dro- 
dze ubiega 57,000 mil. Mieszkańcy tego pla- 
neły, doświadczaią siedm razy mócenieysze- 
go ciepła od nas mieszkańców ziemskich. 
W odległości od słońca 0 25,000,000 mil, 
znayduie się drugi planeta Wenus, w ob- 
jętości mało-co mnieyszy od kuli ziemskiey; 
nocy na nimi dni są prawie równe naszym, 
rok zaś iego składa się z 2244 dni naszych; 
ztąd wypada, że w iedney godzinie przebie- 
ga 27,000 mil. Piękny ten planeta wscho- 


dząc przed słońcem będąc ze strony iego za- 


chodniey, nazywa się gwiazdą poranną; na- 
zywa się gwiazdą wieczorną, gdy będąc ze 
strony wschodniey, błyszczy żywóćm świa- 
tłem po iego zachodzie: znayduie się zas na- 


LEK C TA (RIL-:|— 6) 
przemian w tych dwóch położeniach , po 
każdych g lub 10 miesiącach. 

Trzymaiąc się porządku co do odległości 
od słońca, Ziemia iest trzecim planetą w sy- 
stemacie słonecznym, kończącym swóy 0- 
brót w 365 dniach, w odległości 54,515,000 
mil, ubiegaiąc na godzinę mil 25,000, chy- 
żością 120 razy większą od chyżości kuli 
wyrzuconey z działa. Ziemia, ze średnicą 
od 2865 mil, kręci się na swey osi we 24 
godzinach sprawuiąc dni i nocy; obrót zaś 
ten we 24 godzinach od zachodu na wschód, 
sprawuie w tym samym przeciągu czasu, 
bieg pozorny ciał niebieskich od wschodu 
na zachód. 

Za drogą ziemską, którey średnica obey- 
muie 70,000,000 mil, leży droga Marsa w od- 
ległości 6d słońca o 52,613,000 mil; rok na * 
Marsie równy iest dwóm latom naszym; dni 
zaś i nocy o 59 minut są dłuższe, a maiąc 
średnicę obeymuiącą blisko 1592 mil, Mars, 
w'iedney godzinie ubiega około słońca mil 
19,000. . 

Między drogami Marsa i lowisza są cztć- 
ry małe planety niedawno odkryte nazwa- 
ne „Asteroidy, z przyczyny ich małey obję- 
tosci. 

WW systemacie naszym , lowisz iest pla= 
netą nayznacznieyszym; średnica iego zamy- 

2” 
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ka 55,121 mil, objętość zas przeszło 1500 
razy większa od WWenusa. | 

lowisz w odległości od słońca 0 180,000,000 
mil, postępuie w iedney godzinie 10,000 mil. 
„Dla mieszkańców Iowiszowych dzień z no- 
cą równaią się 10 naszym ziemskim godzi-- 
nom, a rok, 12 latom. Planecie temu towa- 
rzyszą cztóry xiężyce. 

Saturn idący po Towiszu, obraca się oko- 
ło słońca w przeciągu 50 lat w Bag 
529,252,000 mil. Ze średnicą 27,529 mil, 
kręcąc się na własney osi w przeciagu 10 
godzin, posuwa się około słońca w iedney 
godzinie 0 7,000 mil. Do epoki odkryć 
sławnego Herszela mniemano, że Saturn był 
ostatnim w naszym systemacie ; lecz pilne 
iego obserwacye dały nam poznać planetę, 
słusznie iego nieśmiertelne w naukach na- 
zwisko noszącego. Odległość Herszela od 
słońca, iest równa dwa razy wziętey odle- 
głości tego ciała niebieskiego od Saturna. 
Srednica tego planety leżącego dzis na gra- 
nicy naszego systematu słonecznego, obey- 
muie 12,212 mil; w iedney godzinie posu- 
waiąc się po swey drodze o 5,000 mil, rok 
swóy kończy w 82 latach cych: Kepler, 
obserwuiąc mieysce próżne między Marsem 
i lowiszem, twierdził, że w nićm znaydo- 
wać się powinien planeta. To przypuszcze= 
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nie zostało sprawdzonóćm , przez Olbersa, 
Hardinga, i Piazzego, którym winniśmy od- 
krycie cztórech planet teleskopowych, wy- 
Żżey namienionych. 

K rom tych planet pierwszego rzędu, znay- 
duią się Satellity, zgodnie przez astronomów 
nazwane planetami drugiego rzędu: te osta- 
tnie obracaią się około każdego ze swych 
planet głównych , iako około swych środ- 
ków, podobnym sposobem, iak planety pierw= 
szego rzędu postępuią około słońca. 


O Msziakzuiia: 


Odległość iego kątowa od słońca, z zie- 
mi widziana, nigdy nie przechodzi 28” 48; 
Merkuryusz, z trudnością dla mroku po- 
kazawszy się wieczorem, dni następnych wy- 
dobywa się z niego co raz więcey, a odda- 
liwszy się od słońca o 22” 50 , zwraca się 
ku niemu nanowo. W tym przeciągu cza- 
su, bieg Merkuryusza odniesiony do gwiazd 
stałych, iest kierunkowy; lecz na zwrócie, 
w odległości o 18” od słońca, zdaie siębydź 
w spoczynku; poczóm bieg iego staie się 
wstecznym; a zbliżaiąc się ciągle do słońca 
planeta niknie, zanurzony w iego promie- 
niach. Przez nieiaki czas niewidziany po- 
kazuie się rano oddzielaiący się od słońca, 
i wydobywaiący z iego promieni biegiem 
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zawsze wstecznym iak przed zniknieniem. 
Doszedłszy do 189, ieszcze raz zatrzymuie 
Się, poczóm pr 2 zdan bieg kiernnkowy; od- 
sunąwszy się do 22” 50, zwraca Się nanowo, 
i niknie rano w świetle zorzy, poczóm zno- 
wu pokazuie się rano, wydaiąc te same fe- 
nomena. 

Rozciągłość naywiększych odsunień Mer- 
kuryusza, to iest: naywiększey iego odległo- 
ści od słońca z każdey strony, zmienia się 
od 16” 12 do 28? 14. 

Długość całkowitego kołysania, ożyli: ra- 
ezey powrótu do tego samego położenia 
względem słońca, zmienia się podobnie od 
106 do 250 dni. Średni łuk biegu wste- 
eznego , zamyka 15” 50 , zaś średnie iego 
trwanie 25 dni; lecz w różnych wstecz-co- 
faniach się, ilości te bardzo odmieniaią się. 

W ogólności bieg Merkuryusza iest za- 
wikłany, nie odbywa się po płasczyźnie ekli- 
ptyki, lecz oddala się od niey niekiedy do 
siedmiu stopni. 

Średnica pozorna hierkuryusza podlega 
wielkim odmianom, maiącym widoczny zwią- 
zek z iego położeniem względem słońca, i 
kierunkiem iego biegu. lest naymnieysza, 
skoro planeta zanurza się rano, a w wie- 
ezor wydobywa się z promieni słonecznych: 
naywiększa, gdy rano zanurza się i rano wy+ 


CREDYA ZM: 7 
dobywa się z tych promieni. Średnia iey 
wielkość wynosi 7”. Objętość Merkuryusza 
iest 7, ziemi; całkowity obrót około słoń= 
ca po płasczyźnie pochyłey do równika, 
zamyka 87 dni, 23 godzin, 19, 44; kręci się 
zaś na swey osi w przeciągu 24 godzin, 
5 30. Ra 

Obserwacye wskazuią przy Merkuryusz 
bardzo gęstą atmosferę; Newton, z porów- 
nania odległości planet od słońca, poznał, 
że na Merkuryuszu, ciepło i światło, są 
siedm razy znacznieysze niż na ziemi: tem- 
peratura ta, wyższa od temperatury wody 
wrzącey, złagodzoną iest bez wątpienia gę- 
stością atmosfery. Postrzeżono i wyracho- 
wano wysokość niektórych gór na tym pla- 
necie, dochodzącą do 8000 sążni. | 

Z poprzedzaiących obserwacyy wypada, 
Że Merkuryusz pokazuiący się iak gwiazda 
5 lub 4 wielkości, iest prawie zawsze za- 
nurzony w promieniach słonecznych, nie 
odsuwaiąe się daley od słońca nad 29". 

Niekiedy w przeciągu czasu rozdzielaią- 
cym zniknienie wieczorne od zjawienia się 
rannego , Merkuryusz daie się widzieć na 
tarczy słoneczney, w postaci czarney plamy; 
opisuiącey cieńciwę, a to naówczas, skoro 
w złączeniu niższóm, ma szerokość mniey- 
szą od pół-średnicy słoneczney ; -przeyścia 
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te zawsze są sławnemi. Od czasu obser- 
wacyi (rassendega w listopadzie r. 1651, fe- 


nomen ten rzadko był obserwowany. Znay= .- 


dziemy tego planetę na słońcu w r. 1832. 

Te przesunięcia się czyli przechody 
Merkuryusza przez słońce; są prawdziwemi 
zaćmieniami obrączkowemi , dowodzącemi, 
że ten planeta odbiera swe światło od słoń- 
ca; w dobrym teleskopie, Merkurynsz po- 
kazuie odmiany światła podobne do nasze- 
go xiężyca. GE 


O Wenusie. 


Wenus pokazuie te same fenomena iak 
Merkuryusz, z tą różnicą, że odmiany iego 
światła są widocznieysze, kołysania się roz- 
legleysze, i z dłuższym peryodem. 

Wenus obracaiąc się około słońca w prze- 
ciągu 225 dni, po drodze pochyłey do ekli- 
ptyki o 5” 25 55, odsuwa się od niego nay- 
więcey o 48”. Biegi wsteczne zaczynaią się 
albo kończą, zą zbliżeniem planety do słoń- 
ca rano, lub oddaleniem się w wieczor o 
28” 48; średni łuk biegu wstecznego wy- 
nosi 16? 12, średnie zaśiega trwanie 42 dni. 

Wenus uważany dobrym teleskopem ze 
strony wschodniey słońca, gdy świeci nad 
poziomem po iego zachodzie , iest prawie 
okrągły, lecz bardzo mały; będąc bowiem 
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naówczas względem nas z drugiey strony 
słońca, pozwala widzieć całą swoię oświe- 
coną półkulę. Oddałlaiąc się na wschód, ob- 
jętość iego pozorna powiększa się, a część 
oświecona przyymuie stopniami zmiany zu- 
pełnie podobne do odmian światła xiężyca 


„w różnych peryodach iego schyłku; nako- 


niec, skoro iest w naywiększey pozorney 
odległości od słońca, staie się podobnym do 
xiężyca w pierwszey kwadrze; zbliżaiąc się 
następnie do słońca, w iasney iego części 
co raz większa daie się widzieć wklęsłość, 
iak w xiężycu w kilka dni po nowiu, aż 
nakoniec zanurzywszy się w słoneczne pro- 
mienie, przestaie bydź widzialnym. 
Wydobywaiący się rano z promieni sło- 
necznych ze strony zachodniey słońca, VWe- 
nus nazywa się gwiazdą poranną, albo Lu- 
cifer, w położeniu zaś przeciwnćm, gwia- 
zdą wieczorną, albo /'esper. A w tey epo- 
ce, formuiąc cienki skrzawek w żywym żół- 
tawo-srzebrzystym kolorze iest naypiękniey- 
szy. Od tey epoki, co dzień staje się ia- 
śnieyszym, a doszedłszy do naywiększey po- 
zorney odległości od słońca, daie się ieszcze 
raz widzieć w postaci pvł-xiężyca, czyli iak 
xiężyc w ostalniey kwadrze; śledzony cią- 
gle teleskopem, powiększaiąc się we świe- 
tle a zmnieyszaiąc się w wielkości, zaokrą- 
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gliwszy się, kryie się na nowo, czyli zata- 
pia się w świetle słonecznóm. | 

Plamy na powierzchni WVenusa, odkryły 
czas potrzebny W enusowi dła obrócenia się 
przed słońcem około własney „osi. Za po- 
moeą mocnegojteleskopu, postrzegaią się na 
nim wyniosłe góry. 

Wenus iak Merkuryusz opisuie niekiedy 
łuk na tarczy słoneczney. 'Irwania tych. 
przechodów na słońcu, 1 cieńciwy przezeń 
opisane, zróżnych punktów ziemi obserwo- 
wanę znacznie się odmienialią, 4 przyczyny 
parallaxy WWenusa, odnoszącey tego plane- 
tę na różne punkta tarczy słoneczney, po- 
dług różnego położenia obserwatorów. Fe- 
nomen ten, daleko iest rzadszy od przecho- 
du Merkuryusza przez tarczę słońca; od 
"dnia 5 czerwca r. 176g, czekać go należy 
"w dniu 8 grudnia r. 1874. WW czasie prze- 
chodu w r. 1769, różnica w iego trwaniu, 
wyciągnięta z porównania obserwacyy Oła- 
ickich na morzu południowóm, z ŁLazane- 
burskiemi w Laponii Szwedzkiey, przecho- 
dziła 8 6. Zkąd wypada bardzo dokładna 
parallaxa VWenusa, azatćm iego odległość 
od ziemi w momencie złączenia; tudzieź od- 
ległość słońca, wiążąc tę parallaxę, z pa- 
rallaxą tego niebieskiego ciała i planet: ob- 
serwacya więc tych przechodów, iest iedną 


—. 
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z naywaźnieyszych w Astronomii. Przecho- 
dy te nastąpiwszy po sobie w przeciągu 
ośmiu lat, nie odnawiaią się aż po upłynie- 
niu całego wieku, a po ośmiu latach, zio- 
wu w tym samym idą porządku. 

Dwa ostatnie przechody WWennsa przez tar- 
czę słońca, przypadły w r. 1761,i 176g. Z ob- 
, serwacyy astronomów rozesłanych doróżnych 
kraiów, wypadła parallaxa słońca w śre- 
dniey iego odległości 87,8. 

Wielkie odmiany w średnicy VVenusa do- 
wodzą, że iego odległość ciągle się odmie- 
nia; w momencie przechodu przez tarczę 
słońca, naywiększa pozorna średnica We- 
nusa obeymuie 57,5. Średnia zaś iey wiel- 
kość wynosi 16,6. 

Wenus sbecą się około słońca po dró- 
dze elliptyczney, w średniey ta o 
17,439 promieni ziemskich (24,966 mil). Gie- 
pło i światło muszą bydź dwa razy większe 
niż na kuli ziemskiey; będąc zaś mnieyszy 
od kuli ziemskiey o Z , promień iego, iest 
prawie równy ssóddżniówi ziemskiemu. 

Biegi niektórych plam na powierzchni 
„W enusa, nauczyły Dominika Kassyniego, że 
kończy obrót około swey osi blisko w ie- 
dnym dniu naszym. Wypadek ten, podle- 
gaiący niektórym wątpliwościom, SŚchroć- 
ter, przez obserwacyą pewnych iasnych 
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punktów ku brzegom części nieoświeconych, 
ustalił ten bieg wirowy we 25 god. 21' 7'; 
znalazł iak Kassyni, że równik Wenusa, 
„robi znaczny kąt z ekliptyką. Nakoniec, 
2 ciągu tych samych obserwacyy wniosł, 
o bytności ogromnych gór na powierzchni 
Wenusa; z prawa zaś stopniowania się od- 
mian świątła, że iest, oblany znaczną atmo- 
sferą, z małą różnicą ca do mocy łamiącey 
_ 0d atmosfery ziemskiey, | 

Wielka trudność w postrzeganiu plam na 
W enusie, nawet przez naylepsze teleskopy, 
robi tę obsęrwacye prawie niepodobnemi 
w naszych klimatach; lecz zasługuią na u- 
wagę obserwatorów, którzy, położeni pod 
szerokością bardziey południową, cieszą się 
przytaźnieyszćm niebem. i 
— Wenus przechodzi w blasku wszystkie 
gwiazdy i planety, daiąc się niekiedy wi- 
dzieć we dnie gołóm okiem, nadewszystko, 
gdy iest w odległości od słońca o 40", cho- 
claż naówczas z ziemi ledwo czwartą część 
iego tarczy widzimy. Planeta ten, świe- 
cąc odbitómi promieniami słońca , świeci 
mocniey od Iowisza tak wielkiego, a nawet 
od xiężyca będącego w tey samey elongacyi 
od słońca. Prawda, że światło xiężyca iest 
znacznieysze dla pozorney iego wielkości, 
lecz zawsze nie iest tak żywe, tak iskrzą- 
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ce się, iak w odbitych promieniach VWenu- 
sa; przypisuie się to bardzo gęstey atmosfe- 
rze Wenusa, z którey xiężyc zdaie się bydź 
całkiem ogołocony. © 


O Marsie. 


Żaden planeta nad Marsa nie pokazuie ty- 
le plam wielkich i znacznych, obserwowa- 
nych teleskopem z wielką troskliwością 
przez Herszela, w celu oznaczenia iego fi- 
gury i położenia osi. 

Przepaski tego planety są rzetelnie obło- 
kami często zmieniaiącemi kształt i uszyko- 
wanie. Ds:ią się widzieć plamy bardzo bły- 
szezące przy biegunach, iest mniemanie, że 
to są części iego powierzchni pokryte lo- 
dami i śniegami. 

Mars ze wszystkich planet iest naymniey 
błyszczący; droga iego leży między ziemią 
i lowiszem , lecz w odległościach od obu 
tych planet bardzo znacznych. Uzerwonia- 
wy kolor Marsa, zdaie się pochodzić od ie- 
g0 atmosfery. 

Mars w biegu swoim około słońca odda- 
la się od płasczyzny ekliptyki blisko o 2 
stopnie: odmiany w iego średnicy pozorney 
są bardzo wielkie, którey średnia wielkość 
wynosi 13',5, powiększa się aż do 29”, w mia- 
rę iak planeta zbliża się do przeciw-legło- 


m 


Z sMĄ z 


14 ASTRONOMII 
ści. Około tey epoki, parallaxa Marsa iest 
bardzo znaczną. 


Tarcza Marsa zmienia kształt, i staie się 
widocznie podługowatą, podług względnego 
położenia słońca. Droga tego planety bar- 
dzo mimo-środkowa,„ leży zewnątrz drogi 
ziemskiey. Objętość iego zamyka sześć ra- 
' zy wziętą objętość xiężyca, albo trzy razy 
Merkuryusza. Obserwator umieszczony na 
Marsie, widziałby średnicę słońca daleko 
mnieyszą , aniżeli my ią widzimy; a będąc 
w odległości średniey od tego niebieskiego 
ciała o 55 miliony mil, doświadczałby cie- 
pła i światła słabszego. 


Swiatło od Marsa do nas odbite, iest przy- 
ćmione i różowe, dla gęstey i mglistey ob- 
lewaiącey go atmosfery. Wielkie plamy 
pokazuiące się i niknące, mogą pochodzić od 
wielkich na nim zmian, zostawuijących ob- 
szerne pole domysłom. Pręgi równoległe 
do iego równika, odkryły bieg wirowy od 
zachodu na wschód, kończący się we 24 god. 
31 22': bieg ten odbywa się na osi pochy- 
łey o 61” 55 do iego drogi. Mars obraca 
się około słońca w czasie prawie dwa razy 
dłuższym od ziemi: rok iego obeymuie 686 
dni 25 god. 30 42". | 
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'Ppesta, luno, Ceres, Pallas. 


Westa kończy swóy obrót około słońca 
w 1335 dniach, w odległości 82 milionów 
mil; ten planeta został odkryty przez Ol- 
bersa dnia 29 marca r. 1807. lest bardzo 
mały, ponieważ kątiego paralłaxy nie prze- 
chodzi pół sekundy, azatóm planeta gołóm . 
okiem niewidziany. 

luno opisuiąc swoię drogę pochyłą do 
ekliptyki o 15%, w przeciągu 15g1 dni, w od- 

ległości średniey 0-92 milionów mil od słoń- 
_€a, równie bez pomocy teleskopów niewi- 
dziany. 

Ceres po drodze pochyłey o 10”, obraca 
się około słońca w 16813 dniach, w średniey 
odległości g5 milionów mil, średnica iego 
widziana z ziemi w tey odległości, obey- 
muie iednę sekundę. 

Pallas potrzebuie 1682 dni, w odległości 
q6 milionów mil, po drodze pochyłey o 
544 do ekliptyki, azatóm przechodzącey 
daleko za granicę pasa zodyakałnego. 

Podług Doktora Herszela , średnica (e- 
rery obeymuie 54, zaś Pallady tg mil, wi- 
dziana zaś z ziemi, zamyka pół sekundy. 

Pokazuie się, że Westa może niekiedy 
bydź w odległości większey od słońca iak 
luno, Ceres, albo Pallas, chociaż iego od- 


/ 
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ległość średnia iest mnieyszą od odległości 

tych ostatnich asferoid ; co ztąd pochodzi, 

Że droga Westy przebiega drogi trzech in-* 
nych planet tak, iż kiedyś spotkać się mo- 

gą w przechodzie swoich węzłów. 


O lowisz u. 


Iowisz odznaczaiący się blaskiem, nay- 
znacznieyszy z pomiędzy wszystkich planet 
systematu słonecznego, większy od ziemi 
blisko o 1500 razy, ileży między Marsem i 
Saturnem; średnica iego pozorna zmieniaią- 
ca się z odległościami, obeymuie 42”. Dro-. 
ga lowisza zamyka w sobie drogi Marsa, 
Ziemi, VWenusa, i Merkuryusza. Obserwa- 
tor z lowisza, nie widziałby prawie tych 
drobnych planet, nawet, gdyby się Mars 
znacznie do niego zbliżył. Dóyrzawszy ie 
nakoniec , widziałby kołysaiące się z obu 
stron słońca; widziałby Marsa odsuwaiące- 
go się o 17”, Ziemię o 12”, VWenusa 06”, 
Merkuryusza 43. (Gdyby iedno z tych ciał 
niebieskich stanęło między lowiszem i słoń- 
cem, pokazałoby się w postaci czarnego pun- 
ktu, przebiegaiącego słoneczną tarczę, podo- 
bnie, iak widzimy, w przesunięciach się 
przez tę tarczę Merkuryusza i VWenusa. 

lowisz postępuiąc od zachodu na wschód, 
kończy swóy obrót około słońca w przecią- 
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gu 11 lat, 218 dni, 14 godzin, 27, 11, 
w średniey odległości od słońca o 179,575,000 
mil. | 

Droga tego planety iest pochyloną do ekli- 
ptyki o 1” 18' 47'. Ciemne pręgi na po- 
wierzchni lowisza widocznie równoległe do 
siebie i ekliptyki, mogą się wytłómaczyć 
przypuszczaiąc, że atmosfera Iowiszowa wię- 
cey od niego samego odbiia światła, i, Że 
obłoki ułożone w tey atmosferze chyżością 
biegu wirowego w warsty równoległe, two- 
rzą przeciągi foremne, przez które widzieć 
się daie twarda massa lowisza. 

Zmayduią się ieszcze inne plamy, przeko- 
nywaiące, że planeta ma bieg wirowy od 
zachodu na wschód na osi prawie prosto- 
padłey do płasczyzny ekliptyki, kończący 
się w przeciągu 9 godzin 56 minut. Zmia- 
na niektórych plam, i znaczna różnica w pe- 
ryodzie biegu wirowego z ich biegów wy- 
ciągnionym, każą mniemać, Że nie przyle- 
gaią do planety. Mogą to bydź chmury par- 
te wiatrami z większą Lub mnieyszą chyżo- 
ścią, w atmosferze nadzwyczaynie poru- 
szoney. 

Patrząc na lowisza przez dobry teleskop, 
otwiera się obszerne pole domysłom. Po- 
wierzchnia iego nie iest iednostaynie bły- 
szczącą, lecz upstirzona pewnemi pręgami, 
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ruszaiącemi się równolegle, i obwiiaiącemi . 
całe ciało planety; a które, w zjawieniu 
się swoićm ani są foremne, ani stateczne: 
niekiedy iedna, a czasem znayduie się ich 
6 albo 8 razem; ich szerokość równie zna- 
czney ulega odmianie , iedne się zwężaią, 
gdy przyległe iak gdyby się miały połą- 
czyć rozszerzaią; a w tych przypadkach czę- 
sto się tworzy pręga pochyła między dwie- 
ma, iakby dla ułatwienia komunikacyi; nie- 
kiedy tworzy się kilka plam między pręga- 
mi, które powiększaiąc się składaią szero- 
ką pręgę koloru brunatnego. 


Pokazuią się także plamy iasne na po- 
wierzchni lowisza, stalsze od pręg, lecz ia- 
wiące się w przeciągach czasu nierównych. 
Qiekawa plama, która odkryła wirowy bieg 
w Iowiszu z razu dobrze obserwowana, zni- 
kła w r. 1694, a następnie pokazała się 
"wtem samóćm mieyscu w r. 1708; od tey 
epoki często widzianą była. Zniknienie ie- 
dnak i pokazywanie się tych plam nietyle 
wzbudzaią ciekawości, ile zmiany w prę- 
gach obserwowane. 


ledna z nayważnieyszych obserwacyy te- 
leskopowych tego planety, iest cztćry około 
niego w różnych odległościach obracaiące 
się satellity czyli xiężyce; gołóm okiem nie- 
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widziane, lecz za pomocą dobrego telesko- 
pu śliczny wystawuiące widok. 

lowisz przechodzi niekiedy w blasku We- 
nusa nayiaśnieyszego z planet; w przeciw- 
ległościach średnica iego pozorna iest nay- 
większą , lecz nie we wszystkich kierun- 
kach równa; planeta widocznie iest spła- 
szczony ku bięgunom tak, że iego średnica . 
w kierunku biegunów iest do średnicy ró- 
wnika iak 15 : 14. 


Obserwator umieszczony na lowiszu dla 
wielkiey odległości nigdyby WWenusa, Mer- 
kuryusza, Ziemi ani nawet Marsa niewidział. 
Te planety zanurzone w promieniach słoń- 
ca wschodziłyby i zachodziły ze słońcem 
razem. Widziałby tylko cztóry xiężyce te- 
go planety, Saturna z pierścieniem i satelli- 
tami, i podobno Herszela. 


O Saturnie i lego pierścieniu. 


Peryod biegu gwiazdowego Saturna zamy- 
ka 29 lat, 170 dni, o godzin, 18, 51,8. Bieg 
ten odbywaiący się od zachodu na wschód, 
podobnie iak bieg Iowisza i Marsa, ulega 
znacznym nierównościom. Bieg wsteczny 
zaczyna się i kończy przed i po oppozycyi. 
Trwa 131 dzień, a łuk tym biegiem opisa- 
ny zamyka 6? 18. VW momencie oppozycyj, 
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średnica Saturna iest w maximum, którey 

średnia wielkość obeymuie 17,6. | 
-- Promień drogi Saturna obeymuie dziewięć 
razy i pół promień drogi ziemskiey, to iest 
przeszło 529 milionów mil. Płasczyzna tey 
drogi iest pochyloną do ekliptyki o 274, a 
planeta opisuie tę liniią krzywą w 10,758 
dniach, co wypada 1” w 50 dniach, zaś ie- 
den sakie w g00 dniach, szyi w dwóch la- 
tach i pół. 

Chociaż Saturn goo razy większy od zie- 
mi, dla wielkiey odległości świeci biała- 
wóm światłem iak gwiazda drugiey wielko- 
ści, ze średnicą pozorną od 16' do 20”, 

Sławny Herszel poznał, że Satńrn obra- 
ca się na swoiey osi w przeciągu 10 g0= 
dzin i pół, zkąd wniosł, że powinien bydź 
spłasczony pod biegunami, co też obserwa- 
cye stwierdziły. Powierzchnia Saturna po- 
kazuie także szeregi pręg równoległych do 
równika. 

(udybyśmy się przenieśli na Saturna, słoń- 
ce wydałoby się nam go razy mnieysze, pod 
kątem blisko 53. 

Saturn przedstawia fenomen iedyny w sy- 
stemacie swiata ; daią się widzieć zawsze 
dwa ciała z obu stron przyległe, nadzwy- 
czaynie odmieniaiące się w kształcie i wiel- 
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kości, niekiedy nikną, naówczas Saturn tak 
iest okrągły iak inne planety. 

Śledząc pilnie te osobliwości, i odnosząc 
ie do położeń Saturna względem słońca i 
ziemi, Huyghens poznał, że pochodzą od 
pierścienia szerokiego otaczaiącego bez do- 
tknięcia się. kulę Saturnową, pochylonego 
od 2g"'do 50” do płasczyzny ekliptyki, aza- 
tćm pokazuiącego się zawsze mieszkańcom 
ziemi pod kształtem ellipsy, którey szero- 
kość w maximum dochodzi prawie do poło- 
wy długości. WW tóm położeniu naymniey- 
sza oś tey ellipsy, pr zewyższa średnicę tar- 
czy planety; ellipsa zwęża się w stosunku 
promienia widzenia prowadzonego od Satur- 
"na do ziemi; staie się mniey pochyłą do 
płasczyzny pierścienia, którego brzeg prze- 
ciwległy kryie się nakoniec za planetę; lecz 
cień iego padaiąc na tarczę, tworzy pręgę 
ciemną, daiącą się widzieć dobrym telesko- 
pem; co probuie, że planeta i iego pier- 
ścień, są ciałami przez się ciemnemi, oświe- 
conemi promieniami słońca. 

Żadna naówczas część pierścienia nieda 
się widzieć, krom rzuconey z obu stron Sa- 
turna; a która zmnieysza się stopniami i ni- 
knie skoro ziemia dla biegu Saturna znay- 
dzie się na płasczyźnie pierścienia, które- 
go grubość chociaż zamyka przeszło 1500 
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mil, nie może bydź dostrzeżoną. Pierścień 
niknie, gdy słońce w przeciwległości oświe- 


ca iego grubość. Naówczas tak iest długo - 


niewidziany, dopóki iego płasczyzna znay= 


dować się będzie między słońcem i ziemią, 


i nie pokaże się aż w epoce, w którey oba 
te ciała niebieskie, znaydą się z tey samey 
strony iak planeta, co pochodzi od wzglę- 
dnych biegów Saturna i ziemi. 

dy płasezyzna pierścienia przecina drogę 
ziemską w każdym pół-obrócie Saturna, fe- 
nomena iego zniknienia i iawienia się po- 
wracalią co 15 lat, lecz często z okoliczno- 
ściami bardzo odmiennemi; dwa zniknienia 
i dwa zjawienia się moga przypaść każdego 
roku, lecz nigdy więcey. Po zniknieniu 
pierścienia, grubość iego odbiia ku nam pro- 
mienie słoneczne, lecz w ilości bardzo ma- 
łey; poymuiemy iednak, że to odbicie było- 
by znacznieyszóm , powiększaiąc moc na- 
szych teleskopów; ponieważ Doktor Herszel, 
widział pierścień Saturnowy w ostatnićm ie- 
go zniknieniu przez cały peryod czasu te- 
go zniknienia, gdy dla innych obserwato- 
rów całkiem widzianym bydź nie mógł. 

Z obserwacyy tego astronoma nad dwóma 
pierścieniami odśrodkowemi otaczaiącemi 
Saturna wypada, że pierścienia naymniey- 
szego średnica wewnętrzna zamyka 48,782 


= 
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mile, średnica zaś zewnętrzna 61,464 mil; 
że.wewnętrzna średnica pierścienia nay- 
. większego obeymuie 65,416, zewnętrzna zaś 
08,294 mil. Ztąd pokazuie się, że odległość 
naybliźsza pierścienia wewnętrznego od po- 
wierzchni Saturna wynosi 11,444 mil, co 
czyni prawie siódmą część odległości xię- 
Życa od ziemi. Szerokość pierścienia we- 
wnętrznego obeymuie 6,541 mil, zewnętrz- 


nego 2,459 ; zostawuiąc między sobą prze- i 


strzeń próźną na g82 mil. tąd wypada, że 
zewnętrzna średnica obszernieyszego pier- 
ścienia, obięłaby blisko 26 średnic ziem- 
skich. 

Pochyłość pierścienia do ekliptyki mie- 
rzy się naywiększą otworzystością iego el- 
lipsy. Położenie zaś iego węzłów oznacza 
się pozornćm umieszczeniem się Saturna, bo 
gdy pierścień niknie i pokazuie się; ziemia 
znayduie się naiego płasczyźnie. ledne zni- 
knienia i iawienia się, z których wypadaią 
gwiazdowe położenia węzłów , maią miey- 
sce, skoro iego płasczyzna przecina ziemię, 
drugie zaś, gdy ta sama płasczyzna przeci- 
na słońce. Z położenia zatóm Saturna mo- 
Żna poznać epokę, w którey pierścień bę- 
dzie widoczny, i ieżeli fenomen wypadnie 
z przecięcia się iego płasczyzny ze słońcem, 
albo z ziemią. Skoro ta płasczyzna prze- 
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chodzi przez słońce, położenie i 1eg0 węzłów 
daie położenie Saturna, iak gdybyśmy tego 
planetę widzieli ze środka słońca; odległość 
zaś” Saturna od ziemi może bydź oznaczoną, 
iak odległość lowisza, przez zaćmienia iego 
satellitów. "Tym sposobem znaleziono , Że 
Saturn iest blisko g razy i pół odlegleyszy 
od nas od słońca, skoro iego średnica po-- 
zorna obeymuie 17,6. Śzórókokć pozorna 
pierścienia, iest prawie równa iego odległo- 
ści od powierzchni Saturna, a obie zdaią się: 
bydź trzecią częścią średnicy tego planety; 
z przyczyny iednak irradyacyi, iego sżero- 
kość rzetelna powinna bydź mnieyszą. Po- 
wierzchnia pierścienia nie ieśt iednostayną; 
czarna pręga odśrodkowa dzieli go na dwie 
części, i zdaie się składać z dwóch pier- 
ścieni. Z obserwacyy kilku błyszczących 
punktów na tym pierścieniu Herszel prze- 
konał się, że iego bieg wirowy od zachodu 
na wschód odbywa się w 10 god. 29, 16,8, 
na osi-prostopadłey do -iego płasczyzny i 
przechodzącey przez środek Saturna. 

Z, siedmiu satellitów obracaiących się 0-. 
koło tego planety od zachodu na wschód 
po drogach prawie kołowych, sześć postę= 
puią prawie w kierunku płasczyzny pier- 
ścienia; droga siódmego zbliża się bardziey 
do płasczyzny naszey ekliptyki. Skoro ten 
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ostatni satellit stanie na wschód Saturna, 
światło iego do tego stopnia osłabia się, iż 
ledwo iest widzianym, co pochodzi od plam 
pokrywaiących iego półkulę do nas naów- 
czas obróconą. Lecz ażeby ten fenomen 
przypadał zawsze w tóm-samćm położeniu, 
potrzeba, ażeby ten satellit (podobnie iak 
nasz xiężyc i satellity [owisza), obracał się 
około własney osi, św przeciągu czasu rów- 
nym iego obrótowi około Saturna. Tarów- 
ność w peryodzie biegu wirowego postępu- 
iącemu, zdaie się bydź powszechnóm pra- 
wem biegu satellitów. Średnice Saturna 
nie są równe, ta która iest prostopadłą do 
ptasczyzny pierścienia iest mnieyszą 0 +%;, od 
będącey na tey płasczyźnie. Porównawszy 
to spłasczenie z płasczeniem Iowisza, mo- 
Żna wnieść z wielkiem podobieństwem do 
prawdy, że Saturn odbywa swóy bieg wi- 
rowy na osi mnieyszey, pierścień zaś kręci 
się w kierunku płasczyzny równika. Her- 
szel potwierdził ten wypadek wprost przez 
obserwacye , znalazłszy trwanie biegu wi- 
rowego Saturna 10 god. 16' 19,2. Bieg ten 
wirowy iest podobny wszystkim biegom sy-. 
stematu planetarnego od zachodu na wschód - 
Herszel postrzegł także na powierzchni pla- 
nety pięć pręg, prawie równoległych do rów= 
nika. | 
2 
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O Herszelu czyli Uranusie. 


Planeta ten odkryty przez Doktora Her- 
szela w r. 1781, dla swey małości uchodził 
ebserwacyom  starożytoych astronomów. 
Flamsteed na końcu ostatniego wieku, rów- 
nie iak Mayer i Lemonier, obserwowali go 
iako małą gwiazdkę, Herszel odkrył iego 
bieg, i rozpoznał w nim wszystkie własno- 
ści planet. lak Mars, lowisz, i Saturn, pla- 
neta Herszel widziany z ziemi, posuwa się 
od zachodu na wschód; trwanie iego obró- 
tu gwiazdowego zamyka 84 lat i 29 dni, 


'- Bieg iego odbywaiący się prawie na płas- 


czyźnie ekliptyki, zaczyna i przestaie bydź 
wstecznym, przed i po oppozycyi. Trwa 
ten bieg wsteczny 151 dni, łuk zaś nim 
opisany wynosi 4”. Oceniaiąc odległość 
Herszela z iego leniwego biegu, planeta ten' 
leży na gravicach systematu planetarnego. 
lego średnica pozorna ledwo dochodzi do 
4. Za pomocą mocnego teleskopu, Herszel 
odkrył 6 satellitów obracaiących się około 
tego planety po drogach prawie kołowych, 
i prawie do płasczyzny ekliptyki prostopa- 
dłych. Bieg tych wszystkich satellitów zda- 
ie się bydź wstecznym; co iest tylko złu- 
dzeniem optycznóm, wynikaiącóm z trudno- 
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ści oznaczenia części drogi pochyloney ku 
ziemi, i części iey przeciwległey. 

Skoro płasczyzna po którey te satellity 
obracaią się przechodzi przez słońce, zacie- 
miaią się, ieżeli Herszel nie iest blisko prze- 
ciwległości. 


/ 
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O Satellitach czyli Xiężycach. 





Skierowawszy teleskop na Iowisza, po- 
strzegamy przy nim cztóry małe gwiazdki, 
uszykowane prawie w linii prostey, równo- 
ległey do płasczyzny pręg iego. Te małe 
gwiazdki są xiężycami czyli satellitami Io- 
wisza, obracaiącemi się około niego w ró- 
żnych czasach i odległościach. 

lest to pierwsze odkrycie Galileusza po 
wynalezieniu teleskopu. Satellity te, ni- 
gdy gołćóm okiem niewidziane, łatwo za po- 
mocą teleskopu mierney mocy odznaczyć się 
mogą. lch położenie względem siebie i lo- 
wisza ciągle odmienia się; niekiedy znay- 
duią się wszystkie z iedney strony iego tar- 
czy, czasem z drugiey; lecz nayczęściey kil- ' 
ka z iedney, a reszta z drugiey strony prze- 
ciwległey ; naprzykład dnia 20 grudnia r. 
1822, 0 8 godzinie wieczorem, położenie 
satellitów było następuiące: 

Dnia 20: 4. 9. 05 i 

— 21: 4 dy 450,09. 

—_ 22: 4% 0-9. do 5% 

— 235: 4 1. O 2. ). 
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Stopień ich oznacza się rozciągłością ko- 
łysań, to iest odległością, do którey odda- 
laią się od lowisza na prawo i lewo; pierw-* 
szy naymniey oddala się. Którykolwiek z sa- 
tellitów, skoro dóydzie do naywiększey od 
lowisza odłegłości na wschód , stopniami 
zwraca się przechodząc nad, lub pod plane- 
tą; niekiedy przesunąwszy się przez tarczę 
w postaci czarney plamy, posuwa się cią- 
gle w stronę prawą, aż nim dosięgnie nay- 
większey odległości od brzegu zachodniego, 
poczóm zwraca się i zbliża do planety; a 
skrywszy się przez ezas nieiaki za planetę, 
dosięga nanowo  naywiększey odległości: 
wschodniey.  Postępuiąc od zachodu na 
wschód, satellity niekiedy nikną w.pewney 
odległości od tarczy planety; trzeci zaś i 
czwarty, po zniknieniu, pokazuią się z tey 
samey strony tarczy. 'lo pochodzi ztąd, że 
te satellity wpadaią w cień Iowisza, podo- 
bnie iak nasz xiężyc w zaćmieniach; ponie- 
waż satellity zaciemiaią się zawsze ze stro= 
ny lowisza przeciwległey słońcu, to iest na 
przedłużeniu iego cienia. > 

Satellit zaciemia się naybliżey tarczy, sko- 
ro planeta iest blisko oppozycyi, a trwa- - 
nie tego zaćmienia odpowiada dokłądnie cza- 
sowi, którego satellit potrzebuie na przey- 
ście cienia. | 
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Rozległość dróg względnych satellitów, 
mierzy się naywiększóm ich odsunięciem się 
od Iowisza, peryod zaś obrótów synodycz- 
nych czasem , między dwiema immersyami 
upłynionym. Kształt tych dróg, mianowi- 
cie pierwszego, drugiego , i trzeciego , iest 
prawie kołowy, chyżość zaś biegu prawie 
iednostayna. j 

Pierwszy satellit naybliższy, kończy 0- 
brót średni gwiazdowy: w 1 dniu, 18 go0- 
dzinach, 18,599 w odległości 96,155 mil od 
środka lowisza. 

Drugi w 5 d. 15 g. 17,899 w odległości 
średniey 155087 mil. ke 

Trzeci w 7 d. 5 g. 59,597 w odległości 
- średniey 244,112 mil. 

Czwarty w 16 d. 18 g. 5,117 w odległo- 

ści średniey 429,507 mil. 5 . 

Satellity, o ile oko sądzić może, zdalą się 
bydź różney wielkości; lecz kąt przezeń 
mierzony bardzo iest mały do iey ocenie- 
nia. Starano się przełamać tę trudność, 0ce- 
niaiąc czas, którego każdy satellit używa 
na weyście do cienia; lecz gdy w tych ga- 
tunkach obserwacyy wszystko prawie zale- 
ży od mocy teleskopów , oka obserwatora, 
stanu atmosfery, i wysokości satellitów nad 
poziomem, niedziw, że oceniania różnych ob- 
serwatorów, znacznie się między sobą różnią. 
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Z obserwacyy zmian peryodycznych i gę- 
stości światła, Doktor Herszel wniosł, że 
satellity maią bieg wirowy na własnych o- 
siach, w peryodzie równym czasowi ich o- 
brótu około Iowisza; bieg zupełnie podo- 
bny biegowi xiężyca około ziemi. | 

leżeli z dwóch różnych mieysc ziemi, ob= 
serwować będziemy czas początku zaćmie- 
nia iednego z satellitów Iowisza, różnica, 
zamieniona na stopnie, minuty i sekundy ró- 
wnika, da różnicę w długościach geograficz- 
nych tych dwóch mieysc; ztąd wypada, że 
z efemerydami, w których biegi i zaćmie- 
nia satellitów Iowisza są troskliwie obra- 
chowane na iakikolwiek południk, dosyć 
mieć iedną obserwacyą zaćmienia w iakiem- 
kolwiek bądź mieyseu, dla oznaczenia iego 
długości geograficzney, względem południ- 
ka w efemerydach wziętego. 

Za pomocą zaćmień. satellitów TIowisza, 
rozwiązuie się bardzo ciekawe zagadnienie 
w filozofii naturalney, azali światło momen- 
talnie lub stopniami rozchodzi się? Roćmer 
pierwszy postrzegł, że zaćmienia tych satel- 
litów, raz przypadaią wcześniey, drugi raz 
poźniey, od epok oznaćzonych rachunkiem; 
_1że pośpieszały lub opaźniały się nad czas _ 
oznaczony, podług tego, iak ziemia była bli- 
Żey lub daley Iowisza. Ztąd Roćmer i Kas- 


CC 
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syni wnieśli, iż ta okoliczność zależała od 
odległości lowisza od ziemi; i Że światło 
przychodziło stopniami, potrzebuiąc prze- 
szło 16 minut czasu, na przebieżenie drogi 
ziemskiey, obeymuiącey blisko 70,000,000 
mil, azatóm w iedney sekundzie czasu ubie- 
ga przeszło 66 tysięcy mil. 

Skoro satellity będąc ze strony prawey 
czyli na zachód lowisza, zbliżałą się, a ze 
strony lewey czyli na wschód oddalają się 
od niego, znayduią się naówczas w częściach 
wyższych ich dróg, to iest w naywiększey 
odległości od ziemi. Przeciwnie, gdy ze 
strony prawey oddałaią się, lub z lewey 
zbliżaią się, są w częściach niższych, czyli 
naybardziey zbliżonemi do ziemi. 

Porównywaiąc odległosci czterech satel- 


litów Iowisza ztrwaniem ich obrótów, po= 


strzegamy między tómi ilościami to samo 
prawo, które ma mieysce między średnie- 
mi odległościami planet od słońca, i trwa- 
niem ich obrótów ; to iest: że kwadraty 
z ich czasów peryodycznych , są iak sze- 
ściazy ze średnich odległości od Iowisza; 
eo się zgadza z teoryą biegu. 

Średnie zaś ich biegi są takiemi, Że bieg 
pierwsżego satellita, więcey dwa razy wzię- 
ty bieg trzeciego , iest prawie równy trzy 
razy wziętemu średniemu biegowi trzeciego. 


, 
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Ten sam stosunek znaydnie się między śre- 
dniemi biegami synodycznemi, ponieważ ten 
bieg iesi przewyżką biegu gwiazdowego sa- 
tellita, nad bieg lowisza; a podstawiwszy 
bieg synodyczny zamiast gwiazdowego, bieg 
średni Iowisza niknie, i równość zostaie ta 
sama. | | 

Długości średnie synodyczne lub gwiazdo- 
we trzech pierwszych satellitów widzianych 
ze środka Iowisza są: bieg pierwszego satel- 
lita, mniey trzy razy drugiego, więcey 2 ra- 
zy trzeciego, iest prawie równy pół-obwo- 
dowi koła. Równość ta, przez znaczny ciąg  . 
wieków nieodmieni się, i podobno nigdy trzy 
pierwsze satellity lowisza w tym samym 
czasie nie zaćmią się. Tablica następniąca, 
pokazuie główne elementa biegów tych sa- 
tellitów.. i 
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lednostką długości, iest pół-średnica Io- 


wiszowa; iednostką mass, massa tego pla- 
ą** 
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nety. Satellity lowisza maią bieg daleko 
chyższy od xiężyca; złączenia i przeciągi 
immersyi lub emersyi, są tego samego trwa- 
nia iak obrót. 


O Satellitach Saturna. 


K rom pierścienia, Saturn otoczony iest sie- 
dmiu xiężycami, czyli satellitami, obracaiące- 
mi się około niego w różnych odległościach. 

Z, pochyłego położenia płasczyzny ich o- 
brótu, do płasczyzny drogi planety, satel- 
lity przechodząc za Saturnem, niezaciemiaią 
się tak często iak satellity lowisza; a dla 
wielkiey odłegłości od ziemi tak są małe; 
Że nawet przez dobry teleskop z trudnością 
widzieć się daią, przynaymniey ieżeli atmo- 
sfera doskonale nie iest czystą. 

Z, siedmiu satellitów Saturna, czwarty zo- 
stał odkryty przez Huygensa w r. 1655; Kas- 
syni odkrył ich cztery to iest: pierwszego, 
drigiego, trzeciego i piątego, między rokiem 
1671 a 16084. Szóstego i siódmego postrzegł 
Herszel wr.178g:liczby te, wyjąwszy czwar- 
tego, wskaznią porządek w ich odkryciu, 
nie zaś iak w lowiszu bliskość ich dróg do 
ciała planety. Uszykowawszy w porządku 
odległości od Saturna, wypadnie szósty, 
pierwszy; drngi, trzeci, czwarty, i piąty; 
niektóre liczby wzięte wywrótnie, wskażą 
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porządek co do ich blasku, wyiąwszy pią- 
tego, który nigdy nie iest tak iasny iak 
czwarty ; drogi ich są prawie kołowemi. 
Sześć wewnętrznych satellitów obracaią się 
prawie w kierunku płasczyzny pierścienia; 
piąty zbliża się bardziey do płasczyzny ekli- 
ptyki. Nadto ten ostatni satellit skoro znay- 
dzie się ze strony prawey Saturna , czyli 
w naywiększey od niego zachodniey odle- 
głości, przechodzi w blasku wszystkie inne 
(krom czwartego; lecz w położeniu+wręcz 
przeciwnóćm, w  naywiększey odległości 
wschodniey, światło iego do tego stopnia 
słabieie, iż satellit całkiem niknie. Feno- 
men ten odnawiaiący się statecznie dowodzi, 
Że ten satellit, podobnie lak nasz xiężyc 0- 
braca się na swey osi, w czasie ; równym 
iego obrótówi około Saturna. 


Pierwszy czyli naybliźszy planety, kon- 
czy swóy obrót średni gwiazdowy w 22 go- 
dzinach, 57' 25%, w odległości o 59878 mil, 
od środka Saturna. 

Drugi w 1 dniu, 8 god. 55 g', w odległo- 
ści 51,100 mil. 

' Trzeci w 1 d. 21 g. 18 26 w pos: 
65,544 mil. 


Czwarty w 2 d. 17 g. 44 5a” w odległo- 
ści 81,149 mil. 
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Piąty w 4 d.u12 g. 25 11 w odległości 
115,555 mil. 

Szósty w 15 d. 22 B 41 14 w odległości 
262,086 mil. 

Siódmy w 79 d. 7 g. 54: 54 w odległości 
765,515 mil. 


O Satellitach Ferszela czyli Uranusa. 


Sześć satellitów tego planety odkrył Her-- 
szel; drugiego i czwartego w styczniu r. 1787, 
resztę w 1790 11794. Drogi ich wszystkich 
leżą na tey samey płasczyżnie, lecz ich po- 
łożenie ieszcze nie iest znane; ponieważ nie- 
obracaią się w porządku znaków iak inne 
planety i ich satellity, to iest po płąsczy- 
znach mało pochylonych do ekliptyki, lecz 
po drogach prawie do nmiey prostopadłych. 
Odległości i biegi peryodyczne drugiego i 
ezwartego są oznaczone z dokładnością; in- 
ne obrachowano podług praw Keplera. 

„Pierwszy z tych satellitów kończy swóy 
obrót gwiazdowy w 5 dniach 21 godzinach, 
25' 2a” w odległości średniey od środka Her- 
szela 0 74,718 mil. 

Drugi w 8 d. 16 g. 57 47, w odległo- 
ści g6,9%40 mil. i 

Trzeci w 10 g. 25 g. 3 5g'” w odległości 
115,017 mil, | 
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Czwarty w 15 d. 10g. 56' 30" w śdiegie- 
ści 129,572 mil. zy 
Piąty w 358 d. 1 B 48 w odległości 
259,162 mil. 
Szósty w 107 d. 16 g. 'Bg' 56” w odległo- 
ści 518,254 mil. | 
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EE YE ZRECZET PTZ ETZ CZYTANIE CZAZZZCZA 
LEKCYA KIV. 
O Gwiazdach stałych. 





(0 ile naylepsze teleskopy sięgnąć mogą 
w przestrzeń świata powszechnego, wszę- 
dzie znayduiemy gromady gwiazd stałych, 
albo maiących względne bardzo leniwe bie- 
gi. Z tak ogromney odległości, aby mogły 
świecić światłćm słonecznćóm, iest rzeczą nie- 
podobną. Światło to iest ich własnćm, al- 
"bo raczey, są tyluż słońcami oświecaiącemi 
planety i satellity, iak masze słońce oświe- 
ca ie w naszym systemacie. Herszel i inni 
astronomowie, odkryli niezliczone gwiazdy 
w nieźmiernych zbiorach, obeymuiących każ- 
dy miliony gwiazd, a które krom rozciagło- 
ści, z przyczyny wielkiey odległości, wy- 
daią się iak punkta, ledwo widziane nay- 
lepszemi narzędziami. W tych to wyso- 
kich krainach, Przedwieczny objawił całą 
swolą moc .i wielkość, napełniaiącą nasz ro- 
zum nayżywszóm podziwieniem. NV roz- 
wadze wielkości i odległości gwiazd stałych 
gubi się poięcie: natura bez granie, ogrom 
dzieł stworzenia, przechodzą wszelkie wła- 
dze ludzkie: 
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Oko śmiertelne Boga nie widziało, 
Próżnoby się tym kiedy chlubić miało. 
Lecz on w swych sprawach iest tak znakomity, 
Że nayprostszemu nie może bydź skryty. 
K to miał rozumu, kto tak wiele mocy, 
Że świat postawił krom żadney pomocy? 
. Kto władnie Niebem? Kto gwiazdami rządzi? 
Że się z nich żadna nigdy nie ohbłądzi? 
lan Kochanowski. 


(rwiazdy stałe, różnią się ad planet, żyw- 
szem światłem, i ciągłym ruchem nazwanym 
drganiem, pochodzącóm od wielkiey liczby 
obcych ciał, bez ustannie miotaiących się 
w atmosferze, i momentalnie nam zakrywa- 
iących gwiazdy. Można ieszcze to drganie 
przyznać krótkim przerwom biegu fałdziste- 
go warst almosfery, zrywaiących się. nagle, 
podług większey lub mnieyszey gęstości. 
| Gwiazdy stałe, nie odmieniaią nigdy poło - 
żenia względnego iak planety: i chociaź wi- 
rowy bieg ziemi, sprawnie bieg dzienny ca- 
łego nieba, dwie gwiazdy stałe obserwowa- 
ne w znacznych przeciązgach czasu, zacho- 
wuią statecznie to samo względne położenie, 
w ciągu całego obrótu. 

Gwiazdy bynaymniey nie są umieszczone . 
na wklęsłey powierzchni, w równey odle- 
głości od ziemi, lecz rozrzucone w prze- 
strzeni nieograniczoney tak, że odległość 
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między dwiema gwiazdami może bydź tak 
wielka, iak między iedną iakąkolwiek gwia- 
zdą a naszóćm słońcem; ztąd wypada, że gdy- 
byśmy się znaleźli blisko iakiey gwiazdy 


stałey, ta pokazałaby się nam iak prawdzi- . 
we słońce, a inne gwiazdy wydałyby się - 


iak punkta błyszczące w bezmierney prze- 
strzeni niebios. 

Gwiazdy naywiększe, azatóm naybliźsze 
ziemi , nazywaią się gwiazdami pierwszey 
wielkości; odznaczamy sześć wielkosci ró- 
Żnych, obeymuiące wszystkie gwiazdy wi- 
dziane gołćm okiem bez pomocy teleskopu. 
Podczas pogodney nocy zimowey, skoro xię- 
Życ ukryty pod poziomem, niebo zdaie się 
bydź zasianćm niezliczona liczbą gwiazd, 
a iednak ta liczba gołem okiem widziana, 
nie przechodzi tysiąca. Pe wynalezieniu te- 
leskopu, liczba gwiazd pokazała się ogro- 
mną, a im doskonalsze narzędzie, tóm ich 
więcey odkrywamy; i słusznie wnosić na- 
leży, że ani ich liczbie, ańi odległości, ni- 
gdy granic oznaczyć nie będziemy mogli: co 
za wyobrażenie tworzy się w naszym umy- 
„śle o wszechmocności Boskiey! Uważaiąc 
pewną liczbę gwiazd stałych , te składaią 
tróykąt, albo inną iaką figurę foremną lub 
nie foremną; a ponieważ zachowuią to samo 
położenie względne od czasu iak ie obser- 
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wuiemy, i od naypierwszych znanych 'ob- 
serwacyy, zachowały zatóm to położenie od 
początku świata, izachowaią do iego skoń= 
czenia. Małe zmiany którym ulegaią , po- 
winny bydź wyięte, z pod tego prawidła. 
Różnica w wielkościach gwiazd stałych, 
może pochodzić z różnicy ich objętości, al- 
bo ich odległości; mogą ieszcze te dwie przy- 
czyny łączyć się z sobą. lakakolwiek iest 
rzetelna przyczyna, astronomowie dzielą 
gwiazdy względnie do ich wielkości pozor- 
ney na sześć klass. Pierwsza, obeymuie 
gwiazdy maiące objętość pozorną naywię=" 
kszą: druga, zamyka gwiazdy naybardziey 
do niey zbliżaiące «ię, i.tak następnie aż 
do klassy tey, obeymuiącey gwiazdy le- 
dwo gołem okiem bez pomocy narzędzi wi-. 
dziane. (Gwiazdy, których gołem okiem nie 
widzimy, nazywaią się gwiazdami żelesko- 
powemi. (Chociaż ten podział gwiazd iest 
powszechnie przyięty, nie należy sądzić, aże- 
by wszystkie gwiazdy kaźdey klassy były 
dokładnie tey samey wielkości pozorney; 
przeciwnie, znayduie się znaczna różnica 
względem ich pozorney wielkości, blasku, 
i koloru. Gwiazdy zdaią się ulegać zna- 
cznym odmianom; ponieważ iedna gwiazda 
była często objęta przez astronomów mię- 
dzy gwiazdami pierwszey klassy, gdy dru- 
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dzy mieścili ią w drugiey itrzeciey. Uwa- 
żać iednak należy ogólne podziały iako po- 
wszechnie przylęte, ponieważ wyiątki są 
rzadkiemi. | 

Nieźmierna odległość przedzielaiąca gwia- 
zdy stałe od ziemi przechodząc poięcie ludz- 
kie, powinna nam dać naywiększe wyobra- 
żenie o dziele Boskićm, i rozległości stwo- 
rzenia. Gwiazda naybliźsza, albo raczey po- 
zornie naywiększa iest Syriusz, czyli FF iel- 
ki pies; a iednak ziemia w swoim biegu 
rocznym, czylisię 0 70,000,000 mil do niey 
zbliży, lub się oddali, gwiazda w pozorney 
swoiey wielkości, ani się powiększa, ani 
zmnieysza; co nam dać i:oże czyste wyobra- 
żenie oiey bezmierney odległości. Sławny 
Huyghens mniema, iż mogą bydź gwiazdy 
w tak wielkich odłegłościach od ziemi, że 
ich światło ubiegaiące 4,000,000 mil na mi- 
nutę, od stworzenia świata ieszcze do ziemi. 
nie doszło!... Mogąż więc gwiazdy w tak 
nieźmierney będące odległości pożyczać 
światła od naszego słońca? odbite promie- 
nie wprzódby się rozprysnęły , nimby do 
nas doszły od tak odległych przedmiotów. 
Gwiazdy zatóćm błyszcząc same przez się, 
różnią się od planet świecących światłem 
słonecznóm. 

Powszechnóm iest zdaniem filozofów , że 


KRKAKKA wwo 75.45 
' każda gwiazda stała iest słońcem, około któ- 
rego znaydować się muszą niebieskie ciała 
krążące podobnie, iak nasza ziemia i plane- 
ty krążą około słońca. Naywyższy, przez 
swoią nieograniczoną mądrość, nic nie dzia- 
łaiąc napróżno, mógłże utworzyć tyle słońc 
i umieścić ie w tak wielkiey od siebie od- 
ległości , nieutworzywszy razem innych 
przedmiotów mogących się cieszyć ich szczę- 
śliwym wpływem? Przypuszczać, Że gwia- 
zdy na to tylko są stworzone aby nam do- 
starczały bardzo słabego światła , iest to 
mieć słabe wyobrażenie ło przedwieczney 
Boskiey mądrości; miliony. bowiem tych 
gwiazd, nietylko że nam użytecznemi bydź 
nie mogą, lecz nadto bez pomocy telesko- 
pów są niewidzianemi; a Wszechmocny, 
mógłby nadać naszey ziemi daleko większe 
światło, przydaiąc iey nadto ieszcze iedne- 
go xiężyca. Każda zatóm gwiazda iest środ- 
kiem systematu słonecznego, otoczonym pe- 
wną liczbą planet, promieniami iego ogrza- 
nych, i kończących swe obróty w oznaczo- 
nych peryodach Czasu. Moc Boska objawia 
się w rozległości. swego panowania. W sa» 
mey rzeczy, wszechmocność i chwała Boga 
rozciągałażby się tylko do iedney naszey 
malutkiey kulęczki, gdy ich miliony widzi- 
my? Gdybyśmy się mogli przenieść na gwia- 
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zdę pozornie nayodlegleyszą, z niey postrze- 
glibysmy inne nieba, inne słońca; nowe 


gwiazdy, i mowe systemata ustalone w nie- . 


skończonych  rozległościach przestrzeni. 
I czyliżby się iuź tu zakończyło panowanie 
władcy świata powszechnego? bynaymniey, 
doszedłszy 'do tych ostatecznych pozornych 
granie stworzenia, nasze władze dozwoliły- 
by nam dostrzedz tę samę przestrzeń, tę sa- 
mę rozciągłość nieba, w którey dziś gubi się 
nasza imaginacya. lIeżeli wszystkie części 


stworzenia nas otaczaiące są ożywione, za=- 


cóżby te niepoliczone kule nie mogły słu- 
Żyć za mieszkanie istotom obdarzonym po- 


ięciem, zdolnym do kochania i czczenia swo- 
iego Stwórcy? a kto wie, może z nich nie- 


które są daleko doskonalszemi od mieszkań- 
ców naszey ziemi? . 

Możemy powziąć iakiekolwiek wyobraże- 
nie o nieźmierney odległości oddzielaiącey 
"nas od gwiazd stałych, uważaiąc, Że średni- 
ca drogi ziemskiey, obeymuiąca 70,000,000 


mil, żadney widoczney odmiany nie spra-- 


wuie w tey odległości, w iakićmkolwiek po- 


łożeniu swey drogi znayduie się ziemia. 


Z pomiędzy wielu sposobów podawanych 
na oznaczenie tey parallaxy (*) Żaden nie- 





) 


(*) W tym przypadku parallaxa gwiazd sta- 
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odpowiedział celowi. Bradley mówi, że gdy- 
by ta 'parallaxa obeymowała naywięcey 
dwie sekundy, odkryłby ią niezawodnie 
przez wielką liczbę obserwacyy gwiazd bli- 
sko zenit będących, a mianowicie y (gamma) 
Smoka; lecz parallaxa roczna tey gwiazdy 
nie.wydała i iedney sekundy, azatóm, Że ta 
gwiazda iest blisko o 400,000 razy odlegley- 
szą od nas, aniżeli słońce. 


Michel oznaczał parallaxę podobną do 
prawdy, i wielkość gwiazd stałych, przez 
ilość światła od nich przysłanego, i przez 
szczególne okoliczności ich położenia. To 
iest, przypuściwszy, Że nasze słońce co do 
wielkości i blasku iest równe gwiazdom, 
szukał, iakaby była parallaxa słońca, od- 
suniętego do takiey odległości, ażeby ilość 
światła od niego przysłana, równała się ilo- 
ści światła od gwiazd stałych odebraney; 
przyymniąc znany początek, że stopień mo- 
cy światła, iest w stosunku kwadratu odle- 
głości od punktu świecącego , znalazł , że 
gdyby słońce odsunęło się o 220 tysięcy ra- 
zy odległości, w iakiey dzisiay zostaie, po- 
kazałoby się ieszcze tak iasnćm iak Saturn,” 





łych iest kąt, któregoby średnica drogi ziema- 
skiey mierzyła z ich odległości. > 
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a całkowita iego parallaxa na średnicy dro- 
gi ziemskiey byłaby mnieyszą od 2': wziął 
więc tę ostatnią ilość za parallaxę gwiazd 
stałych pierwszey wielkości , przypuszcza- 
iąc, że ich światło nieprzechodzi światła Sa-_ 
turna. Dowcipny ten astronom mniemał, 
że ilość światła przychodząca do nas od Sy- 
riusza, nie przewyższa ilości światła gwiazd 
szóstey wielkości, w naywiększey proporcyi 
iak 1000 do 1, ani w mnieyszey iak 400 
do 1; parallaxa zatóm naymnieyszey z gwiazd 
6tey wielkości, -przypuszczaiąc tego samego 
rozmiaru i blasku iak słońce, byłaby pra- 
wie od 2” do 5”, a odległość od 8 do 12 
milionów razy odległości słońca; podług te- 
go samego przypuszczenia, parallaxa nay- 
mnieyszych gwiazd drugiey wielkości była- 
by prawie 12”, ich zaś odległość blisko dwa 
miliony razy odległości słońca. - 

Herszel podał sposób oznaczania paralla- 
xy za pomocą gwiazd podwóynych; paral- 
laxa roczna nieprzechodząca dziesiątey czę- 
ści sekundy, staie się przezeń widoczną, i 
może bydź oznaczoną z zadowolniaiącą do- 
kładnością. Herszel ustanowił dwa począt- 
ki 1” Że każda gwiazda iest prawie wielko- 
ści naszego słońca; 2” że różnica w wielko- 
ściach pozornych gwiazd pochodzi z ich od- 
ległości; tak, że gwiazdy drugiey, trzeciey, 
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lub czwartey wielkości, są prawie 2, 5, al- 
bo 4 razy odlegleysze od nas, iak gwiazdy 
wielkości pierwszey. Sprawdzaiąc ocenie- 
nie Bradleya przekonał się, Że iest dokła- 
dnem; gwiazda y smoka znaydnie się 0 400,000 
razy wziętą odległość słońca od ziemi, od- 
ległość zaś gwiazdy bliższey o 80,000 razy, 
albo o 40,000 średnice drogi ziemskiey. Ogro- 
mne te odległości oceniaią się pospolicie 
przez czas, którego ciało w szybkim biegu 
będące potrzebuie na przyyście od tych 
gwiazd do powierzchni naszey ziemi: świa- 
tło od słońca do ziemi przychodzi blisko 
w 8 minutach, a to samo światło spotrzebo- 
wałoby więcey 6 lat, aby przybiegło od 4 
Smoka do ziemi; tak, że gdyby iaki znaczny 
fenomen wydarzył się na gwiazdzie, ten le- 
dwoby po kilku leciech mógł bydź widzia- 
nym. (Qrdyby Syriusz zgasł albo nowa bli- 
sko iego uformowała się gwiazda, nimby 
światło od niey doszło do naszych oczu, 
wpłynęłoby blisko 5 lata. 

Od naydawnieyszych czasów astronomo- 
wie zaymowali się wymiarem wielkości 
gwiazd stałych. Podług Albategniusa, po- 
zorna średnica gwiazd pierwszey wielkości 
obeymuie 45', podług zas Tycho-Brahe ie- 
dnę minutę; Galileusz i Kepler iuź byli prze- 
konani, że gwiązdy są słońcami, ze średnicą 
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pozorną nadzwyczaynie małą. Galileusz mnie- 
mał, że średnica Liry, ledwo obeymuie 5", 
Kepler przed odkryciem lunet nadał śre- 
dnicy Syriusza 4, lecz następnie przekonał 
się, że gwiazdy były punktami o tyle mniey- 
szemi, 0 ile lunety są doskonalszemi. Huyg- 
hens przez bardzo delikatne doświadczenia, 
przyszedł do tego samego wypadku. 

(o się tycze rzetelnych wielkości gwiazd 
stałych, nigdy podobno nie dóydziemy do 
wypadku dokładnego. Wszystko co w tym 
względzie wykonać. można, prowadzi do 
przybliżenia bardzo. niedokładnego: ponie- 
waź, gdybyśmy naylepszemi narzędziami mo- 
gli z dokładnością. oznaczyć parallaxę rocz- 
ną iakieykolwiek gwiazdy, nie moglibyśmy 
ieszcze. z pewnością ocenić ich średnicy. 


Porównanie ich światła ze światłem sło- 


necznóćm, i wielkość gwiazd mało różniąca 
się od wielkości słońca, może bydź przy- 
 puszczeniem mało się od prawdy oddalaią- 
cem, lecz wypadki wypływaiące z wnio- 
sków, nie mogą stanowić początku w nay- 
ce na dowodzeniu opieraiącey się. 

Co do liczby gwiazd stałych, bez prze- 
sady powiedzieć można, że iest nieskończo= 
ną; bo im doskonalszego używamy narzę 
dzia, tóm ich liczba powiększa się. W ia- 
kąkolwiek część nieba skieruiemy dobry te- 
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leskop, odkrywamy mnóstwo gwiazd całkiem 
zgubionych prostemu wzrokowi. Doktor 
Hook, teleskopem od 12 stop długości, na- 
rachował 78 gwiazd w samey konstellacyi 
Plejad, F. de Rheita lepszem narzędziem 
dokrył ich 188, gdy. gołóm okiem widzimy 
naywięcey 8. Qraliłeusz znalazł 80 gwiazd 
w pasie Oriona, zaś F. de Rheita naliczył 
ich więcey 2 tysięcy w całey konstellacyi 
Oriona, gdy bez pomocy lunet widzimy ich 
tylko od7o do 80. Droga mleczna, ten nie- 
toremny lecz widoczny pas nieba, był roz- 
ważany z wielkićm staraniem przez Hersze- 
la, który w kwadransie czasu, widział 116 
tysięcy gwiazd, przesuwaiących się przez 
pole teleskopu maiącego 15 otworu. Kaźde 
wydoskonalenie teleskopu, odkrywa niezli- 
czoną liczbę gwiazd wprzód niewidzianych, 
tak , iż oznaczenie-ich granie, iest zupełnie 
rzeczą niepodobną. 


Panie! iako bardzo błądzą 

Którzy Cię niedbałym sądzą: 

A iż prawie żadney rzeczy 

„Niechcesz mieć na swoiey pieczy. 
Nie wiem, czego więcey trzeba. 
Przeciwko nim świadczą nieba: 
Świadczą gwiazdy niezliczone 
Na niebiosach zapalone. 

"lan Kochanowski, 
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Gwiazdy nie są foremnie rozrzucone po 
niebie, większa ich liczba zebrane są w gro-. 
mady, tak, iź potrzeba mocno powiększaią- 
cego teleskopu, z wielką ilością światła, aby 
te gromady dały się rozebrać mą gwiazdy; 
bez tych dwóch warunków , pokazuią się 
iak małe białawe place, podobne do małych 
lekkich chmurek, zkąd ie przezwano obłocz- 
kami albo gwiazdami mglistemi. Ł począt- 
ku, liczba obłoczkówimiedochodziła 105, lecz 
w r. 1784, Herszel posunął tę liczbę do 469; 
a od tey epoki, katalogi obeymuią do 2 ty- 
sięcy obłoczków. Naytroskliwsze i naydo- 
kładnieysze obserwacye wskazuią, że w nie- 
źmiernych odległościach od naszego syste- 
"matu, wszystkie gwiazdy składaią się z mass 
czyli obłoczków. MHerszel sądzi, że niebo 
iest zapełnione temi obłoczkami, z których 
każdy, składa systemat wyrażny i oddzielny 
_0d reszty. Mniema także, że droga mlecz- 
na, iest iednym z tych obłoczków, do któ- 
rego nasze słońce należy. : 

Myśl, 0 zbiorze gwiazd w systemata, po- 
dał naprzód dowcipny Michel, obserwuiąc 
wielkie przestrzenie na niebie próżne, gdy 
inve mnieysze, znaczną liczbą gwiazd zapeł- 
nionemi były. Gwiazdy otoczone obłoczka- 
mi, są bez wątpienia wielkiemi gwiazdami, 
które dla swey objętości same się daią wi- 
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dzieć; gdy inne składaiące części pozostałe 
tego systematu, dła swey małości widziane- 
mi bydź nie mogą. Obłoczki, w których Ża- 
dney nie widać gwiazdy, lub w małey licz- 
bie, nawet przy pomocy naylepszych tele- 
skopów , są systematami, znayduiącemi się 
w odległościach daleko znacznieyszych. Przy- 
iąć więc należy, że gwiazdy tak zebrane są 
systematami podobnemi do naszego syste- 
matu słonecznego; nasze słońce, które. zda- 
ie się bydź panem całego świata powsze- 
chnego, iest rzeczywiście gwiazdą należącą 
do iednego z tych systematów, rozrzuconych 
w bezmierney przestrzeni. WW naszym sy- 
stemacie planetarnym, ciała łączą się dla 
złożenia całości; może bydź, że natura wszy- 
stkie swoie dzieła ies Gli podług te- 
$0 samego planu. 

- Niezawodną iest rzeczą, że rozum ludzki 
nigdy nieprzełamie trudności w odkryciu, 
azali wszystkie ciała świata powszechnego 
ulegaią pewnemu powszechnemu biegowi 
około wspólnego środka, podług ustanowio- 
nych praw, około środka szczególnego w każ- 
dym systemacie ? czy nasz systemat zmienia 
mieysce w bezwzględney przestrzeni, wów- 
czas, gdy gwiazdy zostaią nieporuszone? al- 
bo nakoniec, ieżeli gwiazdy maią bieg wła- 
ciwy, gdy środek systematu słonecznego 
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iest w spoczynku? Z obserwacyy Róemera, 
Mayera, Maskelyna, i Herszela znamy, że 
gwiazdy stałe maią mały bieg pozorny, nie- 
zależący od biegów sprawionych obrótami 
dziennym i rocznym ziemi, poprzedzaniem 
punktów równo-nocnych, aberracyą światła, 
i kołysaniem się osi ziemskiey. Niektóre 
biegi obserwowane, łączą się z biegiem przy- 
puszczonym w systemacie słonecznym, lecz 
inne są zupełnie przeciwney natury, z tego 
przypuszczenia wypadaiącey; a iednak biegi 
te, przez żadną inną hypotezę wytłómaczyć 
się nie mogą. Podobno, przez czas ieszcze 
długi, przedmiot tak zawikłany i taiemni- 
czy, zostanie bez zadowalniaiącego wykła- 
du; krótki nasz wzrok i słabe pomysły, nie 
dosięgną szczytu tak wzniosłych badań ; i 
w samey rzeczy, systemat zbliżaiący się do 
nieskończoności, samą tylko przedwieczną 
mądrością objętym bydź może. 


<SCinai ++... . (Cóż gdzie nasze oczy 
Dosięgnąć nie mogą ? gdzie myśl, która niebem 
toczy, 
Gdzie sama piękność świeci, i kształt wszech 
rzeczy ? 
Nie może tego poiąć-mdły rozum człowieczy 
lan Kochanowski. 


Oznaczono naturę gwiazd stałych, zbliża- 
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iąc się do podobieństwa i doświadczeń; lecz 
iakiż stopień wiary przyznać można wnio- 
skom wyciągniętym z rozumowania? liczne 
i bezskuteczne kuszenia się na oznaczenie 
parallaxy roczney gwiazd dowodzą, o ich 
bezmierney odległości; w tey odległości, 0- 
beymuiącey kilka milionów razy odległość 
planety Herszela (Greorgium Sidus) świecą 


iednak daleko Żywszóm od niego światłem; 


azatóm ztego samego źródła, to iest ze słoń- 
ca, światła nie czerpaią ; gdyby to światło 
odbierały od innego iakiego ciała, to ciało, 
udzielaiące swego światła, byłoby koniecz- 
nie widocznieyszóm, od ciał ie odbieraią- 
cych. Każda zatóm gwiazda stała nie od- 
bitćm, lecz właściwóm błyszczy światłem. 


Uważać nadto należy, że gwiazdy stałe w te- 


leskopach powiększaiących przedmioty od 
200 do 500 razy, pokazuią się mnieyszemi, 
aniżeli widziane gołóm okiem; to iest: iak 
punkta błyszczące, gdyby ich światło było 
pożyczane, bez teleskopów, byłyby całkiem 
niewidzianemi ; iak satellity Saturna, albo 
lowisza, chociaż te ostatnie, obserwowane 
dobróm narzędzićm , wydaią się iak gwia- 
zdy pierwszey wielkości; co ieszcze probu- 
ie, że gwiazdy świecą własnćm światłem. 
(Gwiazdy zatóm stałe są tey samey natury 


co słońce, albo raczey są to słońca. Gwia- 
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zdy maią bieg wirowy podobny do słońca, 
a podług obserwacyy Herszela, i innych 
astronomów, maią także plamy iak słońce, 
odmieniaiące swe-położenia. leżeli gwia- 
zdy maią tę samę naturę iak słońce, są więc 
stworzone na ten sam cel, i dla tych sa- 
mych przyczyn. Każda zatóm gwiazda, iest 
środkiem systematu, obeymuiącego planety 
„eświecone iożywine. | gdyby nasze słoń- 
ce z czeredą planet, xiężyców i komet, od- 
sunęło się do odległości naybliższey gwia- 
zdy; ten pan powszechnego świata, to słoń- 
ce, iak Syriusz albo Procyon, błyszczałoby 
nie wydaiąc żądnego ciepła. Nadaymy więe 
naszemu poięciu obszernieysze pole zadzi- 
wienia; nie bierzmy gwiazd za ciekawe mi- 
gaiące się płomienie, zawieszone na niebie 
dla ozdoby, lub uciechy naszey, lecz za cia- 
ła, co do objętości i blasku podobne do słoń- 
ca, umieszczone w nieźmiernych od nas od- 
ległościach, z których kaźde, zaymuiąc po- 
łożenie właściwe w ogromney przestrzeni, 
dostarczaiąc ciepła i światła, utrzymuie bie- 
gi systematu planet i satellitów , podobnie 
do biegów ciał naszego systematu słonecz= 
aego urządzone. 


(o wyżey i nam patrzyć na to marnie, 
(o nad tćm ieszcze to sam Bóg ogarnie. 
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Kunszt wasz przemyślny temu nieporadził, 
Czemu dostarczyć wzrok tępy nie zdoła: 
Co Bóg nad wami w niebiosach osadził, 
Widzicie postać, iak świetna, wesoła. 
Słońc, planet, światów nieźmierność zgromadził, 
Lecz wam ukryte ich zwróty i koła. 
Zmyślność, co nadal rzeczy nie dościga. 
Widzi światełko mdłe, które się miga. 
Wszystkie ogółem, i każde osobne, 
Częścią są istną nieźmiernego wątku: 
Każde do skutków właściwych sposobne, 
Na to zdziałane z samego początku, 
Ażeby wzaiem wspaniałe, ozdobne. 
Do powszechnego źmierzały porządku; 
A iawnóm piętnóm rządu przedziwnego 
Głosiły wielkość Stworzyciela swego. 
Iynacy Krasicki, 
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O Konstellacyach i konfiguracyach 
gwiazd stałych. 


—— "ZE 


(Gdy nadanie wszystkim gwiazdom imion 
(chociażby tylko widzianym gołóm okiem), 
i zatrzymanie ich w pamięci, było rzeczą 
niepodobną; ztąd dała się uczuć potrzeba, 
nietylko oznaczenia względnych położeń, ale 
też podania sposobu poznawania główniey- 
szych gwiazd, bez ńadania każdey szczegól- 
nego imienia. Starożytni przyszli do tego 
celu, dzieląc niebo na części, pod n+zwiska- 
mi imajnaryinych figur ptaków , źwierząt, 
ryb etc., które Rezwóli „Adsterizmami albo 
Konstellacyami; oznaczali następnie miey- 
sce gwiazdy przez iey położenie w konstel- 
lacyi, 7zp. oko Byka. serce Lwie etc. 

Podział ten nieba na konstellacye , iest 
bez wątpienia naydawnieyszy; ponieważ He- 
zyod, i Homer Żyiący na 1000 lat przed. Q. 
czynią © nim wzmiankę. 

Skoro wiadomość gwiazd stała się bardziey 
rozlegleyszą, liczba konstellacyy powiększy- 
ła się, a w tym samym czasie, liczba innych 
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. 


gwiazd została w prowadzoną do konstella- 
cyy, z dokładnieyszćm oznaczeniem ich po- 
łożenia. Ptolemeusz przeszło tysiąca gwiazd 
oznaczył długość i szerokość. (rwiazdy, któ- 
re w tey epoce nie były objęte konstella- 
cyami, nazywały się nieforemnemi. 


Astronomowie nowożytni powymyślali no- 
we konstellacye obeymuiące te nieforemne 
gwiazdy. Naypierwszy 'l'ycho-Brahe z do- 
kładnością oznaczył położenie gwiazd sta- 
łych. Po Tychonie, Bayer, autor nayroz- 
legleyszego naówezas katalogu gwiazd, ozna- 
czaiąc z troskliwością objętość względną i 
położenie gwiazd w każdey konstellacyi, po- 
nadawał im imiona literami alfabetu grec- 
kiego albo rzymskiego, zaczynaiąc od lite- 
ry «, dla gwiazdy głównieyszey w kaźdey 
konstellacyi, 8-dla drugiey; następnie prze- 
biegłszy cały ten alfapet, zaczynał od liter 
a, b, ©, ete., alfabetu rzymskiego, i tak na- 
stępnie. Sposób ten oznaczania i pisania 
gwiazd, został przyięty od wszystkich astro- 
nomów , powiększaiąc go dodaniem liczb 
głównych 1, 2. 5. ete., ieźżeli konstellacye 
obeymowały więcey gwiazd od liter w dwóch 
alfabetach zebranych. 

Krom znaków literalnych i liczebnych, 


wiele gwiazd maią szczególne imiona , iak 
4 każwi 


h 
„ca 
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mp. Arkturus, Aldebaran, Procyon, Syriusz, 
Kanopus, Regulus, etc. etc. 


Można także policzyć między koństella- 
"eye drogę mleczną, ponieważ wiemy dzi- 
siay, Że to iest zbiór gwiazd stałych, nie- 
policzonych, bardzo małych, obserwuiących 
się za pomocą naylepszych teleskopów. Dro- 
ga ta, ma pozor białawego pasa, którego sze- 
rokość zmienia się od 4” do 20”, przecho- 
dzi przez Kassyopeę, Persensza, stopy Bli- 
źniąt, maczugę Oriona, ogon wielkiego Psa, 
Okręt, stopę Centaura etc., poczóm dzieli 
się na dwie części; z których wschodnia 
przechodzi przez ogon Niedźwiadka, Wę- 
żownika, łuk Strzelca, Farczę Sobieskiego, 
stopy Antinousa, łabędzia; zachodnia zaś 
przez wyższą część ogona Niedźwiadka, Wę- 
żownika, Łabędzia, kończy się na Kassyopei. 


Tablica następuiąca obeymuie imiona kon- 
stellacyy, i liczbę gwiazd niemi objętych. 


Konstellacye zodyakalne. 


Baran - 12 0 0 © U45.TTWYARRO "POUR GA 66 
Byk. ... .. . . . 207 | Niedźwiadek . 60 
Bliźnięta. . .. « . 6% | Strzelec. . . «<; 9% 
LL Har WA CJĄĆ '. 85 | Koziorożec . ... 64 
LEW ces; +.„i 4 08 Wodaak ty. (ś6G TW 


ładna 0... Wi KRYDY „00% aawab 
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Konstellaeye północne starożytnych. 


Mały Niedźwiedź. 22 | Delfin . .... ,- 19 
SBÓW ale 3 „. 85 |-Mały koń : . . .. 10 
"efeusz «., . . . 58 | Pegaz... « , * « « « gl 
Szkotak .. .. . . 70 | Antinous. . «. «. « « 27 


Korona. . .. . «+. 9507 Andremeda .... 71 . 
Herkules. .. ''. . 128 | Tróykąt .. . . .* 15 : 
BRA ia ssać a,| Perseusz. « + * «-- 65 
Łabędź. ..... - 85 | Woźnica . . : .. 69 
Kassyopea. . . . . 60 | Warkocz Bereni- 


2 ARE AOWYAJCESNA 1 KL:ek Si sy 
Strzała. . . ... .. a6 | Ophiuchus czyli wę- 
Orzeł ....... 20 żownik: » . . » . 


s$- 
Cl 


co 
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Konstellacye północne nowożytnych. 


Mały lew ..... 56 | Giraffa. . .«. «. 69 
Chasty.+: «++» 38 | Lis i Gręś. . -.. . 30 
Sextans  Heweliu- ' Mały Tróykąt 
SB 4 Vae 06.1 WUCBA 5.07 WA: 5 
Ciołek  Poniatow- Renifor + . . . . . . 13 
skiego . : : - .. 18 | Kot dziki (ryś). . 4 


Konsteliacye południowe starożytnych. 


Wieloryb „ 4» « . 202 | Wielki pies. . . . 54 
Fridan „ « +« « « «86 | Okręt « ©. . « .. 117 
ęiokewacizt2 go | Ifydra samica. .. 5a 


Zaiąc «« .. .. 20 | Czaraczyli dzban. a5 
Mały pies. -. « .. 17 | Kruk..« „..... 10 


- ło PP CZACZ A 


Centaur -.«.«--«. 
oajirzale SUBA =" 
OMaREW oe 4 2 8 


Korona południo- 


WA. se 0:w a 12 


Ryba połud. .. .. 3a 


Konstellacye południowe nowożytnych (*). 


„ Piec chemiczny. . 359 


Tarcza Sobieskiego. 16 


Zegar z wahadłem. 24 Indyanin ESTER ś4 4 
Fońmborda 112.4 7 [Paw . 1.07. 2 7IA 
Rylec sztycharski. 15 | Oktans ,...... 7 
Machina pneumaty- Mikroskop .... . 8 
CHOR: x 6 Kł 22 | Ryba lataiąca ... 6 
Soliter (ptak indyy- Teleskop. .. 8 
ski) « . »..-.. aa | Kompas.-.:.. 3 
Krzyż południowy. 6 | Tróykąt południowy 5 
Mucha albo pszczoła. 4 Ptak rayski.... 4 
Kameleon ..... 7 Żuraw”. . . . "-14 
Gałek Gz dż DZECTUKAN , 06 Gw-ę 
Paletka malarska. . 4 | Hydra samiec... 8 
lednorożec.. ... 51 | Warstatrzeźbiarski 28 


lgła magnesowa . . 14 | Fenix........ 1 


Dla poznania gwiazd i konstellacyy na 
niebie, naylepszy sposób ustanowić kulę 





—— 





(+) L'abbe de La Caille, w czasie pobytu swo- 
iego na przylądku Dobrey Nadziei , złożył, al- 
bo wymyślił nowe konstellacye na półkuli połu- 
dniowey; iako to: piec chemiczny, rylec szty- 
charski, paletka malarska, teleskop, gć mi- 
kroskop, oktans tróykąt etc. etc. 
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niebieską dobrze wyrobioną tak, ażeby pół- 
noc, południe, i inne punkta poziomu, od- 
'powiadały tym samym punktom świata; ob- 
serwator postawiwszy się myślą we środku 
tey kuli, prowadząc z tego środka promie- 
nie (które myslą przeciągaią się aź do nie- 
ba) do różnych gwiazd, pozna odpowiadaią- 
ce gwiazdy na niebie. Naprzykład, gdybyś- 
my chcieli poznać gwiazdy Byka; szukali- 
byśmy podczas pogodney nocy konstellacyi 
Plejad, znaney powszechnie z kupki siedmiu 
gwiazd. NWWidząc na karcie blisko tey kon- 
stellacyi, nieco na lewo, wielką gwiazdę, 
postrzeżemy na niebie z teyże strony tę sa- 
mę gwiazdę, która iest Aldebaranem, czyli 
południowym okiem Byka. Karta pokazuie 
następnie pięć gwiazd , ułożonych prawie 
w kształcie litery V, z których iedna iest 
Aldebaranem iuż znalezionym ; podniosłszy 
wzrok na niebo, i widząc Aldebarana w wierz- 
chołku litery VW, znaydziemy gwiazdy na- 
zwane Hyady; liniie proste idące z kąta li- 
tery V, wzdłuż ramion, przeydą zewnątrz 
dwóch rogów Byka. Liniia prowadzona 
z Aldebarana przez Pleiady do podwóyney 
odległości, napotyka tróykąt, leżący nad Ba- 
ranem, zkąd odnosząc się do kuli, wkrótce 
rozpoznamy gwiazdy tey konstellacyi; liniie 
z Hyad do rogów Byka przedłużone do po- 
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dwdynby: odległości, wskażą dwie piękne 
gwiazdy, nazwane Kastor i Pollux, za po- 
mocą których, poznamy wszystkie gwiazdy 
Bliźniąt. Tym sposobem bez naymnieyszey 
trudności, rozpoznawaią się różne gwiazdy. 
Sposób byłby daleko lepszy , gdyby mo- 
Żna było uczyć się konstellacyy , tudzież 
biegów pozornych i widoków nieba, siedząc 
wewnątrz obracaiącey się ogromney wydrą- 
żoney kuli, pochyłoney na czopkach podług 
szerokości geom. mieysca, na któreyby wnę- 
trzu, wykreślone były z dokładnością gwia- 
zdy i konstellacye. Kule te, przedstawu- 
iące wielkie trudności, i wymagałące znacz- 
nych nakładów, znaydowały się w Gottorp, 
pod Fryderykiem III Hrabią Holsztińskim, 
i w Paryżu staraniem kardynała d'Etrćes, 
lecz daleko mnieysze, od zbudowaney przed 
6o laty w uniwersytecie Kambrydzkim, pod 
dyrekcyą Doktora Long, w którey wnętrzu 
wyrysowane są wszystkie konstellacye, na. 
poziomie Kambrydzkim widziane. 
Niektóre gwiazdy w różnych epokach od- 
mieniaią się; niektóre całkiem znikły, iak 
dwie gwiazdy drugiey wielkości niegdyś 
widziane w okręcie. Pokazuią się nowe, 
iak za czasu Hipparcha w Łabędziu, dla któ- 
rey iak świadczy Pliniusz, Hipparch: pora- 
chował ich liczbę, i podał pewne prawidła 
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dla użytku potomności. Zmayduią się tak- 
że gwiazdy pokazuiące się i całkiem nikną- 
ce; inne odmieniaią się, w pozorney objęto- 
ści i blasku, iaką iest iedna w Hydrze, ie- 
dna w Łabędziu, na głowie Meduzy, i -4l- 
gol; wszystkie odmiany na tey o©statniey 
gwiazdzie, odbywaią się w przeciągu dwóch 
dni i 21 godzinach; w trzech godzinach i 
"pół, przechodzi .z wielkości drugiey do 
czwartey. Niektóre gwiazdy poiedyńcze pa- 
trząc gołóm okiem, są podwóyne, potróyne, 
lub z większey liczby składaiące się gwiazd, 
patrząc przez teleskop. Doktor Herszel zna- 
lazł, że « Herkulesa, O Liry, « Bliźniąt, 7 
Andromedy, u Łabędzia, i wiele innych, są 
gwiazdami podwóynemi; » Liry iest po- 
tróyną, zaś e i 8 Liry, A Oriona, $ Wagi, 
poczwórnemi. 

Oznaczywszy z dokładnością względne po- 
łożenia gwiazd, istotną iest rzeczą, oznacza- 
jąc ich położenie ua każdą inną epokę, mieć 
wzgląd na ich biegi pozorne, a mianowicię 
wynikaiące z poprzedzania punktów równó- 
nocnych : skutkiem tego ostatniego biegu, 
gwiazdy zdaią się posuwać od zachodu na 
wschód, w przeciągu 714 lat, o ieden sto- 
_ pień: ztąd konstellacye zodyaku, które bez 
wątpienia odpowiadały pierwszym punktom 
względnych znaków ekliptyki, w czasię swe- 
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go wynalazku, zmieniły położenie więcey o 
ieden znak, czysi o 30”, o które te punkta 
oddaliły się. Zmnayduiemy więc Konstella- 
cyą Barana posuniętą od 39 do 4” w znak 
Wodnika, Byka w znak Ryb, a konstella- 
cyą Bliźniąt w znak Barana; i chociaż efe- - 
merydy zawsze utrzymnią,iakby słońce prze- 
biegało znak Barana, opisuie rzetelnie kon- 
stellacye Ryb i Wodnika, bieg ten powię- 
ksza więc ciągle długość gwiazdy. Rachu- 
iąc poprzedzanie 50'2 na rok, poznawszy 
raz długość gwiazdy, łatwo znaleść można 
peryod poprzedzaiący i następuiący; zp. w r. 
16g0, długość Syriusza była g” 4g' 1; odiąw= 
szy go razy 50'4, czyli 1” 15 22”, będziemy 
mieli 6” 55' 50' na długość tey gwiazdy w r. 
1600; dodaiąc zaś 110 razy 50'4, czyli 1? 32 7”, 
summa 11” 21 8, będzie długością Syriusza 
w r. 1800. | 


Niektórzy astronomowie mniemali, że sze- 
rokość gwiazd stałych nie odmienia się, lecz 
to przypuszczenie iest błędnóm; ponieważ 
potrzebaby naprzód, ażeby pochyłość ekli- 
ptyki była zawsze tą samą co nie iest; po- 
wtóre, aby gwiazdy stałe nigdy nie zmie- 
niały swych względnych położeń, co nie iest 
rzeczą pewną, ponieważ obserwacye Hal- 
leja i wielu innych praktycznych astrono- 
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mów , zniewalaią nas do przyięcia zdania © 
przeciwnego. . 

Odmiana w długości, powinna sprawić od- 
powiadaiącą zmianę we wznoszeniu się pro- 
stóm; a chociaż odmiany w szerokości nie 
sprawiły Żadney różnicy w zboczeniach, zna- 
leziono iednak potrzebę wtrącenia szczegól- 
nych kolumn w naypoprawnieysze tablice 
gwiazd stałych, dla wskazania odmian rocz- 
nych we wznoszeniu się prostćm i zboczeniu. 
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LLEKCY.A XVI. 
O odkryciach Herszela Kidź gwia- 


aR  zadami stałemi. 





Dobrym teleskopem odkrywamy miliony 
gwiazd gołem okiem niewidzianych, lepszym 
widzimy ich daleko więcey.; a naylepsze, 
przekonałyby nas tylko o zupełney w tym 
względzie naszey niewiadomości. Astronom, 
który naygłębiey sięgnął w bezmierną prze- 
paść nieba, iest Herszeł, odkrycia iego na- 
stępnie wykładać będziemy. 

Doktor Hook, teleskopem 12 stop długo- 
ści, rachował 18 gwiazd w konstellacyi Ple- 
jad; ze szkłami bardziey powiększaiącemi, 
widział ich daleko więcey odmienney wiel- 
kości; F. de Rheita twierdzi, iż znayduie 
się więcey dwóch tysięcy gwiazd w kon- 
stellacyi Oriona, a 188 w Plejadach. 

Gwiazda widziana we środku maczugi 
Oriona , składa się z 12tu gwiazd bardzo 
zbliżonych, które Hnyghens dobróm narzę- 
"dziem mógł obserwować. Gallileusz zna- 
lazł ich 80 na maczudze Oriona, 22 w 0- 
błoczku na iego głowie, a blisko 500 w in- 
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ney części konstellacyi w przestrzeni iedne- 
go lub dwóch stopni, nakoniec , postrzegł 
ich więcey 40, w gwiazdzie mglistey Prae- 
sepe. j 


Za pomocą weikónóh bardziey powię- 
kszaiących, Herszel w odkryciach, daleko 
za sobą zostawił innych astronomów: liczba 
gwiazd, którą widział na polu swoiego narzę- 
dzia, iest prawdziwie zadziwiaiącą. W ezę- 
ściach naygęstszych drogi mleczney, znay- 
dowało się często razem 588, ciągle przez 
kilka minut, tak, że w kwadransie czasu, na- 
rachował przeszło 116 tysięcy gwiazd. 


Gwiazdy podwóyne , obserwowane były 
przez Kassyniego, Hook, Luong, Maskelyn 
etc. etc., Herszel był szczęśliwszym w tym. 
rodzaiu obserwacyy: używał narzędzi, któ- 
rych moc powiększaląca była o 146, 227, 
278, 460, 755, g52, 1159, 1556, 2010, 5168, 
a nawet 6450 razy. W roku 1811 ułożył 
katalog 169g gwiazd podwóynych; między te- 
mi gwiazdami, są niektóre potróyne , po- 
czwórne, poszóstne i wielokrotne. Z gwiazd 
podwóynych, 24 wymagaią teleskopu bardzo 
mocnego, i nayczystszey atmosfery; 58, mo- 
gą bydź ocenione przez oko, i mierzone de- 
likatnemi mikrometrami ; 46, są od siebie 
w odległości od 5' do 15 sekund; 44, od 
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15" do 50; 51, od 5o' do iedney minuty, 
zaś 66, od 1 do 2 minut. 

Z ciągu obserwacyi gwiazd podwójnych, 
Herszel przekonał się, Że znaczna ich licz- 
ba zmieniły względne położenia, i że iedne 
"około drugich, biegiem kierunkowym lub 
wstecznym, obracaią się. Obserwował zmia- 
nę przeszło w-50 gwiazdach podwóynych, 
bądź w odległości dwóch gwiazd, bądź w ką- 
cie powstaiącym, z linii ie łączącey, i kie- 
runku ich biegu dziennego. 

Obserwacye sześciu gwiazd podwóynych 
a Bliźniąt (Kastor); y Liwa; e Szkotaka; 6 
Herkulesa; O Węża; 7 Panny; Doktora Her- 
szela nauczyły, Że czas obrótu małey gwia- 
zdy, około Kastora, iest prawie 342 lati 2 
miesiące, w kierunku wstecznym ; że dwie 
gwiazdy składaiące 7 Liwa, naymnieysza o0- 
braca się około naywiększey po drodze na 
pozor elliptyczney, kończąc obrót biegiem 
wstecznym w 1200 latach. Piękna gwiazda 
e Szkotaka, składa się z dwóch gwiazd, 
z których iedna iest koloru lekko różowe- 
go, druga błyszczy błękitnym ; całkowity 
widok, ma pozór planety ze swoim satelli- 
tem. Podług Herszela, naymnieysza kończy 
swą drogę elliptyczną w porządku znaków 
w 1680 latach. Podwóyna gwiazda $ Her- 
kulesa, składa się z wielkiey i małey gwia- 
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zdy; pierwsza iest pięknego koloru błękit- 
nego, ostatnia popielatego. Naymnieysza, 
obraca się około naywiększey , prawie po 
płasczyźnie obserwatora. Dnia 11 kwietnia 
r. 1805, ledwo nie była zakrytą przez nay- 
większą. 

Podwóyna gwiazda 5 Węża, podobnie do 
e szkotaka, ulega znaczney zmianie w ką- 
cie położenia, bez Żadney odmiany w odle- 
głości dwóch gwiazd. Herszel wyrachował 
i ustalił peryod obrótu naymnieyszey oko- 
ło naywiększey, w przeciągu 575 lat. (rwia- 
zda podwóyna 7 Panny, znana astronomom 
od dawnego czasu, składa się z dwóch gwiazd 
prawie równych; naymnieysza kończy obrót 
około naywiększey w 708 latach. 

Dla nadzwyczaynie małego kąta, mierzo- 
nego pozorną odległością tych gwiazd po- 
dwóynych, dla leniwego biegu odbywaią- 
cych swe obróty około gwiazd drugich, pe- 
ryod ich obrótów względnych, ze ścisłą do- 
kładnością oznaczony bydź nie może. 

Gwiazdy mgliste czyli obłoczki, świecą. 
światłóm bladawćm, i iakby wątpliwćm; są 
daleko mnieysze od gwiazd szóstey wiel- 
kości, azatóm rzadko gołóm okiem widzia- 
ne, droga mleczna uważaną bydź może za 
ogromną gwiazdę mglistą, składaiącą się po- 
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dług Herszela, ze znaczney liczby innych 
gwiazd mglistych. 

Niektóre obłoczki, widziane pr zez dobry 
teleskop, powstaią ze zbioru malutkich gwia- 
zdek. ; 

Lecz są na niebie inne -fenomena, nazwa- 
ne od Doktora Herszela gwiazdami mgliste- 
mi, obwinięte słabą atmosferą światłą, i 
bardzo rozległą. 

Atmosfera ta, iest podobno prawdziwą ma- 
teryą mglistą, zebraną, około środkowego 
attrakcyi punktu, którey Herszel, przy nay- 
większey mocy swoich narzędzi, nigdy na 
gwiazdy rozebrać nie mógł. Obserwacye ie- 
go nad temi obłoczkami robionemi były re- 
flektorem Newtońskim od 20 stop PP 
zaś 18 cali otworzystości. 

Tym to mocnym teleskopem, przypatru- 
iąc się naprzód drodze mleczney znalazł, że 
narzędzie to, rozbierało całkiem te białawe 
place na piękne gwiazdki, gdy popr zedza- 
ące teleskopy dla braku światła nie rozró- 
żnić nie mogły. 

[o pierwsze powodzenie, wnet odprowa- 
dziło astronoma do zwrócenia swoiey uwa- 
gi ku innym mglistym częściom nieba. Wię- 
ksza część, ustąpiły reflektorowi Newtoń- 
skiemu od 20 stop odległości ogniska, a 12 
eali otworzystości: odkrył, że składały się 
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z gwiazdek, albo przynaymniey obeymowa- 
ły gwiazdki. 

Obłoczki powiada Herszel, są ułożone 
w warsty rozciągaiące się do znacznych od- 
ległości; niektóre mógł śledzić bardzo do- 
brze, oznaczaiąc ich kształt i kierunek. Iest 
podobieństwem do prawdy, że obwiiaią ca- 
łą sferę gwiazdzistą nieba, podobnie do dro- 
gi mleczney, która bez zaprzeczenia iest tyl- 
ko warstą gwiazd stałych. Gdy ten pas u- 
bity gwiazdami nie ma szerokości iednostay- 
ney, aniteż blasku równego we wszystkich 
śwoich częściach, gdy nierozciąga się w kie- 
runku linii prostey, lecz krzywey, dzieląc 
się na dwa pasy przez bardzo znaczną prze- 
strzeń, spodziewać się należy odkrycia wię- 
kszey odmiany w warstach obłoczków. 

ledna z tych warst mglistych tak iest ob- 
fitą, Że w ciągu obserwacyi trwaiącey tylko 
56 minut, Herszel rozpoznał 51 obłoczków: 
położenie, ich kształt, okazywały wielkie 
odmiany. W drugiey warście , albo podo- 
bno w inney gałęzi tey samey warsty, Dok- 
tor często widział obłoczki podwóyne i po- 
 tróyne, odmiennie uszykowane; za większe- 
mi zdaią się następować mnieysze; niektóre 
były ściśnione przedłużone i błyszczące; in- 
ne iak brzozdy, lub maiące kształt komety, 
z jądrem ruchomóm w ich środku; albo ra- 
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czey iak gwiazdy mgliste, otoczone mgli- 
stą atmosferą; inny gatunek obeymował mgli- 
stość podobną do drogi mleczney, w poró- 
wnaniu do dziwnego i niewytłómaczonego 
fenomenu o Oriona; nakoniec inne, wyda= . 
wały światło daleko słabsze. 

W tranzakcyach filozoficznych na rok 
181i, Herszel ogłosił skład nieba i organi- 
zacyą ciał niebieskich, gdzie ciekawe znay- 
duią się obserwacye nad materyą mglistą nie- 
bios, od stanu nayrzadszego, aż do iey osta- 
tecznego skupienia się w gwiazdy. 

Możnaby sądzić, że obłoczki są zbiorami 
gwiazd, których odległość przeszkadza roz- 
różnić; lecz dłuższe doświadczenie, i lepsza 
wiadomość natury obłoczków, niedozwalaią 
przyiąć tego początku, chociaż bez wątpie- 
nia zbiór gwiazd może mieć pozór obłocz- 
ków, skoro dla wielkiey odległości nie do- 
zwala odznaczyć gwiazd iego składaiących. 

Przekonany, Że obłoczki były zbiorami 
gwiazd, Herszel miał zwyczay nazywać roz- 
wiązuiącą się mglistość maiącą pewny po- 
zor, ź którey te obłoczki składały się; lecz 
gdy widział, że dodaiąc więcey światła, by- 
naymniey te obłoczki na gwiazdy nie roz- 
wiązywały się, nie różniąc się od mglisto- 
ści nazwaney mleczną, odrzucił tę hypote- 
zę; a obłoczki uważane za składaiące się 


"KBRG TA - XVI. 75 
z gwiazd, lub w których te ostatnie dały 


się widzieć, zostały oznaczone pod nazwi- 


skiem łatwo rozwiązuiących się; wyrażenie 
to iednak powinno bydź przyiętóćm z ostró- 
Żnością , ponieważ przedmiot może nie tyl- 
ko obeymować gwiazdy, lecz także mglistość 
z gwiazd ogołoconą. 

Dla łatwieyszego objęcia natury i składu 
tych przedmiotów astronomicznych, Her- 
szel podzielił ie na różne klassy. 


Mglistość rozciągła i rzadka. Fenomen 
ten mało obserwowany, daie się tylko wi-- 


dzieć za pomocą naylepszych narzędzi, zbie- 
raiących znaczną ilość światła. Bytność ie- 
dnak iego iest dowiedzioną astronomom. 
W opisie iego Herszel tak się: tłómaczy: 
„„mglistosć nadzwyczaynie słaba i rozrzadzo- 


na, białości całkiem mleczney, błyszcząca. 


bardziey w iednych niż w drugich miey- 


scach, na którey gwiazdy drogi mleczney, 


po naywiększey części są rozrzucone, r0z- 
ciąga się w kierunku równoległym blisko 


do iednego i pół stopnia, w kierunku zaś 


południka 52.,, Rozrzadzona ta mglistość 
bardzo iest wielka; Herszel bowiem znay- 
duie, .że 52 obłoczków tego gatunku, które 
nigdy obserwowane nie były, zaymuią 152? 
kwadratowych. ; 
Mglistości połączone z obłoczkami. Ten 
i 4 | 


—— 
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sam astronom daie 14 rozmaitych odmian 
tey klassy. 

Mglistości oderiwańhe,nierozciągaiące się do 
znaczney rozległości, napotykaią się we 
zbiorach oderwanych. 

Obłoczki mleczne. Mglistości aderwane, 
jeżeli są małemi, nazywaią się obłoczkami; 
a gdy nadto maią postać mglistości rozrza- 
dzoney, obłoczkami mlecznemi. 

Obłoczki mleczne ze zgęszczeniem. SŚwia- 
tło w pięknym obłoczku Oriona, przez sto- 
pniowane powiększanie się, bardziey iest 
zgeszczone w iednych aniżeli w drugich 
mieyscach. Rozważaiąc objętość i figurę te- 
go obłoczku, przewyżka jasności około ie- 
go środka pochodzić może: albo, że materya 
mglista z którey się składa, zapełnia prze- 
strzeń stałą nieforemną, albo że iest nieco 
głębszą w przestrzeni nayiaśnieyszey , albo 
nakoniec , że mglistość iest tu nieco bar- 
dziey zgęszczoną. 

Obłoczki bardziey w wielu mieyscach o- 
świecone. Oświecenie to, zdaie się pocho- 
dzić z wielu punktów attrakcyi, wynikaią- 
cych z przewagi w tych mieyscach materyi 
mglistey, zkąd też wypadaią trzy lub czte- 
ry wyraźne obłoczki. 

Obłoczki podwóyne, z ciągłą mglistością; 
mglistości podwóyne w odległości 0 dwie 
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minuty, i w odległości większey, mglistości 
potróyne, poczwórne z poszóstne, są to w 0- 
gólności zgęszczenia materyi mglistey, na 
obłoczki kuliste oddzielne. 

Herszel wykłada następnie, obłoczki dłu- 
gie a wązkie, powojągta w kształcie niefo- 
remnym., figur y okrągłey nieforemney , o0- 
błoczki okrągłe, obłoczki odznaczaiące się 
iakąs osobliwością w konfiguracyi lub bla- 
sku, nakoniec, które stopniami ku środko- 
wi bardziey się oświecaią. 

(o się tycze siły zgęszczaiącey , która . 
w tych obłoczkach mały skutek sprawiła, 
kształt materyi światłey nie będąc oznaczo- 
ny, potrzeba znacznego czasu nim przyymie 
kształt środkowy bądź w długości , bądź 
w długości i szerokości , bądź nakoniec 
w długości, szerokości, i głębokości; albo, że 
alości materyi przemagaiącey środkowey są 
bardzo małe, albo makoniec, że przez krót- 
ki czas ieszcze swe działanie wywiera; po- 
nieważ w tym przypadku miliony lat są 
momentami. 

Obłoczki, stopniami bardziey ku środko- 
wi błyszczące. lest podobieństwem do praw- 
dy, że siła pociągaiąca w tych obłoczkach 
daley postąpiła, niź w obłoczkach artykułu 
poprzedzaiącego. - 

 Obłoczki maiące pozor komet. Wielkie 
= 4* 


4 
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podobieństwo tych obłoczków z kometami 
teleskopowemi, naturalnie naprowadza na 
myśl, że komety tego gatunku często nas 
odwiedzaiące, mogą się składać z maleryi. 
mglistey, albo że to są obłoczki bardzo zgę- 
szczone. 

Obtoczki nagle we środku oświecaiące się. 
lądro, do którego się te obłoczki zbliżaią, 
jest skazówką zgęszczania się; ztąd słusznie- 
by wnieść należało, Że ciało twarde po- 
wstać może z materyi mglistey zgęszczoney; 
sama ich własność błyszcząca, trzyma do 
dziś dnia w podeyrzeniu naturę. ś: 

Obtłoczki maiące iądro, obłoczki rozcią- 
gle pokazuiące postępy zgęszczania się, i 
obłoczki okrągłe te same postępy okazulią- 
ce; wszystkie bardziey od poprzedzaiących 
żgęszczone, otoczone są nayrzadszą materyą 
mglistą, która nie będąc ieszcze stężałą, ob-. 
wiia iądro w kształcie znaczney atmosfery. 

Obłoczki okrągłe prawie z iednostaynćm 
światłem, i obłoczki stopniami do końca 
zgęszczenia zbliżaiące się. W ciągu stopnio- 
wego zgęszczania się materyi mglistey, przyy- 
dzie czas, w którym skupienie się będzie: 
na przyszłość nie podobnóm; to iest, gdy cat- 
kowite i doskonałe nastąpi ztężenie materyi. 

Ze sposobu pokazywania się obłoczków, i 
z ich objętości pozorney, sądzić nie można 
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o pierwiastkowey objętości materyi mglistey 
którą obeymuią; z tóm wszystkićm przy- 
 ląwszy, Że mglistość pewnego obłoczku wsta- 
nie rozrzaądzenia zaymowała przestrzeń 
sześcienną 10; gdy dzisiay widzimy zebra- 
ną w kształcie kuleczki mnieyszey od ie- 
dney minuty, musi zatóm bydź gęstszą o 
1900 razy; od stanu swoiego pierwiastko- 
wego. Stosunek ten gęstości względem wo- 
dy do powietrza atmosferycznego, iest wię- 
cey niż podwóyny. ł a 
Obtaczki planetarne. Pewny gatunek mgły 
towarzyszący i otaczaiący te ciała, wielkie 
podobieństwo do planet maiące, iest ska- 
zówką ich mglistego początku. | 
Przyydzie podobno czas, w którym obłocz+ 
ki iuż okazuiące stan skupienia, stopniaini 
bardziey zgęściwszy się, zamienią się na 
gwiazdy. | 
Zdaie się, Że podobieństwo ich światła, 
ze światłem naszego stońca (przypuściwszy 
widzianćóm w odległości gwiazd), ledwoby 
powinno bydź przyiętćm, przez zgęszczenie 
się materyi mglistey; lecz ieżeli rozważy- 
my materyą zaymuiącą ogromną przestrzeń 
sześcienną 10, w odległości gwiazdy 8 lub 
9 wielkości; ieżeli z nią porównamy ma- 
lutki kąt naszćm słońcem w tey samey od- 
ległości mierzony, znaydziemy, że iakkol- „ 
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wiek będzie rzadką materya mglista do któ- 
rey się tu uciekamy, nigdy iey rzadkość 
nie może bydź zarzutem względem potrze- 
„bney twardości, na złożenie ciała wielkości 
naszego słońca. 

Wielkie podobieństwo do prawdy, że wię- 
ksza liczba ieżeli nie wszystkie obracaią się 
na swych osiach, przywiązuie obłoczki bar- 
dzo skupione do charakterów wielu ciał 
niebieskich dobrze nam znanych, iakiemisą 
„ np. niektóre nasze planety, słońce, i wszy- 
stkie gwiazdy peryodyczne. Z tych mgli- 
stości planetarnych 7 na 10, nie są dosko- 
nale kulistemi, lecz nieco elliptycznemi. 
 Nienależysz przypuścić tę figurę tey samey 
przyczynie, która spłasczyła biegunową śre- 
dnicę planet w biegu wirowym? 
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LEKCYA XVII 
O Widokach teleskopowyeh ciał 


niebieskich. 
u ZOC NA 


Bez żadney poprzedniey wiadomości Astro- 
nomii, i praw biegów niebieskich , xiężye 
SBLNY teleskopem , A rzedikódi widok 
wzbudzaiący zawsze nayżywsze podziwienie. 

Gołe oko widzi na xiężycu znaczną licz- 
bę plam nieforemnych , lecz w teleskopie 
plamy te, zamieniaią się na przepaści do- 
chodzące iedney mili w głębokości, a 20 
mil w śrzednicy; na góry sterczące w wy- 


„niesieniu prostopadłóm o iednę milę;'kształ- 


ty tych gór i przepaści są szczególne, i na= - 
próźnobyśmy ich szukali na powierzchni na- 
szey kuli. Przepaście są pospolicie otoczo- 
ne wyniosłemi kraterami, w środku których 
odosobnione sterczą góry; nakoniec same. 
wielkie przepaście i doliny, poprute są ma- 
łemi iaskiniami, różniącemi się między so- 
bą kolorem. WW części południowo-zacho- 
dniey tarczy xiężycowey, zapadłości są licz 
nieysze, lecz kratery ie otaczające odbita- 
iąc większą ilość światła ku obserwatoro- 
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wi, niż zapadłości i iaskinie, czynią stronę 
południową zachodnią xiężyca bardziey od 
innych błyszczącą. 


Różne widoki, które przedstawia powierz- 
chnia xiężyca, w ciągu peryodu całkowite- 
go iego biegu od złączenia do przeciwle- 
głości, a od tey ostatniey, podczas swego 
schyłku ku złączeniu, są równie zaymuią- 
cemi; fenomena te, aż nadto wynagradzaią 
trudy obserwatoraztrawiącego bezsennie po- 
godne nocy da cióh rozważaniu. 


Naywiększa liczba plam, noszą nazwiska 
astronomów, i sławnych w starożytności u- 
czonych. liczą pospolicie 51 „plam głów= 
nych, iako to: 


FY "części  północno-wschodniey powierzchni, 


Platon. Kopernik. 
_Heraklides., |. Fratostenes. 
Arystarch. Archimedes. 

Aratus. Eudox i Arystoteles; 
Kepler. | nadto W ólkan. 


44 północno-zachodniey. 


Dionisius. Menelaus. 
Manilius, Kleomedes. 
Pliniusz, ...._ Messala i Hermes, 
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Y południowo-wschodniey tarczy 


więżycowey. 
S>hikird. - Ćrimaldi, Że 
'Ticho-Brahe. „Laensberg. 
Gassendi. Ptolemeusz i Galileusz, 


HV południowo-zachodniey. 


Snelius. Cyrillus. | 
Frakastor. Albategnius i Langre: 
Petaud. nus. 


Plamy te wystawione są w ogólnym wi- 
doku powierzchni xiężycowey, w Części I, 
karta 136. 

Dla wielkiey chropowatości powierzchni 
xiężyca, zachodzi znaczna różnica w zjawie- 
niu się plam, podług tego, iak ie obserwu- 
iemy w przeciwległości albo kwadraturach; 
plamy żadnego nie rzncaią cienia gdy pro- 
mienie słoneczne padaią prostopadle , lecz 
w kwadraturach, promienie słoneczne o0d-- 
biiaiąc się pochyło, mieszaią całą powierz- 
chnię cieniami od gór rzuconemi. Zmiańy 
w kolorze i kształcie plam, tiómaczą ę: 
także przez nierówność powierzchni xięży- 
<cowey. Skoro promienie wprost padaią na 
xiężyc, naywyniośleysze części rzucaią cie- 
nie w kierunku przeciwległym słońcu. Za- 

4%% 
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padłości przeciwnie, zostaią statecznie przy- 
ćmione przy brzegu naybardziey do słońca 
zbliżonym, światleysze w stronie iemu prze- 
ciwney; cienie rzucone 0d części wypu- 
kłych, skracaią się, w miarę iak promienie 
słoneczne bardziey wprost padaią, gdy w tym 
czasie iasność przepaści stopniami zmniey- 
sza się; tak dalece , że gdy częsć dana po- 
wierzchni xiężycowey oddala się od promie- 
ni słonecznych wprost padaiących , eienie 
gór powiększaią się, zmnieyszona iasność za- 
padłości staie się mocnieyszą. © 

Wenus pokazuie odmiany światła iak xię- 
życ ; kształt iego skrzawka we wszystkim 
jest podobny do skrzawka naszego satellita, 
lecz gołóm okiem niewidziany. 

Mars, krom odmian światła w pewnych 
okolicznościach obserwuiących się, zadziwia 
ieszcze swoim różowym kolorem, niefore- 
mną figurą, i zmianą plam swoich. - 

lowisz wystawia widok daleko ciekaw- 
szy; zmieniaiące się na mim pręgi, wzbu- 
dzały zawsze uwagę astronomów. (ady czte- 
ry iego xiężyce razem wzniosą się nad po- 
ziom, co za wspaniały musi bydź widok dla 
obserwatora na tym planecie umieszczone- 
go! iak wielkie pomoce dla rachowania dłu- 
gości morskich, których nam mieszkańcom 
 uiemi zupełnie brakuie , a które wyciągaią 
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się zapewne z różnicy w pochyłości ich dróg, 
albo przez rachunek ich średnich biegów: 
Towisz iest naywiększy z pomiędzy wszyst- 
kich planet; iego massa iest 308, a objętość 
1280 razy większa od ziemi. WW biegu wi- 
rowym punkt iego równika w iedney mi- 
nucie przebiega 178 naszych mil poępoli- 
tych, albo 6772 sążni, w iedney sekundzię 
czasu. Obrót gwiazdowy lowisza kończy 
się w 4332, zaś synodyczny w 5g8 dniach. 

Saturn krom dziwnego pierścienia dla 
kształtu, położenia , i różnych pochyłości, 
odznacza się nadto siedmiu satellitami, krą- 
Żącemi około planety i pierścienia. Saturn, 
zgodnie z rachunkami biegu wirowego ciał, 
widocznie iest spłasczony w biegunach; prę- 
gi mgliste na powierzchni iego są statecz- 
nieysze w figurach i uszykowania, od pręg 
Towiszowych; cień zdaleka rzucony od ciała 
planety na pierścienie, cień od tych osta- 
tnich na widoczną stronę Saturna. Zmia- 
ny którym ten planeta ulega w różnych 
częściach swoiey drogi, pierścienie otacza- 
iące w położeniu pochyłóm do płasczyzny 
drogi blisko 0 50”, zasługują równie na 
szczególną uwagę astronomów: pierścień ten, 
w ciągu całkowitego Obrótu gwiazdowego, 
zostaie statecznie równoległy do pierwsze- 
go swego położenia; tak, źe w różnych pun- 
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ktach swego biegu, mieszkańcy naszego pla- 
nety, maią z niego różne widoki: niekiedy 
planeta pokazuie się bez pierścienia, niekie- 
dy z pierścieniem prawie doskonale go ota- 
'ezaiącym, przynaymniey, Że wielka średni- 
caiego ellipsy, iest większą od biegunowey 
średnicy planety. W iednych położeniach 
widzimy powierzchnią północną pierścienia 
oświeconą; w drugich powierzchnią prze- 
ciwległą , podług tego , iak promienie sło- 
neczne oświecaią iednę lub drugą, i iak po- 
łożenie ziemi względem słońca i planety, 
dozwala nam ie widzieć. 

Satellity Saturua (w liczbie 7) są bardzó 
trudne do widzenia, 1 wyinagaią naywię- 
kszey uwagi. Aby dokładnie przypatrzyć 
się Saturnowi, i towarzyszącym iemu feno=-" 
menom, potrzeba mieć lunetę powiększaią- 
cą naymniey 500 razy przedłnioty. 

Planeta Herszel, leżący na granicach zna- 
„nego dzisiay naszego systematu planetarne- 
g0,/ma przy” sobie sześć -satellitów i ieden 
pierścień (podług astronoma którego ten pla- 
neta nosi nazwisko) we wszystkim do Sa- 
turna podobne. . 

Liczne w pewnych biczch roku plamy 
"na słońcu, stanowią iego osobliwość. Wi- 
dok tych plam podął myśl, iź składaią się 
z dwóch warst; pierwsza, powstaiąca zapew- 
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ne z obłoków materyi światłey, rzadsza od 
obserwowaney nareszcie tarczy; druga, dale- 
ko ciemnieysza, i przyznana samiemu ciału 
słonecznemu, twarda, i wysiawuiąca się na- 
szym 00z0m przez przypadkowe usunięcie 
się części warst wyższych. Różne kształty 
plam, od kołowego do linii prostey, i cał- 
kowitego zniknienia, zależą od przechodu 
tey samey plamy ze środka tarczy słonecz- 
ney kuiey brzegowi, sprawionego obrótem 
wirowym słońca na iego własney osi. 


O obłoczkach czyli gwiazdach mglistych. 


Przed odkryciem teleskopu, powszechnie 
„mniemano, że gwiazdy nazwane stałemi, by- 
ły w równey od ziemi odległości, chociaż 
„łatwo było widzieć różnicę w ich pozor- 
nych wielkościach. Starożytni znali tylko 
gwiazdy widziane gołóm okiem, których licz- 
ba na obu półkulach , nieprzechodzi 5000. 
Gwiazdy po większey części leżą na niebie 
w odległościach ad siebie bardzo różnych; 
lecz w wielu mieyscach, zebrane .w kupki, 
czyli obłoczki, są rozrzucone po niebie bez 
Żadnego foremnego: układu. 

Astronomowie nazywaią obłoczkami, gata- 
nek gwiazd stałych, dla wielkości mnieyszey 
od szóstey gołóm okiem niewidzianych, al- 
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bo, których zbiory wystawuią obrazy w po- 
staci mleczney. | 

Dla wielkiey odległości, obłoczki za pó- 

mocą tylko mocnych lunet rozdzielaią się 
na gwiazdki; lecz znayduią się obłoczki sto- 
pniami ku środkowi iaśnieysze, przęz nay- 
lepsze teleskopy rozdzielić się na gwiazdki 
niedaiące. WW niektórych obłoczkach roz- 
dzielaiących się narachowano do 50,000 gwia- 
zdek. Figury tych obłoczków iak są roz- 
maite tak dziwaczne : niektóre maią pozór 
wielkiego z iasney materyi pierścienia, któ- 
rego płasczyzną prostopadłą do promienia 
widzenia. Inne obłoczki są potróyne, ze 
środkiem zaiętym gwiazdami poiedyńczemi 
albo podwóynemi bardzo wyraźnemi. Nie- 
których promienie sięgają z kaźdey strony 
do znaczney odległości. lednóm słowem, 
widok tych fenomenów. miesza i mordnie 
imaginacyą, w: rachunkach podobieństwa do 
prawdy. 

Powszechnóm iest mniemaniem, że mgli- 
stości mleczne nie są wzbyt wielkich odle- 
głościach. Naybardziey błyszcząca i nay- 
znacznieysza, znayduie się w konstellacyi 
Oriona. (Ciągłe zmiany postrzegaiące się 
w iey konfiguracyi, przekonywaią, że ta 
mglistość nie pochodzi od zbioru gwiazdek, 
przypuściwszy nawet z naywiększey odle- 
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głości. Huyghens, który odkrył ten piękny 
fenomen, zostaiący do dziś dnia bez prze- 
konywaiącego wykładu, powiada, że ob- 
serwuiąc go, organ widzenia osłabił się, iak 
gdyby z mieysca ciemnego nagle spóyrzał 
na cząstkę świalła środkiem otworu. | 


O gwiazdach podwóynych i potróynych. 


Gwiazda gamma Andromedy (7) iest po- 
dwóyną: dwie te gwiazdy bardzo się mię- 
dzy sobą różnią w wielkości pozorney: nay- 
większa iest koloru różowego , naymniey- 
sza lekkiego błękitnawo-niebieskiego zary- 
waląc na sołanę. 

 „dlpha Herkulesa (a) iest w tym samym 
pr zypadku; większa ma kolor różowy, mniey- 
sza błękitno-zielonawy. Podwóyna ta gwia- 
zda, iest iedną z nayciekawszych na niebie. 

Mpsilon Szkotaka (e) iest równie bardza 
piękną podwóyną gwiazdą: naywiększa iest' 
różową, naymnieysza błękitna zarywaiąc 
na lila. 

ledyny widok pokazuie żeś: potróyna, 
leżąca naprzedniey lęwey nodze lednoroż- 
ea. (Gwiazda ta,' pokazała się zrazu podwóy- 
ną; lecz obserwowana 2 większą uwagą od- 
kryto, że iedna z nich iest także podwóy* 
ną. Pierwsza z trzech nayznacznieysza. Ko- 
lor ich w ogólności białawy. 
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O Konstellacyach zodyaku, o ich konfigu- 
racyl, o liczbie gwiazd niemi objętych, 
i ich wielkościach pozornych. 


— A nn 


Od Boga poczynamy, Bóg początkiem wszemu, 
A początku zaś nie masz, ani końca iemu. 
On był ieszcze przed wióki, on dawnych ciemności 
Nieporządek rozprawił, mocą swey mądrości. 
On ziemię wszystko-rodną, on morze żegłowne, 
On utwierdził na wieki niebo niestanowne. 
Dzień i noe iego sprawa, i+o światło wdzięczne 
Nie zgaszonego słońca, i koło miesięczne. 
Tenże i niebo natkał gwiazdami ślicznemi: 
Aby ludziom znaczyły czasy, biegi swemi. 
Ztąd wie oracz, kiedy nra rolą uprawować: - 
Ztąd wie kiedy siać, albo nowy sad sprawować: 
Zitąd pogodę, i wiatry, i przyszły deszcz baczy: 
'Temi znakami nas bowiem Bóg przestrzegać raczy; 
„Aby człowiek co w swoiey pracy nie szkodował, 
Ale owszem z urobku swego się radował. 
Słusznie go tedy zawżdy naprzód wspominamy, 
Naprzód i nawet: bo ztąd wszystko dobre mamy. 
Miey cześć, oycze łaskawy, oycze dobrotliwy: 
Ciebie chwalić powinien każdy człowiek żywy. .:. 


lan Kochanowski. 
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Starożytni wcześnie powzięli myśl podzie- 
lenia firmamentu na konstellacye, aby do- 
pomodz imaginacyii pamięci, w poięciu i u- 
trzymaniu liczby, porządku, i szczególnych 
rozpołożeń gwiazd. 

Podział nieba na bita iest bar- 
dzo dawny, znany był pierwszym autorom 
duchownym i świeckim w starożytności. 
Księga loba zamyka niektóre tych konstel- 
lacyy imiona. 

Pierwszy ten podział obeymuiący gwia- 
zdy gołóm okiem widziane, znayduie się 
w katalogu Ptolemeusza w księdze 7 iego 
almagiestu, ułożonym, iak sam wyznaie, po- 
dług iego własnych obserwacyy , porówna- 
nych z obserwacyami Hipparcha, i innych 
sławnych w starożytności astronomów. 

Ptolemeusz złożył 46 konstellacyy ; 12 
'na ekliptyce nazywające się pospolicie 12tu 
znakami; 21 na północ tego koła, 15 na po- 
iudnie. Konstellacye północne są: Mały 
Niedzwiedź, Wielki Niedzwiedź, Smok, Ce- 
feusz, Szkotak, Korona północna, Heskgłoń 
Lira, Łabędź, Kassyopea, Perseusz, WWoźni- 
ca, Ophiuchus czyli Wężownik, Wąż, Strza- 
ła, Orzeł, Delfin, Pegaz, pa», i 
I róykąt. 

Kanstellacye ekliptyki: Baran, Byk, Bli- 
 źnięta, Rak, Lew, Panna, VWaga, Niedzwia- 


. 
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dek, Strzelec, Koziorożec, Wodnik, Ryby; 
objęte w zdaża następnych Łaotisjich wier- 
szach : 


Sunt Aries, Taurus, Gemini, Cancer, Leo, Virgo, 
Libraque, SŚcorpius, Arcitenens „Caper, Amphora 
Pisces. i 


Konstellacye zaś południowe: Wieloryb, 
Orion, Eridan, Zaiąc, Wielki Pies, Mały 
Pies, Okręt, Czara, Kruk, Góńtauc; Wilk, 
Korona południowa, i ryba południowa. 

Inne gwiazdy nie objęte temi konstella- 
cyami, chociaż gołćm okiem widziane, ozna- 
czono pod imieniem zzieforemnych, z któ- 
rych nowożytni astronomowie poformowali 
nowe konstellacye. 

Starożytni Greccy i Rzymscy poeci, wy- 
myślili baśnie względem początku konstel- 
lacyy; z nich bez wątpienia zrodziły się 
hieroglify egipskie, a następnie przez (ire-. 
ków przeniesione do Europy, zmienione i 
przerobione przez ludy naginaiące ie do ma- 
teryy baśń właściwych. Wielkićm iest po- 
dobieństwem do prawdy, Że znaki zodya- 
ku, i inne konstellacye sfery, należą się 
starożytnemu narodowi, żyiącemu w niektó- 
rym klimacie na północ pasa gorącego, po- 
dobno w części znaney dziś pod imieniem 
Tartaryi, albo w klimatach będących na 
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północ Persyi i Chin. Zkąd przeszły do 
Chin, Indyi, Babilonu, Arabii, Egiptu i 
Grecyi. 


O Zodyaku. 


Wyraz zodyak (żwierzyniec) pochodzi 
z greckiego $0ov (z00u) źwierz; drudzy go 
wyprowadzaią od $or (z0e) Życie, dla po- 
wszechnie naówczas przyiętegó mniemania, 
że planety miały wielki wpływ na Życie 
źwierząt. | 

Słońce się nigdy nie oddala od środka zo0- 
dyaku, to iest, ekliptyki; przeciwnie wszy- 
stkie planety odsuwaią się od niego mniey 
więcey; naywiększe ich odsunięcie, nazwa- 
ne szerokością, mierzy się przestrzenią z0- 
dyaku, przestrzeń zatóm ta, raz iest większą 
dragi raz mnieyszą, podług tego, iak szero- 
kości planet są więcey mniey wielkiemhy © 
ztąd wypada, że niektórzy astronomowie na- 
daią przestrzeni zodyaku w szerokości od 
16 do 18, inni zaś do 20 stopni. 

Zodyak dzieli się na 12 części nazwane 
znakami; znaki noszą nazwiska konstellacyy | 
"które niegdyś zayinowały: lecz. gdy zodyak 
nieruchomy, a gwiazdy maią bieg pozorny 
od zachodu na wschód, konstellacye iuż nie 
zgadzaią się z odpowiadaiącemi znakami; to 
wstecz-cofanię się nazwano poprzedzaniem 
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punktów równo-nocnych. leżeli zatóm mó- 
wimy; Że gwiazda znayduie się w znaku 
"Panny, nie iest to konstellacya, lecz 12ta 
część zodyaku tę gwiazdę obeymuiąca. 

Iest wielkićm podobieństwem do prawdy, 
Że figury znaków zodyakalnych odpowiada- 
ią porom roku, albo miesiącom biegu sło- 
necznego, tak pierwszy znak (Baran Y') 
wskazuie, że około tego czasu iagnięta za- 
czynały postępować za swoiemi matkami, 
Podług baiecznego po'lania (ireków, iest to 
Baran ze złotóm runem , którego Phryxus 
ofiarował lowiszowi, a przez tego Boga u- 
mieszczony na niebie. 

Podług Flamsteeda, konstellacya ta obey- 
muie 66 gwiazd, z których iedna drugiey 
wielkości, dwie trzeciey, a inne daleko 

mnieysze. 

_. Byk 9, został bez wątpienia umieszcz0- 
ny na niebie przez Egipcyan i Babilończy= 
ków w epoce, w którey krowy rodzą cie- 
lęta. Podług drugich wskazuie czas rozpo- 
czynaiących się prac rolniczych. 

Baśnie Greckie powiadaią, że to iest Byk 
którego lowisz umieścił między gwiazdami, 
za porwanie i przeniesienie środkiem mo- 
rza Europy na wyspę Kretę. i 

Katalog Flamsteeda wskazuie w konstel- 
„lacyi Byka 141 gwiazd; iedna pierwszey wiel- 


PL. 
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kości, iedna drugiey, 4 trzeciey, inne zaś 
daleko mnieysze. Nayiaśnieysza, położona 
na lewóm okn, nosi nazwisko „Aldebaran. 

Trzeci znak Bliźniat T[, wyrażał dwie ko- 
zy; wskazuiąc porę roku, w którey one ko= 
cą się zawsze w liczbie dwoie. Konstella- 
cya ta obeymuie 85 gwiazd , z których ie- 
dna pierwszey wielkości, dwie drugiey, 5 
trzeciey, inne zaś mnieysze. Kastor i Pol- 
lux są nayznacznieyszemi. | 

Rak 65; słońce wchodząc do tego znaku 
biegiem wstecznym, zdaie się dało mieysce 
temu wyrażeniu. Podług Greków, gdy Her- 
kules zwyciężał Hydrę lerneńską, rak czoł- 
gaiąc się po ziemi ukłuł go w nogę, został 
on wprawdzie zabitym od tego półbożka; 
lecz luno zawdzięczaiąc te przysługę, cho- 
ciał mało znaczną, umieściła go na niebie. 

Podług katalogu Flamsteeda, z 65 gwiazd 
wszystkie małe, krom iedney Ściey wielkości. 

Lew Q, ies. piątym znakiem zodyaku. 
Baśnie (Greckie powiadaią , że był Liwem 
nemeyskim spadłym z xiężyca; lecz zabity: 
przez Herkulesa, został umieszczony przez 
lowisza na niebie, na pamiątkę tey straszli- 
wey walki, i cześć bohatyra. Podobniey, 
że Egipcyanie wyrażali przezeń wielkie u- 
pały powstające w czasie przechodu słońca 
ten znak; gdy około przesilenia letniego 
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lwy są bardzo liczne, i bardzo niebezpie- 
czne w Etyopii, z tey przyczyny Egipcya- 
nie umieścili ten znak w części swoiego zo- 
dyaku. Uważać tąkże należy, że emblema 
Lwa, służyła za znak pokoleniu ludy. 
Liczba gwiazd w konstellacyi liwa po- 
dług katalogu Flamsteeda iest g5; iedna 
pierwszey wielkości nazwana Regulus; trzy 
drugiey, 4 trzeciey, inne zaś mnieysze.  ' 
Panna QQ iest wyrażoną w postaci dzie- 
wicy wpółnagiey, i trzymaiącey kłos zboża; 
co widocznie wskaznie porę źniwa. Podług 
Greków , była to córka Astrei i Aukdż 
która irięć w wieku złotym, nauczała lu- 
dzi ich obowiązków; lecz gdy występki co 
dzień się powiększały , opuściwszy ziemię 
przeniosła się na niebo. 


Pod nogami oglądasz Szkotaka iasnego 

Pannę, która kłos trzyma zboża dostałego: 

K tóregokolwiek oyca córką chcesz bydź zwana, 
'Bo różne ludzkie głosy, o pańno wybrana 
Spóyrzyi okiem łaskawóm ku tey niskiey ziemi, 
A dopuść się mianować rymy niegodnemi. 

Póki płynął chwałebny on pierwszy wiek złoty, 
A ludzie przestrzegali dobrowolnie cnoty:. 

Nie patrząc albo na kaźń, albo iakie prawa, 

Ale sama przystoyność ta była ustawa. 

Swięta sprawiedliwości, i tyś nie gardziła 
Smiertelnym towarzystwem; aleś z nimi żyła, 
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Każdego nauczaiąc iego powinności: 

A oni twóy święty głos mieli w uczciwości. 
Przetoż onych lat pierwszych, ani miecza znano: 
Ani między krewnemi o zwadzie słyszano. 

Żyli wszyscy w pokoiu, przestaw aiąc na tóćm, 

(o przyrodzeniu dosyć; więc morski pław zatćm 
Nie był ludziom znaiomy: a dla bryły złota, 

W niebezpieczeństwo żaden nie wdawał żywota. 
Pług, a rola, to wszystka ludzka żywność była: 

A święta sprawiedliwość wszem błogosławiła. 
Ale kiedy zaś nastał srebrny wiek po złotym, 
-Rzadko tę świętą pannę widać było potym. 

I to z ludzmi iuż nigdy mieszać się nie chciała, 
Ale wieczorem tylko z gór się więc puszczała. 

A upatrzywszy ludzi gromadę nie małą, 

W ymawiała im iawnie cnotę zaniedbałą. 

lakie, prawi, złe dzieci po narodzie złotym: 
Lecz ieszcze i wy gorszych narodzicie potym: 
Który wiek walki srogie, i mordy pobudzi, 

A rozmaity smętek przypadnie na ludzi. 

To rzekłszy, ku świadomym górom się puściła 
Nie wściągniona, a ony strachem napełniła. 

Ale iako żelazu srebro ustąpiło, 

Tak nad pierwsze gorszych się ludzi namnożyło: 
Którzy naprzód złoczynną szablę ukowali, 

1 robotnego wołu na srogi stół dali. 

Nie mogła daley mieszkać z narodem okrótnym 
Swięta panna; lecz poszła w niebo lotem chutnym, 
I osiadła mieysce, zkąd czasu nocnego 

Daie się widzieć, blisko $zkotaka zacuego. ..... 


lan Kochanowski. 
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Żadney nie masz wątpliwości, Że Egipcya- 
nie przez to emblema, bynaymniey nie wy- 
rażali swoiey bogini Izys. 

Flamsteed liczy '110 gwiazd w tey kon-- 
stellacyi; iedna wielkości pierwszey; gwiazd 
drugiey wielkości: brakuie, sześć trzeciey, 
a inne daleko mnieysze. 

Waga == oznacza równość dni i nocy, 
słońce przychodząć do tego punktu, zdaie się 
bydź ważonćm na szali. 

Ta konstellacya składająca się z 51 gwiazd, 
Żadney nie ma pierwszey wielkości, dwie 
tylko są wielkości drugiey. | 

Niedzwiadek m,. Egipcyanie umieścili za- 
pewne zarażliwy ten owad w tey części nie- 
ba, z przyczyny rozwiiaiących się w tym 
czasie wielu chórob; klęska ta w samey 
rzeczy, nie mogła bydź lepiey wystawioną; 
iak przez źwieęrzęcia swćm ukłuciem wiele 
ich sprawulącego. | 

Liczba gwiazd zamkniętych w tey kon- 
stellacyi iest 44; nayznacznieysza Antares, 
serce niedzwiadka pierwszey wielkości; pięć 
trzeciey, a inne mnieysze. 

Strzelec £ wyraża się pod kształtem Cen- 
„taura w momencie kiedy łuk napina. Strze- 
lec zapewna ma związek z polowaniem; gdyż 
w samey rzeczy w porze tey zabawy, słoń- 
ceten znak przebiega. 
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«s: .. pierwszy miesiąc miey za podeyrzany, 
Kiedy od słońca Strzelec bywa zagrzewany+ 
Znak tego nieomylny Niedzwiadek więc daie, 
Kiedy na końcu nocy z wody rano wstaie. 
Bo tuż za iego Żądłem Strzelec łukiem włada 
Natężonym. a potym rychło sam wypada 
Za Niedzwiadkiem tuż w tropy: tam więc w czasy 

owe 
Qynozura wysoko w nocy niesie głowe. 
Rano wszytek Orion: a przy Orionie 
Zaraz w morzu Cefeusz.od rąk po pas tonie. 
| Han Kochanowski, 


Katalog angielski liczy 79 gwiazd w Strzel- 
cu, wszystkie mnieysze od drugiey wiel- 
kości. BY 

Koziorożec 7, wystawiony w postaci ko- 
zła z rybim ogonem, iest iedną z 48 kon- 
stellacyy przeszłych z Egiptu do Grecyi. 
Co się tycze figury, podług Greków, Pan, 
chronią, się przed olbrzymem 'T"yphonem; 
zamieniwszy się w tę figurę rzucił się w Nil, 
a lowisz w tey postaci umieścił go. na nie- 
bie. Podobniey iednak podług Makrohiu- 
sza, Egipcyanie dla tego tak oznaczyli tę 
część zodyaku, że w niey słońce zaczyna 
się dzwigać i podnosić ka północy; kozioł 
w samey rzeczy wspina się na pagórki, w zna- 
ku zaś Koziorożca przypadały naówczas 
przesilenia zimowe; lecz gwiazdy posunąw- 
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szy się z całym tym znakiem ku wschodo- 
wi, przesilenia zimowe przypadaią dzisiay 
w znaku Strzelca. 

Podług katalogu angielskiego, konstella- 

cya ta, obeymuie 51 gwiazd małych; dwie 
tylko drugiey wielkości. 
- Wodnik :: oznacza się wyciekaiącą z na- 
czynia wodą. WWchód w promienie słonecz- : 
ne Wodnika, ETU na końcu lipca, sta- 
rożytni mniemali, że wylewy Nilu poche- 
dziły z pochyłego położenia, które miało 
naówczas naczynie konstellacyi. 

Konstellacya ta, obeymuie 108 gwiazd 
wszystkie małe, i miźey trzeciey wielkości. 


Wodnik za Koziorożcem zawżdy poźniey wscho- 
dzi: 

Kozorożec uprzedza, i na dół uchodzi. 

Tu kiedy słońce będzie, nie miey z morzem 
sprawy 

Bo spore bydź nic mogą na krótkim dniu pławy. 

A ieśli cię ku nocy pocznie miotać morze, 

Nie rychło się dowołasz niepośpieszney zorze: 

Witenczas wiatry panuią, wtenczas z mrozem 
srogim, 

Wszystkie członki martwieią żeglarzom ubo- 


Ian Kochanowski. 


/nak Ryb )ę iest wyrażony przez dwie 
ryby związane razem ogonami. Zbliżenie się 
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wiosny óstrzegało człowieka o wkrótce na- 
stąpić maiącóm łowieniu Ryb. 

Starożytni mniemali, że ten znak miał 
wpływ niedobry. Syryyczykowie i Egip- 
cyanie długi czas wstrzymywali się od ie- 
dzenia Ryby, i gdy chcieli wystawić iakąs 
rzecz obrzydłą, nadawali iey emblema Ryby. 

Podług katalogu Flamsteeda , składa się: 
z 115 gwiazd Kiędzo małych , wielkości 
czwartey di oocenókza bia 
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LEKCGYA XIX. 





O Kometach, ich ogonach, i różnych 
widokach. 


—— A 2 —— 


Krom planet zawsze za pomocą lunet wi- 
dzianych, znayduią się ieszcze na niebie 
ciała, które pokazawszy się na pewny prze- 
ciąg czasu,- oddalaią się do tak wielkiey od- 
ległości, iż nikną ze wzroku, i naylepsze- 
mi teleskopami widzianemi bydź nie mogą. 
Ciała te niebieskie nazwano „Kometami, 
odznaczaią się pospolicie ogonem bladszym 
od iądra, i zawsze skierowonym w stronę 
przeciwną słońcu. 

Komety biorące nazwisko od wyrazu grec- 
kiego xóuńq (kome) warkocze, dzielą się na 
dwa gatunki; na maiące warkocze, i kome- 
tytz długiemi ogonami: lecz podział ten w 0- 
gólności odnosi się raczey do różnych oko- 
liczności meteoru, niż do fenomenów mo- 
gących sprawić widok między niemi. Sko- 
ro kometa znayduie się na wschód słońca, 
i oddala się od tego niebieskiego ciała, po- 
winien mieć warkocz, ponieważ światło zda- 
ie się go uprzedzać; powinien mieć ogon, 
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kiedy będąc na zachodzie, kryie się za po- 
ziom wraz po słońcu, w tym przypadku łu- 
na światła za nim postępuie. leżeli kome- 
ta i słońce są wręcz sobie przeciwne, a 
ziemia na linii prowadzoney myślą: od ie- 
dnego do drugiego ciała niebieskiego, cała 
łuna światła, wyiąwszy po bokach zostaie 
za kometą; wówczas to widok warkocza iest 
'uderzaiącym; imie łacińskie coma, w tey 
okoliczności do komety zastosowane, zdaie 
się bydź początkiem samego nazwiska ko- 
mety. 


Co się tycze wielkości komet, te są bar- 
dzo rozmaite. Niektóre beż warkocza mia- 
ły wielkość pozorną gwiazd pierwszey wiel- 
kości: lecz iawiły się daleko większe: Ko- 
meta za czasu Nerona, podług świadectwa 
Seneki, równał się pozorney wielkości 
słońca. Kometa obserwowany przez He- 
weliusza w r. 1652, był tak wielki iąk xię- 
życ, chociaż błyszczał światłem bladawóm 
i nadzwyczaynie słabóm. Znaczna liczba 
komet otoczone są gęstą atmosferą osłabia- 
iącą odbicie promieni słonecznych; lecz we- 
wnątrz daiące się widzieć iądro, czyli cia- 
ło twarde komety, gdy niebo iest czyste, da- 
leko żywsze odbiia światło. i 


Starożytni filozofowie umieszczali kome-' 
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ty nad xiężycem ; Arystoteles w księdze 
pierwszey Meteorów, Plutarch w trzeciey 
księdze zdań filozoficznych, i Seneka twier- 
dzą, że podług Pytagoreyczyków i całey se- 
kty Italiyskiey, komety były planetami, czyli 
gwiazdami błąkaiącemi się, w czasach tylko 
oznaczonych iawiącemi się na niebie, po speł- 
nieniu pewnych obrótów. Byli tego same- 
go zdania Hippokrates i Demokryt, podług 
świadectwa Arystotelesa i Seneki; ten osta- 
ni przytacza, że Apolloniusz Myndius, ie- 
den z naybiegleyszych badaczów przyczyn 
naturalnych, twierdzi, że Chaldeyczykowie 
umieszczaiąc komety między gwiazdami błą- 
kaiącemi się, znali ich powróty. Sam Apol- 
łoniusz mniemał, że kometa był szczegól- 
nego gatunku gwiazdą, iak słońce i xiężyc, 
lecz którego bieg ieszeze nieznany; że bie- 
giem swoim wzbiwszy się wysoko w niebio- 
sa, wówczas daie się widzieć, gdy zstępuie 
do niższey części swoiey drogi. Seneka 
mówi „nie wierzę, ażeby kometa był nagle 
„,zapalaiącym się ogniem; należy on do od- 
„„ wiecznych dzieł natury. Ma swoie miey- 
„,sce z którego nie wychodzi, kończy bieg, 
„„i nie gaśnie, lecz tylko oddalaiąc się ni- 
„„knie dla wzroku. Powiadaią, iż ieżeli na- 
„„leży do gwiazd błąkaiących się, powinien 
„„bydź zamknięty w zodyaku; lecz kto mo- 
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,„„że położyć zapory biegom gwiazd? kto mo- 
„,że zamknąć w eiasnych granicach dzieła 
,„„, WWszechmocnego?” Z tćm wszystkiem, ca- 
ła sekta Peripatetyków, z boiaźni, aby ko- 
mety niesprowadziły iakiego zamieszania na 
niebie, brali ie za gatunek meteoru, objęty 
w granicach naszey atmosfery. Lecz gdy 
obserwniąc z dwóch mieysc różnych, ko- 
mety pokazuią się prawie w tey samey od- 
ległości od gwiazd stałych, blisko których 
znayduią się, maiąc zatóm parallaxę bardzo 
małą, są w odległości wielkiey, i daleko 
za granicą naszey atinosiery. 

Z tey odległości wypada, że komety iak 
inne gwiazdy zdaią się obracać około ziemi 
od wschodu na zachód, aco iest złudzeniem 
wynikaiącóm, iak wiemy, z rzetelnego wiro- ' 
wego biegu ziemi około iey własney osi. 
Lecz krom tego biegu pozornego, komety 
maią swóy bieg własny, ale oznaczenie dro- 
gi tym biegiem opisaney iest bardzo tru- 
dnóm, bo nietylko żaden kometa w. całym 
swoim obrócie nie jest widziany, lecz rzad- 
ko się daie widzieć w złączeniu i w prze- 
ciwległości ze słońcem, rzadko w węzłach 
z płasczyzną ekliptyki. Gdy tylko bardzo 
mała cząstka iego drogi daie się widzieć, 
sposoby do rachowania biegów planet, uży- 
temmi bydź nie mogą. Mierzy się ile moźno- 
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ści pozorna średnica komety, daiąca poznać 
iego względne odległości w różnych epo- 
kach. Uważa się chyżość biegu i iasnośc; 
ponieważ skoro posuwa się z wielką chy- 
20028 i iest naybardziey błyszczący, wnosi 
się ztąd o iego zbliżeniu się do perihelium. 
leżeli trafimy na kometę maiącego zero sze- 
rokości, mieysce i czas iego przechodu przez 
węzeł będą dokładnie znanemi; lecz to się 
rzadko przytrafia, a elementa te, nayczę- 
ściey przez dane inne obserwacye wyciąga- 
ią się przez przybliżenie. 


Droga komety może bydź oznaczoną, o0b- 
serwuiąc każdey nocy iego odległości od 
dwóch gwiazd stałych , których długość i 
szerokość znane, albo szukaiąc iego wyso- 
kości, gdy będzie miał ten sam azymat, co 
dwie znane gwiazdy stałe. /nacząc miey= 
sca tak obserwowane na kuli sztuczney nie- 
bieskiey, i łącząc ie śladem nieprzerwanym, 
wyrazimy drogę komety między gwiazdami: 
wielkie koło przechodzące przez trzy miey- 
sca bardzo odległe, wskaże prawie drogę po 
którey postępować powinien; przecięcie się 
zaś tey linii z ekliptyką, oznaczy prawie 
mieysce iego węzła, i pochyłość iego dro- 
gi do ekliptyki. Z dwóch tych elementów 
tak oznaczonych , powtarzanych sposobów, 
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biorąc wyraz średni, wypadek może bydź 
uważany zadosyć dokładny. 

Z obserwacyy robionych z naywiększą do- 
kładnością pokaznie się, Że komety opisuią 
około słońca liniie krzywe, azatćm, że ich 
bieg od słońca zależeć musi. Gdy komety 
tym biegiem kreślą około słońca liniiąkrzy- 
we bardzo mimo-środkowe, ztąd łatwo poy- 
muiemy ich zniknienia i opaźniania się w po- 
wrótach peryodycznych ; ponieważ, gdyby 
wielka oś drogi komety, była cztćry razy 
dłuższa od osi drogi Herszela , czas użyty 
na ukończenie całkowitego iego obrótu, był- 
by doczasu planety iak 8: 1, i użyłby ko- 
niecznie blisko 666 lat. i 

Różne czyniono domysły nad naturą ko- 
met i ich ogonów ; lecz podobno materya 
ta przez czas długi będzie zagadką. Obser- 
wuiąc kometę teleskopem , widzimy zbiór 
waporów obwiiaiących ognisko przyćmione, 
i zle odznaczone. Iądra te w kometach bar- 
dzo różne, są koloru mniey więcey brunat- 
nego, lecz w ogólności staią się iaśnieysze= 
mi zbliżaiąc się do perihelium: niektórzy 
astronomowie chcieli przekonać, Że te ią- 
dra były przezroczystemi, tak , Że przezeń 
gwiazdy widzieć można, O 3AGĘ rzeczą nie- 
podobną; błędne obserwacye, same skutki 
refrakcyi, mogą sprawiać to złudzenie. 


| ** 


106 ASTRONOMEI 

 lądro komet będąc twardćm, iak inne 
planety pokazywać pewinno odmiany świa- 
"tła; co też obserwowali Heweliusz i Lahir 
w komecie r. 1682. 

Swiatłe wapory obwiiaiące-kometę, w mia- 
rę iego zbliżenia się do słońca, tworzą sto- 
pnianii długą łunę. Łuna ta, zawsze iest 
przezroczystą, ponieważ przez nią daią się 
widzieć małe gwiazdy. dania astronomów 
o przyczynie tego ciekawego fenomenu, iak 
są rozmaite tak liczne. Iedni przyznaią ele- 
kiryczności, drudzy refrakcyi ; niektórzy 
przesunięciu się promieni słonecznych przez 
przeźroczyste iądro komety, inni rozwinię- 
ciu się atmosfery komety, sprawionemu pro- 
mieniami słońca, lub ulotnieniu wszystkich 
płynnych cząstek, przez zbyteczne słonecz- 
ne ciepło. , 

Newton był zdania ostatniego, które do- 
syć zadowalniaiącym sposobem tłómaczy 
rzut ogona, iego powiększanie się luh u- 
mnieyszanie, podług tego, iak się ogon zbli- 
Ża lub oddała od słońca, azatónt iego ma- 
"ximum w punkcie perihelium. Hipoteza ta, 
zgadza się ieszcze ze znanemi skutkami cie- 
pła na ciałach bardzo się do iego źródła 
zbliżaiących; tlómaczy także lekkie skrzy- 
wienie $ię obserwowane w ogonie, wyni- 
kaiące z szybkości biegu komęty; z tóm 
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wszystkićóm hypotezę tę, uważać tylko na- 
leży za szczęśliwy dowi vił. 

Można ieszcze uważać tę dziwaczną po- 
stać komet, iako sprawioną nachyleniem się 
i zgęszczeniem promieni słonecznych w at- 
mosferze komety ; i gdyby planety, obwi- 
nięte były tak gęstą atmosferą iak komety, 
bez wątpienia w swoich obrótach około 
słońca, pokazywałyby ten sam fenomen. 

Zmaiąc odległość planety, i przestrzeń 
przebieżoną w dniu iednym, łatwo znaleść 


-"0ś iego drogi, i czas obrótu; lecz w dro- 
> e ; 


gach komet bardzo mimo-środkowych, nay- 
mnieyszy popełniony błąd w obserwacyach, 
znacznie wpływa na wypadek rachunku; 
zwłaszcza przy nieforemnóm zjawieniu się 
komety, oznaczyć dokładnie pozorne połe- 
Żenie bądź brzegu bądź środka iest rzeczą 
niepodobną, zkąd koniecznie błędy wypa- 


 dadź muszą. Gdy więc wypadkom 'z tego 


rodzaiu rachunków nadto zawierzać nie mo- 
Zna, wielu astronomów uznali za sposób da- - 
leko pewnieyszy oznaczenia peryodów obró- 
tu, porownanie elementów wszystkich obser- 
wowanych komet, (gdy niepodobna aby dro- 
gi dwóch komet różnych miały tę samę 
pochytość, tę samę długość perihelium, te 
same węzły ete. ete.) elemehta dwóch ob- 
serwowanych komet zgadzaiące się z sobą, 
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należeć koniecznie muszą do iednego i te- 
go samego komety, którego naówczas peryod 
wyciąga się z przeciągu czasu upłynionego 
między dwóma przechodami perihelium, a 
następnie oznacza się i 0ś iego drogi. | 

Sposób iednak ten wprowadził w błąd, 
szczególnie co się tycze spodziewanego ko- 
mety na rok 178g albo 1790; może bydź, 
że kometa znaydował się na póziomie razem 
ze słońcem. Z tóm wszystkiem zawód ten, 
zrodził pytanie, azali kometa przechodząc 
pęriherium nie nabywa tak wielkiey chy- 
Żości, iż siła iego środko-pędna, niszczy się 
siłą odśrodkową? naówczas kometa posunąw- 
szy się po styczney, opisuiąc parabolę lub 
hyperbolę, wpadłby w attrakcyą inney gwia- 
zdy stałey; tanowa attrakcya może mu na- 
dadź nowy kierunek, i powiększyć chyżość 
iego biegu; a kometa posunąwszy się po sty- 
czney, opisze ieszcze parabolę albo hyper- 
bolę, tym sposobem wpadaiąc w attrakcye 
coraz nowych gwiazd, zwiedziłby znaczną 
liczbę różnych systematów. 

*Liczba komet iawiących się w różnych 
czasach w granicach naszego systematu, do- 
chodzi od 550 do 500. Drogi g8 komet aż 
do roku 1808, zostały obrachowane co do 
/ cząsu w którym naybardziey zbliżyły się do 
słońca, odległości natenczas od słońca i zie- 
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mi, co do kierunku ich biegów , bądź od. 
wschodu na zachód, bądź przeciwnie, mieysc 
w których drogi przecinaią drogę ziemską, - 
nakoniec co do ich różnych pochyłości. - 
VVypadek-pokazuie, że z tych g8 komet, 
24: przeszły między słońcem i Merkuryu- 
szem, 55 między Merkuryuszem i Wenusem, 
21 między VVenusem i Ziemią, 16 między 
Ziemią i Marsem, 5 między Marsem i C(e- 
rerą, 1 między QCererą i lowiszem; Że 50 
postępowało od wschodu na zachód, zaś dro- 
gi ich pochylone były do drogi ziemskiey, 
podług wszystkich położeń pemyślić się 
mogących. 

Kometa zbliżaiąc się do słońca ma bieg 
naychyższy. 'Tak kometa w r. 1680 spu- 
sciwszy się z wysokich krain niebieskich 
między Ziemią i VWenusem pod kątem pro- 
stym na drogę ziemską, zbliżywszy się do 
słońca © 195,000 mil, co czyni nieco wię- 
cey niż połowa średnicy słoneczney, prze- 
biegając na godzinę 2g5,000 mil; wzbił 
się na nowo w górne wysokości po przey- 
ścia perihelium.  WWidziany ciągle przez 
cztóry miesiące, miał ogon obeymuiący pią- 
tą część całego obwodu nieba. 

Bridon, obserwował kometę w Palermie 
r. 1770, który we 24 godzinach przebiegał 
50” wielkiego koła, przypuszczaiąc, że iego 
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odległość była równa odległości słońca, 
przebiegał zatóm na dzień 22,000,006 mil. 
Gdy niektóre komety zbliżają się do ziemi 
o 80,000 mil, prawie o odległość xiężyca, 
-ehyżość ich biegu powinna naówczas poka- 
zać się daleko większą. | 

Że komety pożyczaią światło od słońca, 
przekonywamy się, nietylko z kierunku ia- 
snych promieni, ale też w niektórych ze 
wzrostu i ubywania światła, iak w naszym 
xiężycu, w czasie ich różnych położeń wzglę- 
dem słońica i ziemi. Mało iednak iest ko- 
met tym sposobem przekonywaiących o bry- 
łowatości iądra wewnętrznego, większa licz- 
ba, składa się z obłoków z iądrem ledwa 
znacznóm. Powiadaią, Że w roku 1454, ko- 
meta zakrył xiężyca, azatóm był bardzo bli- 
sko ziemi, iednak na tey ostatniey ani na 
iey satellicie żadney nie sprawił odmiany. 
I gdy komety ulegaią biegom planet, te 0- 
statnie bynaymniey kometom,co dowodzi ma- 
łey gęstości ich iądra. Kometa w r. 1770 
był bardzo zbliżony do ziemi, gdyby iego 
massa równała się maśsie ziemskiey, rachu- 
nek pokazuie, iż bieg ziemi spózniłby się 
na iey drodze, azatóm długość roku powię- 
kszyłaby się oilość dosyć znaczną. Pewną 
jednak iest rzeczą, iż żadnego powiększenia 
się nie było, więc siła komety, wywieraią- 
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ca się na bieg ziemi była nieznaczną: massa 
bowiem komety do massy ziemi była iak 
1:0,05. 'Tenże sam kometa przeszedł środ- 
kiem satellitów Iowisza, nie sprawuiąc w nich 
 naymnieyszey zmiany. 

Ziabobonem i Astrologiią wzbudzone prze- 
strachy, filozofiią ostatnich wieków rozpro- 
szone zostały. Newton rozwiialąc systemat 
powszechnego świata, wykreślił prawa bie- 
gu komet; Halley teoryą swego poprzedni- 
ka podniosł do daleko wyższego stopnia pe- 
wności i dokładności; lecz ich odkrycia zro- 
dziły nowy gatunek niespokoyności z boia- 
źni, aby który z komet przebiegaiących we 
wszystkich kierunkach różne części naszego 
systematu planetarnego, nie spotkał się kie- 
dyś z naszą ziemią! sądząc, że to spotkanie 
się iuż mogło mieć mieysce sprawuiąc re- 
wolucye, których ślady znayduią się w ty- 
lu różnych częściach naszey kuli. WWiston, 
powszechny potop przypisał ogonowi ko- 
mety; przypuszcza zaś powszechny pożar, 
za spotkaniem się ziemi z kometą w tego 
perihelium. Ogony komet podług Mauper- 
tuis, mieszaiąc swe wyziewy z naszą atmo- 
słerą, mogą szkodzić zdrowiu źwierząt, i 
wzrostowi roślin. Lękał się ieszcze, aby ich 
attrakcya niezmieniła drogi naszey ziemi, i 
nie zmusiła ią iak satellita do obracania się 
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około iakiey komety; albo przynaymniey, 
ażeby się niestała przyczyną mocnieyszego 
ciepła lub zimna, niżeli dzisiay doświad- 
czamy. Liecz te wszystkie przestrachy, przez 
wielką liczbę sławnych pisarzy wywrócone, 
i doszczętu zniszczone zostały. *. 

Przypuściwszy drogę komety stateczną, 
tak, że przechodzić będzie ekliptykę zaw- 
sze natey samey płasczyźnie, i w tey samey 
części tego wielkiego koła, rozważmy po- 
dług praw podobieństwa do prawdy przy= 
padki, w których ziemia znaydzie się w pun- 
kcie dostatecznie zbliżonym do komety, iż- 
by mogła bydź doskniją, lub trąconą bez- 
pośrednićm iego uderzeniem. 

Kometa będąc na ekliptyce, ziemia tyle 
ma położeń różnych na tóm wielkićm kole, 
ile to ostatnie obeymuie średnic żiemskich. 
W przypadku dotknięcia się, należy ieszcze 
nważać trzy położenia krytyczne; uderzenie. 
środkowe, i dwa drugie, w odległości 
o średnicę przed i po mieyscu komety, spra- 
” wuiące tylko draśnienie powierzchowne. Io- 
"wiedziono, że obwód drogi ziemskiey za- 
myka 72,450 średnic ziemskich, dzieląc tę 
liczbę przez 5, wieloraz wypada 24,150. 
Azatóm przypuściwszy kometę na drodze 
ziemskiey, iest 24,150 przeciw 1, do wie- 
rzenia, że ziemia nie będzie wystawioną na 
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'* Żaden gatunek SeUOęCta, nawet powierz- 


chowny. 

Du Sejour znalazł, że gdyby kometa tak 
wielki iak ziemia, zbliżył się do niey o 
14,000 mil, rok słoneczny zamiast 565 dni 
i 1, obeymowałby dni 567 z pewnym ułam- 
kiem. Lecz ztąd nicby fatalnego dla zie-. 
mi niewypadło; astronomowie zmuszeni by- 
liby rachować nowe tablice, gdyż dawne 
na nicby się nieprzydały; chronologowie 
odmienić sposoby rachowania czasu ; a ka- 
lendarze zupełneyby uległy odmianie, a 
wszystkie te prace, niepociągaiąc za sobą 
Żadnych smutnych skutków, przysporzyłyby 
tylko uczonym nieco więcey zatrudnień. 

Widoczną zatóm iest rzeczą, że biegi ko- 
+< met mogłyby wstrząść bieg ziemi, i wzaie- 
mnie, lecz dotknięcie się iest niepodobnćm; 
wzaiemne bowiem działanie trzymać ich bę- 
dzie wiecznie w powney odległości. Ztąd 
wpadamy na myśl, źe wszystkie satellity 
planet, mogły bydź kiedyś kometami, któ- 
re, zbliżywszy się do pierwszych, uległszy 
attrakcyom, objęte ich biegami, krążyć mu- 
szą po drogach mieyscowych, iak nasz xię- 
życ około ziemi. (io potwierdza tę myśl, 
że planety odlegleysze od środka biegu 
(słońca), maią większą liczbę satellitów, gdy 
Merkuryusz, Wenus, Mars (bez wątpienia 
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"w stosunku do małości) są z nich ogołocone: 
komety, w czasie. przechodu perihelium, 
maląc większą chyżość od planet niższych, 
nie daią się pociągnąć tym planetom; gdy 
około aphelium , postępuiąc biegiem nad- 
zwyczaynie leniwym, mogą bydź objęte i 
pociągnione biegami daleko znacznieysze= 
mi Herszela, Saturna, lowisza, 

Ogony komet, podług obserwacyi Newto- 
na i innych, mierzyły często kąty przeszło 
go”, zkąd wypada ich długość do 15, ż0, i 
50 milionów mil. 

W momencie zjawienia się komety, ogon 
iest krótki; powiększa się zbliżaiąc się do 
słońca: bezpośrednie po przeyściu perihe- 
bum iest naydłuższy i nayiaśnieyszy: naów- 
czas pospolicie skrzywia się, wypukłością 
obracaiąc się ku części nieba, do którey dą- 
Ży kometa, strona wypukła iest także ia- 
snieyszą i lepiey zakończoną od wklęsłey. 
Skoro ogon dóydzie maximum długości, na= 
gle zmnieysza się, ieałkiem niknie naszym 
0czom, prawie w tym samym czasie iak sam 
kometa. Materya składaiąca te ogony iest 
nadzwyczaynie rzadka, ponieważ światło 
naymuieyszych gwiazd, podłag uwagi New- 
tona, srodkiem iey przechodząc nie doświad- 
cza Żadnego umnieyszania się. 

Łuler raniema, iż iest wielkie podobień- 
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stwo między ogonami komet, światłem ze- 
dyakalnem, i zorzami północnemi; i że 
wspólna przyczyna tych fenomenów, znay- 
duie się w działaniu promieni słonecznych, 
na atmosfery komet, słońca, i ziemi; że u- 
derzenie promieni światła na atmosferę ko- 
met, może wygnać cząstki naymniey gę-- 


ste, daleko za iey granicę; Że ta siła ude-- 


rzaiąca, połączona z siłą ciężenia dążącą ku 
komecie, może utworzyć 0g0n zawsze w prze- 
ceiwległości ze słońcem. lecz bieg komety 
po iego drodze, i około własney osi, mo- 
Że zmienić położenie i figurę ogona, nada- 
iąc mukrzywiznę, i zsitrącaiąc z linii, myślą 
ze środka słońca 'lo środka komety prowa- 
dzoney; to zboczenie będzie w slosunku 
krzywizny i chyżości biegu: tralić się może, 
podług tey hypotezy, że bieg w perihelium. 
tak będzie znaczny , Że siła promieni sło- 
necznych zrodzi nowy ogon, w tym przy= 
padku dadzą się widzieć dwa ogony, iak 
w komecie r. 1744, bliśko iego perihelium. 

Halley, mówiąc o wielkich łunach świa- 
tła zorzy północney w r. 1716, powiada, 
że tak wielkie miały podobieństwo do dłu-. 
gich ogonów komet, iż na pierwszy rzut 
oka łatwo zwiedzionym bydź można; że to 
światło, zdawało się mieć wielkie powino- 
wactwo z elektrycznością w ciemności wi- 
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 dzianey; zkąd wpadał na myśl, że te trzy 
ciała były tey samey natury. 

Herszel, widział niektóre komety nie ma- 
iące pozornego twardego iądra, lecz świe- 
ciły iak zbiory waporów około środka zgę- 
szczonych. Obserwacya ta pokazuie, że ich 
przeznaczenie ieszcze iest taiemnicą; Że te 
przedmioty niebieskie, uważać należy za 
narzędzia, przeznaczone z wielkićm podo- 
bieństwem do prawdy; na iakiś eel zba- 
wienny, maiący bydź za ich pośrednictwem 
dokonany w pewney części nieba. 


Ta błędna gwiazda, boiaźń wzbudzaiąca, którą 
Z, warkoczem roztrzepanym, z ogonem z płomieni; 
Iawi się gdyby mara przelęknioney ziemi, 


sprawnie dzisiay tak przyiemny widok, ia- 
ki sprawił kometa w r. 1811, zaymuiący 
wszystkich oczy, swóm długićm iawieniem 
się, i rozciągłością ogona. 
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O wzdymaniu się i o padaniu morza, 0 
wpływie więżyca ma massę płynną na- 
szey kuli, i o ich biegach współczesnych. 


——="ZR7C="RH 


Morze nie stoi nigdy, zawźdy płynie: 
Teraz kędzierze nastrzępi, w godzinie 
Dnem w górę stanie, a ogromne wały 
Wysokich będą obłoków sięgały. 

lan Kochanowski. 


Newton zaymuiący się naprzód tćm wa- 
żnóm zagadnieniem, przestawał na oznacze- 
niu figury oceanu, przypuszczając zostalą- 
cego w równowadze, w czasie połączonych 
działań xiężyca i słońca, i w każdym mo- 
mencie ię figurę przyymuiącega. Ilypote- 
za ta, ułatwiaiąca nadzwyczaynie rachunki, 
wydała wypadki zgodne z OBOAYAGWANAŃ, 
Wielki ten Greometra, dla wytłómaczenia 
spaźniania się we wzdymaniu się i opada- 
niu morza, względem przechodu przez po- 
łudnik słońca i xiężyca, uciekał się do bie- 
gu wirowego ziemi; lecz rezonowania iego 
mało zadowalniaiące, okazały się przeciw- 
nemi wypadkom ścisłey analizy. 
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„Jedyna hypoteza, którą sobie pozwoli- 
„, łem w tym przedmiocie, powiada Zapłace, 
,„„Że Ocean zalewaiąc całą ziemię w poru- 

,,szeniach swoich napotyka lekkie trudno- 
_,,Ś0i; reszta moiey teoryi opiera się na bie- 
,„„gu płynów. Idąc więc za naturą rzeczy, 
,„,% zadowolnieniem widzę wypadki zgadza- 
,,lące się z obserwacyami, szczególnie co do 
,, małey różnicy, między dwóma poruszenia- 
,„„mi wód tego samego dnia, któraby podług 
,„„teoryi Newtona znaczną bydź powinna, a 
,„„która całkiemby znikła, przypuściwszy 
„Ocean wszędzie tey samey głębokości. „Da- 
„„miel Bernouillii w rozprawie o wzdyma- 
„niu się i opadaniu wód morskich, za któ- 
,„„rą odebrał nagrodę od akademii francuz- 
„kiey w r. 1740, powiada, Że bieg ziemi 
„, bardzo chyży, niedozwoliłby poruszeniom 
,„,wód morskich ulędz tey teoryi. Analyza 
,„„jednak pokazuie, że ta chyżość nie prze- 
,, szkodziłaby poruszeniom wód bydź nierów- 
„„nemi, ieżeli głębokość oceanu będzie nie- 
,„„,foremną. Ztąd widzimy, iak wiele można 
,„,niedowierzać hypotezom nawet naypodo- 
„,bnieyszym do prawdy, ieżeli nie są wspar- 
„te ścisłemi rachunkami.” 

Wypadki poprzedzaiące chociaż bardzo 
rozległe, ścieśniaią się iednak przypuszcze- 
niem, że płyn foremnie pokrywaiący zie- 
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mię, w swych biegach ulega małym prze- 
szkodom. Nie równa głębokość oceanu, po-- 
łożenie i pochyłość brzegów, ich stan wzglę- 
dnie do brzegów pobliskich. tarcie wód o 
dno morskie, i opór którego doświadczaią, 
wszystkie te przypadki , których iest nie- 
podobna pociągnąć pod rachunek, mogą od- 
mieniać kołysania się tey wielkiey massy 
płynney. Wszystko więc kończy się na roz- 
biorze fenomenów ogólnych wzdymania się 
1 opadania wód morskich, wypadaiących z at- 
trakcyi słońca i xiężyca; i na wydobyciu 
z obserwacyi wniosków, nieodbicie potrze- 
bnych do uzupełnienia teoryi poruszeń wód, 
"w każdym -szczególnym porcie. WWnioski- 
te, byłyby iako tyłe ilości dowołnych, za- 
leżących od rozciągłości morza, iego głęboko- 
ści, i okoliczności mieyscowych portu. 7 te- 
go punktu widzenia, uważać będziemy koły- 
sania się Oceanu, i ich odpowiedność z ob- 
serwacyami. 

Biorąc pod uwagę samo działanie słońca 
na ocean, i iego bieg iednostayny po płas- 
czyźnie równika, widoczną iest rzeczą, że 
gdyby słońce działało na środek ciężkości 
ziemi siłami równemi i równoległemi, ca- 
ły systemat sferoidy ziemskiey, byłby po- ' 
słuszny tym siłom przez bieg wspólny, a 
równowaga wód, w niczómby zachwianą 
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nie była. Równowaga więc ta psuie się ró- 
żnicą tych sił, i nierównością ich kierun- 
ków. Qząstka oceanu umieszczona wprost 
pod słońcem, mocniey od niego pociągana 
niż środek ziemi, usiłuie od tego środka od- 
dalić się wzdymaiąc się ku słońcu, i samo 
tylko ciężenie dążeniu temu przeszkadza. 
Po upłynieniu 12tu godzin, ta sama cząst- 
ka oceanu znayduie się na półkuli przeciw- 
ległey słońcu, naówczas słońce mocniey po- 
ciągaiąc środek ziemi niż tę cząstkę ocea- 
nu, osłabiony siłą attrakcyi słońca środek, 
pozwala tey cząstce poraz drugi wzdymać 
się w stronę przeciwną słońcu, czyli odda- 
lać się od środka, a to dążenie równie osła- 
bia się ciężeniem tych cząstek. Im bardziey 
powierzchnia wody iest rozlegleyszą, tóm fe- 
nomena poruszeń wód znacznieysze. VV mas- 
sie płynney, uderzenie iedney nadane cząst- 
ce, udziela się całey massie. Dla czego dzia- 
łanie słońca na cząstce odosobnioney nie 
znaczne, wydaie na oceanie skutki uderza- 
iące. Zkąd także wypada przyczyna, dla 
czego na małych morzach, iakiemi są mo- 
rze Czarne i Kaspiyskie , wzdymania się i 
opadania wód są nieznaczne. Siła porusza- 
iąca wody, zależąc od wielu okoliczności 
mieyscowych, kołysania oceanu , mogą się 
ieszcze powiększyć odbiciem się wód o brzeg 
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przeciwny; iakoż, poruszenia wód małe na 
wyspach morza południowego, są znaczne- 
mi w portach francuzkich. 

Gdyby ocean pokrywał sferoidę obróto- 
wą, i niedoświadczał Żadnego oporu w swo- 
ich biegach, momeut wysokiego morza, był- 
by momentem przechodu przez południk 
słońca, bądź wyższy bądź niższy; lecz nie 
iest tak w naturze: okoliczności mieyscowe 
sprawuią wielkie odmiany w czasach wyso- 
kiego morza, nawet w portach bardzo do 
siebie zbliżonych. Dla nabycia czystego 
wyobrażenia tych odmian, wystawmy myślą 
szeroki kanał, który, połączywszy się z mo- 
rzęm, rozciąga się daleko wgłąb lądu: wi- 
doczną iest rzeczą, że poruszenia wód przy 
iego uyściu, rozchodzić się będą następnie 
po całey długości, tak, że figura iego po- 
wierzchni, składać się będzie z poruszeń 
wielkich fal w biegu będących, co moment 
odnawiaiących się, i opisuiących całą dłu- 
gość w przeciągu pół-dnia iednego. Te fa- 
le, tworzyć będą 'w kaźdym punkcie kanału 
wzdymanie się i opadanie, uległe prawom 
poprzedzaiącym; lecz godziny biegów będą 
spaźniać się w stosunku do odległości każ - 
dego z tych punktów od uyścia kanału. Co 
się tu powiedziało względem tego kanału, 
zastosować się może do rzęk , których po- 
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wierzchnie podnoszą się i zniżaią przez fa- 
le, krom przeciwnego biegu ich własnego 
cieku. Fale te, obserwuią się we wszyst- 
kich rzekach blisko ich uyścia; lecz w rze- 
kach wielkich, iak naprzykład wrzece Ama- 
„onek, daią się widzieć o 200 mil wgłąb 
lądu. 


Podniosły rzeki szumne swoie głosy 
Wały się morskie wznoszą pod niebiosy; 
Dziwne to wszystko; dziwnieyszy Bóg, który 
widzi ie z góry. 
F. Karpiński. 


Rozbierzmy teraz działanie xiężyca, przy- 
puszczaiąc w biegu iednostaynym po płas- 
czyźnie równika. WWidoczną iest rzeczą, 
Że działanie to, powinno zrodzić w oceanie 
poruszenia podobne do wypadaiących z dzia- 
łania słońca, w peryodzie połowy dnia xięży- 
cowego. (sdy bieg całkowity systematu na- 
dany małemi siłami, iest równy summie bie- 
gów cząstkowych, któreby każda z tych sił 
mogła nadadź oddzielnie, azatóm dwa gatun- 
ki poruszeń wód, wynikaiące z działań słoń- 
ca ixiężyca, łączą się, nieprzeszkadzaiąc so- 
bie, a z tego połączenia, powstają wzdy- 
mania się i opadania wód mOZĘKINI | w por- 
tach obserwowane. 


Naybardziey uderzaiącym fenomenem 
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w tych- poruszeniach wód, iest więc wy- 
padek z tego połączenia sił. Moment we- 
zbrania wód xiężycowych, nie iest momen- 
tem wezbrania wód słonecznych, ponieważ 
ich peryody są różne. Ieżeli dwa wezbra- 
nia zbiegną się dzisiay, wezbranie xiężyco- 
we następuiące, spoźni się od wezbrania sło- 
necznego, o całą przewyżkę pół dnia xię- 
Życowego nad pół dzień słoneczny, to iest 
o g 27,8. _ Opóźnienia te, powiększaiąc się 
co dzień, wezbranie całkowite xiężycowe, 
zbieży się z wezbraniem słonecznóm niż- 
szem, 1 wzaiemnie. Skoro wezbranie xię- 
Życowe i słoneczne zbiegną się, połączone 
to wezbranie iest naywiększe, i przypada 
na liniiach łącznych.  Iest naymnieysze, gdy 
pełne morze względem iednego z tych dwóch 
ciał, zbieży się z morzem nizkićm drugie- 
g0, co ma mieysce około kwadratur. Wszy- 
stkie obserwacye pokazuią, że wezbranie 
xiężycowe daleko przewyższa słoneczne. 
Xiężyc zatóm wywiera na cząstki płynne 
naszey kuli działanie podobne i daleko wię- 
ksze, od działania sprawionego przez słońce. 
Dla płynności dozwalaiącey cząstkom biegu 
wolnego, ciężkość tego płynu będącego ze 
strony xiężyca iest nieco umnieyszoną, bę- 
dąc bardziey od środka ziemi pociąganym; 
części płynne posłuszne tey attrakcyi, pod- 
6* 
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noszą się nieco i wzdymaią nad powierz- 
chnię poziomą kuli. 'Toż samo mówić na- 
leży o massie płynney wręcz przeciwległey, 
ponieważ iest mniey pociąganą niż środek 
ziemi; z iedney strony płyn podnosi się, 
z drugiey powierzchnia ziemska opadaiąc 
niżey poziomu, sprawnie podniesienie płynu. 

Dla wynagrodzenia umnieyszonego  cięża- 
ru, dwie massy wody, z obu stron sferoi- 
dy ziemskiey wzdymaią się, pod kształtem 
płynnych gór przeciwległych ; a pilnuiąc 
się xiężyca, przebiegaią powierzchnię morz 
w biegu dziennym kuli. Napotkane brzegi 
łądu zalewaią, wodom rzek przeciwny na- 
daią kierunek, co się nazywa wzdymaniem 
się wód morskich. Punkta morza odległe 
o go”. w długości, doświadczaią skutków 
przeciwnych; wody w nich dla powiększo- 
nego ciężaru o tyle zniżaią się, 0 ile ich 
przez połączenie się z wodami wzdymaiące- 
mi zastępuiąc czczóść , ku tym wodom po- 
płynie; brzegi niemi zalane osuszaią się; co 
nazywa się opadaniem wód, rnorskich. Ta- 
ki więc iest fenomen wzdymania się i opa- 
dania tych wód. 

W. naywiększey ciszy, widzimy morze 
przez sześć godzin podnoszące się , wystę- 
puiące na brzegi, i zalewaiące ie do pewney 
wysokości; a następnie przez pewny Czas 
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zatrzymuiące się; naówczas mówimy, Że 
„dest morzem wysokićm, pełnem etc. Po 
ozćm przez © godzin, tóm niżey opada, im 
wyżey było podniesionćm. Ciąg ten peryo- 
dycznych fenomenów odbywa się wiecznie. 

Q południu i północy, w godzinach prze- 
ehodu słońca przez południk , wody mor- 
skie wzdymają się; też wody 0 godzinie Gtey 
rano i w wieczor opadaią; więc w iednym 
dniu, mielibyśmy cztóry poruszenia wód 
morskich: dwa działaniem słońca, dwa dzia- 
łaniem xiężyca. Poruszenia te na liniiach 
łącznych sprowadzaią się do dwóch, których 
stopień mocy, będzie summą dwóch skut- 
ków. .W kwadraturach , kierunki prosto- 
 padłe sił nie mogąc się zniszczyć, porusze- . 
nia słoneczne i xiężycowe będą miały iniey- 
sce, iak gdyby każde z tych ciał niebieskich 
działało oddzielnie. Całkowite więc poru- 
czenie wód, będzie różnicą dwóch poru- 
szeń cząstkowych: ztąd łatwo po) muiemy, 
iak cztćry poruszenia przez ich połączenie, 
sprow adzaią się do dwóch. - Naymocnieysze 
iest na liniiach łącznych, naysłabsze w kwa- 
draturach. 

Stopień mocy poruszaiącey wody mor- 
skie, zależy od odległości ziemi od xięży- 
ca i słońca. Im bardziey xiężyce zbliża się 
do nas (im bardziey iego średnica pozorna 
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powiększa się) tóm poruszenia wód będą 
znacznieysze: skutek ieszcze ten powiększa 
się naywiększą w tym czasie chyżością te- 
go ciała niebieskiego.  WWzdymanie się 
więc i opadanie wód morskich są znacz- 
nieysze, gdy xiężyc w perigeum, niż gdy 
w apogeum; słońce około pierwszego stycz- 
nia w perigeum silniey działa na wody, niż 
pierwszego lipca w apogeum; lecz mały mi- 
mo-śród ekliptyki, czyni tę ostatnią zmianę 
prawie nieznaczną. Z kombinacyi więc 
tych dwóch ciał niebieskich, wypadaią wię- 
ksze lub mnieysze poruszenia wód mor- 
skich. 


Siła wiatrów, iich kierunek, znacznie też 
wpływaią na fenomen wzdymania się i opa- 
dania wód morskich. 


Widzieliśmy, że moment wzdymania się 
ną liniiach łącznych, nie przypada o połu- 
dniu albo o północy w godzinach przecho- 
du przez południk , a to opóźnienie zależy 
od konfiguracyi brzegów. Xiężyc znaydu- 
iąc się między liniiami łącznemi i kwadra- 
turami, działa ze słońcem na wody w od- 
miennych kierunkach, wypadkowa, leżąc 
między temi dwóma niebieskiemi ciałami, 
oznacza punkt naywyniośleyszy garbu wo- 
dnistego. Wypadkowa ta, zawsze iest bli- 
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żey xiężyca, iako trzy razy silniey wywie- 
ralącego swe działanie , przyymuiąc różne 
położenia, według tego, iak xiężyc postę- 
pować będzie od apogeum lub perigeum. 
Godzina więc wzdymania się wód będzie 
pośpieszać od liniy łącznych do kwadratur, 
idąc za siłą wypadkową posuwaiącą się na 
zachód xiężyca, będzie się spaźniać od kwa- 
dratur do liniy łącznych, pilnuiąc się tey 
siły padaiącey wówczas na wschód. 


Więc dzienne poruszenia wód, rządzone 
są prawie samym xiężycem; szczupłość iego - 
massy, wynagradza się wielkićm iego do zie- 
mi zbliżeniem się. Słońce może tylko po- 
większyć lub zmnieyszyć, przyśpieszyć albo 
spóźnić skutek xiężycem zrodzony. Nay- 
większe poruszenia wód przypadaią około 
porównań, gdy łączą się z perigenm xięży- 
cowćm. VVe wszystkich zaś nayprzyiaźniey- 
szych okolicznościach, naywiększe wzdyma- 
nie się, iest prawie podwóynóćm naymniey- 
szego. | R 


(o się tycze opaźniania się, którego wo- 
dy morskie dla konfiguracyi brzegów do- 
świadczaią; gdy przyczyny: spaźniaiące są 
statecznemi, skutek ich takimże bydź mu- 
si. Opaźnianie się więc względem przecho- 
du xiężyca przez południk, zawsze iest to 


128 ASTRONOMII 

samo, w tóm samóm mieyscu; iest o 5 go- 
dziny 10 minut w Brest, o 6 godzin w Saint- 
Malo, o 103 godzin w Dieppe, a co się na- 
zywa usżtanowieniem portu. . 
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O przestrzeni świata powszechnego, o 
. . © . . 
ciałach w niey krążących, i o ich 
mechanicznych stosunkach. 





W czasie pogodney nocy, podniosłszy 6- 
czy na niebo; imaginacya gubi się w bez- 
denney głębokości przestrzeni; zachwycamy 
się widokiem rozciągłości, i pięknością po- 
rządku w niey panuiącego: tysiące sobie za- 
daiemy pytań, względem odległości gwiazd, 
ich wielkości, celu ich bytu, ich liczby, u- 
szykowania etc.etc. Przestrzeń iestże na- 
pełnioną gazem podobnym do naszey atmo- 
sfery? lakie są granice tey bezmierney prze- 
strzeni, i gdzie są te granice ? 

Człowiek, ten pan ziemi, ten pyszny atom 
sądzący się bydź czómści, czćmże iest w po- 
równaniu bezmierności przestrzeni i czasu? 
w porównaniu Stwórcy wszech rzeczy? oto 
mniey niź przemiiaiącą muszką, którey by- 
tność trwa kilka godzin!.. człowiek iednak 
należy do massy dzieł stworzenia. 


Cóż iest łat tysiąc przed twemi oczyma 
lak dzień wczorayszy, którego iuż nima. 


6** 
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Cóż lata, które człowiekowi dano? 
Niczćm zostaną. 
lak kwiat zrana wzniydzie, i przeminie, 
Na wieczor pada, usycha, i ginie. 
F. Karpiński. 


Kula wyrzucona na ziemi z działa, nim- 
by dobiegła do naybliźszey gwiazdy, znay- 
duiącey się naymniey w odległości 5ch m- 
liardów mil, znacznaby liczba wieków upły- 
nęła!... WWzaiemna i kątowa odległość 
gwiazd iednych względem drugich, iest po- 
dobne o tysiąc i milion razy ieszcze zna- 
cznieyszą. Umieszczenie gwiazd na tey sa- 
mey powierzchni wklęsłey nieba, iest złu- 
dzeniem ; wszystkie bowięm znayduią się 
w odległościach nieskończenie od siebie ró- 
źnych. | 

Objętość 1 przeznaczenie gwiazd, są bez 
wątpienia podobnemi do naszego słońca. 
Błyszczą światłem własnóm, oświecalą , 0- 
grzewaią, pobudzają do biegu, i ożywiaią 
miliony światów, których ogólne uszyko- 
wanie z wielkićm podobieństwem: do praw- 
dy, iest podobne do naszego systematu sło- 
necznego. 

Powiedzieliśmy wyżey , iakim sposobem 
zbierano znacznieysze gwiazdy na niebie; i 
iak wielkie nastręczały się trudności w usta- 
leniu ich liczby; ponieważ w miarę dosko- 
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nałących się narzędzi, odkrywalą się coraz 
nowe anowe! we wszystkich częściach nie- 
ba, w których oko nie widziało Żadney, do- 
bre lunety odkryły miliony gwiazd, milio- 
ny zebrane w gromady .dały się widzieć 
"tam, gdzie oko widzi tylko iednę gwiazdę. 
Uszykowanie tych ciał niebieskich w prze- 
strzeni, zdaie się naśladować wyraźny kształt 
gromad, z których każda, składa się z wie- 
lu milionów gwiazd, tak odsiebie oddalo- 
nych, że aby kula wyrzucona z działa mogła 
dolecieć od iedney gromady do drugiey, po- 
trzebaby wielu milionów lat. Zkąd każdy 
łatwo cznie, czyliź można poiąć ogrom roz=- 
ciągłości tych gromad, i bezmierności prze- 
strzeni obeymuiącey tysiące tych zbiorów? 
Zdziwiony i przerażony rozum miesza się 
i gubi we wnioskach i domysłach !.... 


Granic przestrzeni świata powszechnego 
znać nie będziemy; ponieważ można statecz- 
nie dodawać odległość do odległości , ilość 
do ilości, w iakimkolwiek bądź kierunku; 
lecz długo ieszcze będzie zagadnieniem, azali 
ta przestrzeń iest albo nie iest zapełnioną 
gromadami słońc. 2 tóm wszystkiem, wi- 
dząc do iakiego stopnia te gromady odmie- 
niaią kształty, wnieść koniecznie należy, iź 
znayduie się w bezdenney głębokości nie- 
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bios taka rozmaitość fenomenów, Że ich człe- 
wiek nigdy poiąć, ani wystawić nie potrafi. 

Każdy zbiór może obeymować gazy gęst- 
sze i czynnieysze , od znayduiących się 
w przestrzeni ie przedzielaiącey ; niektóre 
z tych zbiorów zdaią się mieć gazy zdolne 
do odbiiania światła słońc niemi otoczo- 
nych. lest ieszcze wielkićm podobieństwem 
do prawdy, że gazy zamknięte we zbiorach, 
służą do przeniesienia biegu od iedney ich 
części do drugiey, wykonywaiąc tym spo- 
sobem wszystkie w nich poruszenia i obró - 
ty, nieodbicie do bytności różnych części 
potrzebne. 

Wszystko , co ma długość , szerokość , i 
głębokość, co posiada rozmiary mass, sta- 
nowi przestrzeń: mało zależy na tóm, czy 
te ciała są napełnione materyami twardemi, 
płynnemi, lub gazami. Gdy w naturze po- 
wszechney rozmiary nieoznaczać się, lecz 
tylko ciągle we wszystkich kierunkach po- 
większać się daią, poymować należy prze- 
strzeń świata powszechnego , iako maiącą 
rozciągłość nieskończoną i bez granie. 


w 
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O  SORASZ systematycznych Keplera 
i IVewtona. 





Od czasu Kopernika, wszyscy prawie zga- 
dzaią się na historyą fenomenów niebieskich. 
Przyięto w ogólności prawdy następuiące: 
że ziemia obraca się około słońca po dro- 
dze prawie kołowey, tworząc peryod zna- 
ny pod imieniem roku, i różne iego pory; 
że ten sam planeta kręci się na własney 
osi prawie we 24 godzinach, sprawuiąc fe- 
nomena dni i nocy. Lecz zachowanćm było 
przenikliwemu dowcipowi Keplera oznacze- 
nie praw ogólny ch, podług których te bie= 
gi odbywaią się; geniusz. ten znalazł: 

1 Że promienie wodzące opisuią wycin- 
ki 3 ioscyówaioh czasom; 

2” Że drogi planet są ellipsami, w któ- 
zę” słońce zaymuie ognisko wspólne; 

o Że kwadraty zczasów peryodycznych 
są Ewe sobą, iak sześciany wielkich osi 
dróg. | 

[e trzy wypadki, znane pod imieniem 
praw Keplera, wzbudzają zawsze podziwie- 


154 ASTRONOMII 
nie swoią ścisłością 1 dokładnością. Było 
to natchnienie geniuszu, które uniosio tego 
sławnego astronoma do porównania rozmia- 
rów dróg, i czasów peryodycznych, a nade- 
wszystko , do przyięcia w tym rachunku 
kwadratów i sześcianów. 

W następuiącym wieku, Newton dowiodł 
geometrycznie, że te prawa zgadzały się ze 
wszystkiemi fenomenami obserwowanemi. 


Zawołał Bóg, chaos niknie na głos lego; 

W szystko razem ciężąc do środka wspólnego. 
Ta potężna sprężyna, dusza natury, - 

Objęta była cieniem nocy ponurey: 

Gdy cerkiel Newtona mierzący świat cały 
Podaiosł zasłonę, nieba się ukazały. 


Po oznaczeniu praw fenomenów niebie- 
skich, nastręczyło się pytanie zupełnie fi - 
lozoficzne, względem przyczyny , dla któ- 
rey siły biegu rozchodzą się od ciała do cia- 
ła, w całym systemacie słonecznym, i po- 
dług praw wyżey wymienionych. Ciała cię- 
Żą ku środkowi ziemi, ulegaiąc iey biegom, 
w stosunku swey gęstości. Rozchodzenie 
się światła, ciepła, zapachów etc. ulega te- 
mu samemu prawu, podług którego wyko- 
nywaią się biegi planetarne, to iest, Że sto- 
pień mocy iest w stosunku odwrótnym kwa- 
dratu z odległości , posiawó? siła rozlewa 
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się w środku płynów rozchodząc się, a pra- 
wo rozchodzenia się iest tóm, dla którego 
wszystko w naturze pokazuie się rozrzedzo- 
nóm i osłabionóm. Azatóm gdy siły słone- 
czne i planetarne ulegaią temu prawu, roz- 
lewać się muszą, w płynie, ałbo w środku 
gazów, i żaden inny warunek nie iest po- 
trzebnym do związania wszystkiego w na- 
turze podług tego prawa, tylko, Że prze- 
strzeń w którey ciała planetarne krążą, iest 
napełnioną medium gazów, działaiącćm iako 
wielki przewodnik sił, podług praw Ke- 
_plera. 

Prawa te, łedwó w tym wieku BOSE 
rozpoznanemi zostały: ponieważ sam Ke- 
pler wierzył, że gwiazdy miały wpływy mo- 
ralne i osobiste. na rodzay ludzki; że wszy- 
stkie atomy i massy materyalne posiadały 
wrodzony początek pociągania się w pew- 
nych okolicznościach , a odpychania się 
w drugich, nadaiąc przez to materyi wła- 
sności umysłowe i moralne. Hypoteza ta 
w pewnym rodzaiu przyiętą była przez New- 
tona, uważaiącego spadek iabłka iako wi- 
doczną moc pociągania przez ziemię po- 
siadaną, dowodzącego ; że ta sama siła at- 
trakcyi rozciąga się aż do xiężyca, a nawet 
do słońca i planet. Lecz gdy ta siła po- 
ciągaiąca powszechna, przyciągnęłaby wszy= 
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stkie planety na słońce, dla zaradzenia te- 
mu spadkowi, poymował i dowodził, że każ- 
de ciało niebieskie posiadało siłę rzutu, 
czyli chęć ruszania się po sżyczney; i że 


dwie te siły działaiąc zgodnie, tworzą dro-- 


4 


gi krzywo-kreślne. 
-_ W samey rzeczy, nie było lepszey przy- 
czyny za przyięciem siły pociągaiącey ra- 
czey iak siły odpychaiącey : nic nie poka- 
zało się bardziey niepodobnóćm , jak siła 
działaiąca sposobem iednostaynym, przeciw 
drugiey sile zmieniaiącey w każdym mo- 
mencie swoię: liniię i kierunek, bądź w ró- 
żnych planetach, bądź w każdym, iich sa- 
tellitach, znayduiących się na płasczyznach, 
albo różnych liniiach, w każdey części prze- 
strzeni, Uwierzył więc, że.ta siła w kie- 
runku styczney, nadaną została przy stwo- 
rzeniu, skoro te niebieskie ciała wyrzuco- 
ne były w przestrzeni świata ręką VVszech- 
mocnego; a lękaiąc się aby się nieumniey- 
szała, zniewolony był koniecznie przypu- 
ścić czczość w przestrzeni. 

Lecz nie byłobyźż daleko prościey przy- 
znać biegowi słońca siłę środkową  syste- 
matu słonecznego, udzielaiącemu się środ- 
kiem przestrzeni; siłę zaś wywieraiącą się 
na satellity, biegowi ich planet względnych? 
Człowiek bezustannie zwodzi się przesąda- 


— 
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mi wieku w którym Żyie, i chociaż byłoby 


daleko łatwiey, prościey , i naturalniey, - 


przyznać wszystkie fenomena materyalne, 
czyli biegi imateryi, innym biegom, z tóm 
wszystkióm, powszechnie przyięto początek 
pociągania i odpychania, równie iak cudow- 
ną siłę rzutu, ponieważ były tłómaczone 
przez człowieka obdarzonego naywiększym 
geniuszem. Dzisiay nawet iest rzeczą nie- 
kiedy niebezpieczną okazywać wątpliwości, 
względem dziwactw przeszłych wieków. 
Wielu astronomów odrzucili hypotezę ści- 
słego i mechanicznego związku między cia- 
łami działaiącemi iedne na drugich. Każda 
gałęż filozofii, zarzucona była swoiemi at- 
trakcyami i swoiemi repulsyami, iako wła- 
snościami wrodzonemi: wyrazy są przyięte 
jako oznaczające siły im suis generis, któ- 
rych rozbierać i oznaczać początek mecha- 
niczny, było rzeczą bez-pożyteczną. 

Dla zadocyć uczynienia tey filozofii, na=_ 
uczaney dzisiay w głównieyszych uniwer- 
sytetach Europy, następuiące wyobrażenia, 
wyciągnięte z naysławnieyszych autorów; 
służyć będą za przewodników imaginacyi 
w zdaniu, które tworzyć należy nad tym 
przedmiotem. | 

Podług Laplasa, w przestrzeniach tylko 
niebieskich obserwować można z naywię- 


4 
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kszą dokładnością prawa mechaniki; gdyż 
na ziemi rozmaite przyczyny trudno się roz- 
wiiaiące, a ieszcze trudniey podciągaiące się 
pod rachunek, wpływaią do powikłania wy- 
padku. (Ciała systematu słonecznego, prze- 
dzielone wielkiemi odległościami, ulegaiąc 
działaniu siły główney, łatwo się pod ra- 
chunek podciągaiącey, nie są zmieniane w ich 
względnych biegach siłami przeszkadzaiące- 
mi objąć w ogólne wzory wszystkich zmian, 
które następstwo czasu iuż odkryło, i od- 
kryć ieszcze w systemacie może. Nie iest 
tu mowa o przyczynach nieograniczonych, 
niepoddaiących się analyzie, które imagina- 
cya podług upodobania nagina, dla pogodze- 
nia ich z obserwowanemi fenomenami. Pra- 
wo powszechnego ciężenia ma ten pożytek, 
iż poddaie się rachunkom. Z porównania 
iego wypadków z obserwacyami, wypływa 
naypewnieyszy sposób sprawdzania iego by- 
tności. Wielkie to prawo natury, obey- 
muie wszystkie fenomena niebieskie nawet 
w naydrobnieyszych ich podziałach; żadney 
niemasz nierówności w biegach, któraby 
z niego z naywiększą dokładnością nie wpły-. 
wała; łatwo tłómaczy przyczynę wielu szcze- 
„gólnych biegów od astronomów  postrzega=- 
nych, które, bez iego pomocy, albo byłyby 
bardzo zwikłane , albo bardzo leniwe. ŹZa- 
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dney nie masz obawy aby nowe obserwa- 
cye mogły nadwerężyć. tę teoryą; owszem, 
można bydź pewnym, Że ią ź czasem bar- 
dziey potwierdzą; i śmiało ręczyć można, 
że wnioski z niey wypadaiące tak są pew- 
nemi, iak gdyby iuż były obserwowane. 

Ze wszystkich fenomenów systematu sło- 
necznego, elliptyczny bieg planet i komet, 
naywłaściwiey doprowadza nas do ogólne- 
go prawa sił, ten bieg pobudzaiących. 

Obserwacye nas uczą, że wycinki opisa- 
ne promieniami wodzącemi planet i komet 
około słońca, są proporcyonalne czasom ich - 
obrótów. Lecz siła strącaiąca te ciała z li- 
nii prosteęy, powinna bydź statecznie skie- 
rowaną do początku czyli źródła tych pro- 
mieni wodzących. Dążenie zatóm planet i 
kamet aby spaść na słońce , iest koniecz- 
nym wypadkiem stosunku maiącego mieysce, 
między wycinkami opisanemi i czasami stra- 
„wionemi. 

Newton przypuściwszy siły cięzeniaj i rzu- 
tu, przyiął dwa znaczenia oderwane mię- 
dzy liniią krzywą względnie do iey środka, 
i liniią prostą względnie do siły uderzaią- 
cey, co gó doprowadziło do wszystkich błę- 
dów iego fizyki: pomysły iego wydoskona- 
lity rachunek; ilości mogą się wyrażać przez 
gammy , lecz nie przez własności. ŚSyste- 
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mat Philipsa nie iest przeciwny symbolom 
geometrycznym Newtona; lecz wówczas gdy 
przyymuie siłę wirową, środkową, bardzo 
rozległą, nie przyymuie inney siły rzutu, 
krom wypadaiącey z odmiennych reakcyy 
na siebie planet; na ziemi ta odmiana iest 
widoczną przez zebranie płynów na iednóm 
półkolu, i pochyłość płasczyzny iey drogi, 
do płasczyzny biegu wirowego słońca. Na- 
zwawszy tę odmianę siłą rzutu, połączy się 
w sensie matematycznym z dwoma syste- 
matami, lecz pamiętać zawsze będziemy, Że 
ieden opiera się na hypotezach niepoiętych, 
drugi na biegach znanych natury, i iey nie- 
zmiennych prawach. 

Przypuśćmy planety obracaiące się po 
drogach kołowych, (przypuszczenie mało ró- 
Żniące się od prawdy); kwadraty z ich chy- 
Żości rzetelnych, będą naówczas proporcyo- 
nalne kwadratom z promieni tych dróg, po- 
dzielonych przez kwadraty z czasów ich 
rewolucyy. Lecz podług praw Keplera, 
kwadraty z czasów, maią się iak sześciany 
z promieni; więc kwadraty z chyżości. są 
w stosunku z promieniami. Siły środkowe 
ciał obracaiących się po drogach. kołowych, 
są iak kwadraty z chyżości podzielone przez 
promienie obwodów opisanych; ztąd ko- 
niecznie wypada, że dążenie planet ku 
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słońcu iest, iak promienie ich dróg przy- 
puściwszy kołowych, Pewną iest rzeczą, 
Że ta hypoteza nie iest ściśle dokładną; 
lecz stateczny stosunek kwadratów z cza- 
sów do sześcianów wielkich osi, będąc nie- 
zależnym od mimo-środów , naturalną iest 
rzeczą sądzić, że miałby mieysce w przy- 
padku, w którymby drogi były kołowemi. 
Więc prawo ciężenia ku słońcu, zmienia- 
iąc się względnie do kwadratu odległości, 
widocznie okazuie się przez ten stosunek; 
z podobieństwa wnosić należy, że to prawe 
rozciągaiące się od iednego do drugiego pla- 
nety, ma równie mieysce, dla tego samego 
planety w różnych iego odległościach od 
słońca; co bez żadney wątpliwości bieg ie- 
go elliptyczny potwierdza. | 

Dla objęcia tego wszystkiego, śledźmy 
bieg planety od perihelium gdzie chyżość 


iego iest w maximum; dążenie wówczas do 


oddalenia się od słońca, przechodząc cięż- 
kość zmuszaiącą do spadnienia na to nie- 
bieskie ciało, promień wodzący powiększa- 
iąc się, składa kąt rozwarty z kierunkiem 
iego biegu. Siła ciężenia ku słońcu, rozło- 
żona podług tego kierunku, ciągle zmniey- 
sza chyżość aż do aphelium; tam, promień 
wodzący będąc prostopadły do linii krzy- 
wey, chyżość iest w minimum, dążenie zaś 


* 
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do oddalenia się od słońca, będąc mniey- 
szóm, 0d ciężenia ku temu niebieskiemu 
ciału, planeta zbliżaiąc się, opisuie drugą 
część swoiey ellipsy. WW tey części, cięż- 
kość ku słońcu w tym samym stosunku po- 
większa chyżość, w iakim  zmnieyszała 
w stronie przeciwległey; planeta przycho- 
dząc do perihelium z pierwszą chyżością, 
rozpoczyna nowy Gbrót podobny do poprze- 
dzaiącego. Wykład ten daleko lepiey poy- 
muie się przez prawo zmiany hiegu czyli 
siły środkowey stateczney; zmiana tworzą- 
ca się na planetach z położenia płynów na 
ich massach; iest to ta przewyżka na iednóm 
lub drugićm półkolu, podobna do widzia- 
ney na ziemi. 

Dla ustalenia tego prawa sposobem pew- 
nym, istotną było rzeczą oznaczyć ogólne 
wyrażenie siły, skierowaney ku ógniskowi 
ellipsy, zmuszaiącey ciało będące w prze- 
strzeni, do opisywania linii krzywey. New- 
ton dowiodł, że ta siła iest proporcyonal- 
ną kwadratowi z promienia wodzącego. Ró- 
wnie było ważną rzeczą ściśle dowieść, że 
ta siła ciężkości ku słońcu, różni się w pla- 
netach w stosunku ich różnych odległości 
do tego niebieskiego ciała. WWielki ten 
geometra okazał, że prawo to, wypływało 
koniecznie z prawa kwadratów z czasów 
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peryodycznych , proporcyonalnych sześcia- 
nom z odległości.  Przypuszczaiąc zatóm 
wszystkie planety w spoczynku w tey sa- 
mey odległości od słońca, i zostawuiąc cię- 
Żeniu, spadłyby z tey samey wysokości 
w czasach równych. 

Ogólna analyza obeymuiąca wszystkie wy- 
padki wypływać mogące z prawa danego 
pokazuie, Że nietylko ellipsę, ale każde prze- 
cięcie ostrokręgowe może bydź opisane siłą 
utrzymuiącą planety na ich drogach; więc 
kometa może postępować podług hyperbeli; 
naówczas raz tylko pokazawszy się, prze- 
szedłby granice naszego systematu , zbliża- 
iąc się do innych słońc; które następnie o- 
minątby, dla zwiedzenia różnych systema- 
tów, bezmierną przepaść/ nieba zapełniają* 
cych. Rozważaiąc nieskończoną rozmaitość 
dzieł stworzenia, iest wielkiem podobień- 
stwem do prawdy, Że podobne niebieskie 
ciała mogą mieć mieysce. Komety często 
widziane maią drogi zamknięte, powracaią 
do ich ostatecznych końców w przeciągach 
czasu mniey więcey znaczuych. 

Satęllity dążą także ciągle ku słońcu; gdy- 
by xiężyc nie ulegał temu działaniu, zamiast 
opisywania około ziemi drogi prawie koło- 
wey, wnet by ią opuścił; nakoniec, gdyby 
ten satellit, i satellity Iowisza podług tego 
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samego prawa nie dążyły ku słońcu iak 
planety , wypadłyby ztąd w ich biegach 
znaczne nierówności, dotąd nie obserwo- 
walne. | 

Planety, komety, i satellity są więe ule- 
głe temu samemu prawu ciężenia ku słoń- 
cu. Maximum siły słoneczney znayduie się 
na płasczyznie ich biegów, a zmnieysza się 
w stosunku pochyłości ciała do tey płasczy- 
zny; ztąd wypada, że każde ciało poruszone 
" siłą słoneczną, wykonywa ten bieg po dro- 
dze wyrażaiącey się iednćm z przecięć ostro- 
kręgowych; ztąd wielki mimo-środ dróg ko- 
met, obracaiących się całkiem zewnątrz płas- 
' czyzny słońca. "Tym sposobem teorya biegu 
wykłada fenomena naytrudnieysze. WV cza= 
cie, w którym satellity obracaią się około 
swych planet, cały systemat planety i iego 
satellitów są porwane biegiem wspólnym, 
jutrzymywane tąż samą siłą, około słońca. 
lesteśmy więc doprowadzeni bez żadney hy- 
potezy, z koniecznego wypadku praw bie- 
sów niebieskich, do brania słońca za 'śro- 
dek siły, nieskończenie się w przestrzeni 
rozciągaiącey, w stosunku kwadratu z od- 
ległości, i pociągaiącey wszystkie ciała znay- 
_ duiące się we sferze iey działania. Każde 
prawo Keplera odkrywa iednę z własności 
tey pociągaiącey siły. Prawo wycinków 


a 
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«proporcyonalne czasom, wskazuie , że sta- 
tecznie iest skierowaną ku środkowi słoń- 
ca; drogi elliptyczne planet uczą, Że ta gi- 
ła zmnieysza się w stosunku powiększaią- 
cego się kwadratu z odległości; nakoniec, 
prawo kwadratów z czasów peryodycznych, 
proporcyonalnych sześcianom z odległości, 
daie widzieć,':że ciężenie wszystkich planet 
ku słońcu iest to samo w odległościach rów- 
nych: ciężenie to nazywa się attrakcyą 
słoneczną. i 

Wyrzucaiąc kulę z działa ku zenit, ta 
wnet spada na mieysce z którego była wy- 
rzuconą; te same doświadczenia powtarza- 
ne od przeciw-noźnych, ten sam daią wy- 
padek: Ziemia zatóm wywiera podług pew- 
nego prawa siłę, mocą którey dwa ciała wy- 
rzucone w.kierunkach przeciwnych zwra- 
caią się ku niey. Nazwano tę moc cięże- 
niem czyli attrakcyą. Attrakcyą, ponie- 
waż widocznie iedno ciało pociągane iest 
przez drugie; ciężeniem, gdyż ta attrakcya 
ma mieysce w ciałach w stosunku jlości ma- 
teryi; iakiekolwiek zkądinąd będą ich mas- 
sy, iich kształty zewnętrzne. 

Cavendish, umieścił małe kulki ołowiane 
na obu końca ałego sosnowego pręcika, 
zawieszonego przez środek na drócie bar- 
dzo eieńkim; gdy te kulki kołysać się prze- 
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stały, zbliżył do końców pręcika dwie kule 
ołowiane maiące każda 8 cali średnicy; ma- 
te zostały bezpośrednie strącone ze swego 
mieysca, a które natychmiast zaięły po od- 
sunięciu kul większych. 

Na tym samym początku robiono doświad- 
czenia na wielkich massach gór. Gróra Schi- 
hallien we Szkocyi, strąciła z linii wierz- 
chołkowey nić z .ciężarkiem z iey wierz- 
chołka spuszczoną o 6 sekund łuku; zaś 
Qhimborago w Ameryce 0 73 sekund. Wy- 
padki te, stwierdzaią tę wielką prawdę, że 
ciężenie czyli' attrakcya ma mieysce w każ- 
dey cząstce materyi składaiącey ziemię: i Że 
rozciąga się w ogólności do wszystkich ciał, 
działając w statecznym stosunku ilości ich 
materyi, i ich odległości. 

Planety obracaią się około słońca po dro- 
gach prawie kołowych; a ponieważ te obró- 
ty odbywaią się statecznie z tą samą chy- 
Żością od epoki naypierwszych obserwacyy, 
wierzyć należy, ść phdobióć odbywaią się 
od ich stworzenia. Materya sama sobie bie- 
gu nadadź nie może, planety zaś będąc cia- 
łami twardemi, sprawiedliwie wnosić na- 
leży, że siła rzutu była im nadaną od pierw- 
szey przyczyny. Lecz ta siła sama, zmusza- 
łaby ie do opisywania liniy prostych: iakaż 
więc przyczyna zniewala ie do kreślenia 


-" 
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obwodów? gdy te ciała obracaią się około 
słońca, przyczyna tego biegu znayduie się 
w słońcu; i że tą mocą iest attr Soła czyli 
ciężenie. 


Bytność attrakcyi w ciałach planetarnych 
nie iest bynaymniey idealną; ponieważ nay- 
dokłądnieysze obserwacye pokaznią, Że pla- 
nety zbliżywszy się do siebie zmieniaią swe 
biegi; długi czas przed odkryciem planety 
Herszela obserwowano nierówności w bie- 
gach lowisza i Saturna, których inaczey nie 
można było wytłómaczy ć, tylko przypuszcza- 
iąc zewnątrz ich dróg ieszcze iednego pla- 
netę. 


Przez swoią attrakcyą, xiężyc ma wpływ 
na wody morskie, azatćm powinien także 
pociągać ziemię; i gdy słońce pociąga wszyst 
kie planety, te ostatnie pociągaiąc słońce, 
sprawuią iego bieg około punktu odkowa: 
go, nazwanego środkiem attrakcyynym sy- 
stematu, 


Nic nie wiemy względem natury ciężenia 
czyli attrakcyi; iest to moc iawiąca się przez 
swe skutki, uchylaiąc się całkiem naszym 
zmysłom. Wszystkie ciała na powierzchni 
ziemskiey czuią iey wpływ, i sam człowiek 
winien iey równowagę, kieruiąc się statecz- 
nie nogami, w iakimkolwiek bądz punkcie 

7” 
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powierzchni kuli ziemskiey ku środkowi 
tey kuli. 

Po zniszczeniu siły rzutu, przypuściwszy 
planety posłuszne samey tylko sile attrak- 
'cyi, te spadać będą na słońce w stosunku 
odległości, w porządku następuiącym: 


Merkuryusz spadłby na słońce w 154 137. 


W enus: 39 17 
Ziemia: 64 10 
Mars: tia — 
Jowisz: i „q64  — 
Saturn: 1901 — 
Herszel: 5406 — 
Xiężyc spadłby na ziemię w 4 ©0 


Kamień z powierzchni do środka ziemi w 21 19" 

Atitrakcya zmnieysza się w stosunku 
kwadratu z odległości: ciało umieszczone 
w podwóyney odległości, iest pociągane 0 
część czwartą; azatóm im bardziey planeta 
iest od słońca oddalony, tóćm bieg lego iest 
leniwszy: 


Merkuryusz w iedney godzinie ubiega 36 ,520 mil. 


Wenus: wz 18 
Ziemia: 22 -664 
Mars ! 18,408 
lowisz: - 'g,964 
Saturn: 7,357 
NMerszel: 5,150 
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Pozostaie ieszcze zrobić niektóre obser- 
wacye nad biegami planet względnie do ich 
ciężenia. Gdyby planety około środka za- 
iętego przez słońce, opisywały doskonałe 
koła, przebiegałyby części równe tych kół, 
w czasach równych; lecz gdy z obserwacyi 
przekonywamy się, że planety niepostępu- 
ią we wszystkich częściach swoich dróg z tą 
samą chyżością, azatóm nie opisuią kół do- 
«skonałych. Kepler sławne swoie prawa 0- 
parł na biegu elliptycznym; które tak są do- 
kładnóm iego wyrażeniem , iż na iakikol- 
wiek punkt dany drogi, można przez nie 
rachować powrót planety. 


KONIEC CZĘŚCI DRUGIEY. 


DODATEK. 
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NAYWŁAŚCIWSZE DO ROZWINIĘCIA WIADOMOŚCI 
TEY GAŁĘZI FILOZOFII NATURALNEY. 


—m——— R ha 


Starożytni dla wystawienia biegów nie- 
bieskich, wymyślili sztuczne kule, ziemską, 
i niebieską; nauka pierwszey służy raczey 
za wstęp do geografii niż do astronomii, 
lecz geografiia bez tey. ostatniey nauki Ża- 
dnym sposobem obeyść się nie może. Kula 
niebieska, na którey oznaczają się różne kon- 
stellacye, służy do ustalenia ich położeń ie- 
dnych względem. drugich, a odnosząc ie do 
nieba, wkrótce za ich pomocą rozpoznaią 
się punkta, przez które przechodzą wszyst- 
kie koła sfery, iakiemi są: równik, ekli- 
ptyka, ete. etc. 

lest ieszcze trzecie narzędzie sfera, wy- 
rażaiące mechanizm naszego systematu. Gdy 


naywiększa liczba zagadnień astronomicz- 


m%* 
1 
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nych rozwiązuią się za pomocą tych trzech 
narzędzi, zaczniymy więc od krótkiego ich 
opisania. 


O Sferze „Armilarney. 


Przestrzeń objęta wewnątrz tey machiny, 
wyraża wklęsłość nieba. Pas, dzielący ku- 
lę na dwie części, iest zodyakiem, z fi- 
gurami a2tu znaków, podzielonemi na 
50”; z odpowiadaiącemi 12tu miesiącami 
w roku, których dni są odznaczone małe- 
mi podziałami. 

Na części niższey tego pasa, są zrysowa- 
ne konstellacye zodyakalne, których niena- 
leży mieszać ze znakami tegoż imienia, ia- 
kośsmy iuż o tćm wyżey mówili. 

Koło wewnętrzne dzielące szerokość pa- 
sa na dwie części, iest £kliptyką. 

Dwa koła przecinaiące pionowo zodyak 
na cztóry części równe, nazywaią się 4ko- 


 łamiwrębnemi. Przechodzące z iedney stro- 


ny1” Wagi, z drugiey 1” Barana, iako przez 
punkta nieba w których przypadaią poró- 
wnania dnia z nocą, nazywa się kołem wrę- 
bnóim porównań. Przechodzące zaś przez 
19 Koziorożca, i 1” Raka, iako przez pun- 
/kta nieba znaczące przesilenia, nazwano ko- 
lem wrębnem przesileń. 


Koła wrębne dzielą zodyak na cztćry czę- 
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ści w punktach nieba, w których zaczynaią 
się cztćry pory roku. 

We środku machiny znayduie się słonce, 
około którego obracaią się wszystkie plane- 
ty zich satellitami. Drót żelazny przecho- 
 dzący słońce, iłączący dwa końce kuli, wy- 
raża oś zodyaku czyli ekliptyki; drót prze- 
chodzący ziemię, iest osią świata, czyli osią 
ziemską; przypuszcza się dotykaiący iednym 
końcem blisko gwiazdy biegunowey, drn- 
gim w punkcie nieba wręcz przeciwległym. 

Mała kulka kręcąca się około ziemi iest 
iey xiężycem, kuleczki zaś oparte na gałę- 
ziach miedzianych, oznaczaią wszystkie pla- 
nety znane. i 

Sfera armilarna służyć może do wytłóma- 
czenia zmian dni i nocy, pór roku, poprze- 
dzania pozy równo-nocnych, odmian 
światła xiężyca, zaćmień etc. 

[iecz machiną ze wszystkich względów 
daleko wyższa, składaiąca się z kółek mo- 
siężnych, iest machina nazwana geocyńłicz- 
"na, wyr ażaiąca podwójny bieg ziemi około 
słońca, bieg xiężyca około ziemi po drodze 
pochyłey do płasczyzny ekliptyki , którey 
„węzły wstecz cofaiąc się, tłómaczą przyczy- 
nę rzadkości zaćmień, i dla czego w tym 
samym dniu nieprzypadaią każdożb roku. 

Krom tey machiny służącey tylko do wy- 
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tłómaczenia głównych fenomenów ziemi i 
xiężyca, używa się ieszcze inne narzędzie 
nazwane Planetarnćm, daiące czyste wyo- 
brażenie głównych fenomenów planet tak 
dawnych, iako też nowo-odkrytych, składa- 
iących systemat słoneczny. WW narzędziu 
tóm składaiącóćm się równie z kołek mosię- 
żnych, wszystkie planety i nasz xiężyc ma- 
ią bieg współcześny z ich chyżością wzglę- 
dną za pómocą korbki. Biegi zaś satelli- 
tów trzech wyższych planet, wykonywaią 
się ręką (*). : 


Opisanie kuli sztuczney ziemskiey. 


Ziemia nie iest tak doskonale okrągła iak 
ią kula sztuczna wyobraża; iest bowiem nie- 
co spłasczoną w biegunach; a naywynio- 
śleysze sterczące góry, naygłębsze przepa- 
ście i iaskinie nie nieprzeszkadzaią do okrą- 
głości, ponieważ te góry iakkolwiek wyso- 
kie tóćm są względem iey całkowitey mas- 
sy, czćm chropowatości rozrzucone na po- 
wierzchni pomarańczy, podług obserwacyi 
Biota. - GR 

Drót środkiem kuli przechodzący nazy- 
wa się osią, dwa punkta powierzchni zie- 











(+) Autorem tych machin iest Jamóon Francuz. 


—_— 


|. Z r0ąj,  tctęjęfkn—— 
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mi przez które ta oś przechodzi, są biegu- 
nami. ja i 

Biegun na części wyższey kuli nazywa się 
biegunem północnym , drugi południowym. 

Koło maiące wydrążenia, w które wpada 
koło utrzymuiące kulę, dzieli światena dwa 
półkula, iedno wyższe, północne, ponieważ 
biegun północny znayduie się na tey części, 
drugie niższe, nazwane poładniowćm, obey- 
muiące biegun tego nazwiska. Koło to, na- 
zywaiące się poziomem, ma dwa nazwiska 
różne: poziom widoczny iest rozciągłością 
zewsząd nas otaczaiącą, 0 ile wzrok sięgnąć 
może, bądź na morzu, bądź na lądzie; po- 
ziom umysłowy,iest płasczyzną przechodzą- 
cą przez środek ziemi, rozciągaiącą się my- 
ślą aż do nieba, i dzielącą ziemię i niebo 
na dwie części równe. 

Poziom odmienia się z odmianą mieysca; 
punkt nieba odpowiadaiący dokładnie naszey 
głowie, nazywa się Zenit, wręcz iemu prze- 
ciwległy Nadir. Liniia łącząca myślą te 
dwa punkta, i przechodząca- przez środek 
ziemi , nazywa się liniią  wierzchot- 
kową. | 
Znaydnie się tyle poziomów, ile punktów 
na powierzchni ziemskiey, 

Poziom ruchomy możnaby było zastoso- 
wać do wszystkich punktów ziemskich, lecz 
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bieg kuli wynagradza to, czemu skład ma- 
chiny sprzeciwia się. Bo, czyli wyniesie- 
my mieysce © go” nad poziom, lub poziom 
zniżymy o go” od tego mieysca, zawsze bę- 
dzie to, samo. 

Dla uładwienia wielu działań, wykreśla- 
ią się na poziomie znaki zodyaku, i miesią- 
ce tym znakom odpowiądaiące. 

Wskazuią się także człćry punkta głów- 
ne, 1 poboczne. Pierwszemi są: półzzoc, po- 
łudnie, wschód, i zachód. Północ, ze stro- 
ny ku którey pochyla się biegun północny; 
południe, ze strony przeciwney ; wschód, 
gdzie zdaie się słońce wschodzić ; zachód, 
gdzie zdaie się zachodzić. WW iakićmkol- 
wiek mieyscu, maiąc południe przed sobą, 
północ za sobą, wschód będzie na stronie 
lewey, zachód na prawey. 


Punktami pobocznemi są punkta pośrednie, 
których imiona pochodzą od punktów głów- 
nych, między któremi się znayduią. 

Koło wpadaiące w wydrążenia poziomu, 
przechodzące myślą przez bieguny, zenit i 
nadir wszystkich mieysc ziemi, nazywa się 
Południkiem. Południk dzieląc kulę na 
dwie części, wschodnią i zachodnią, znaczy 
południe czyli pół-dnia następnie wszystkim 
mieszkańcom ziemi, nad któremi przecho- 
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dzi. Obwód południka oporhiniący 560, 
dzieli się na 4 części każda po go”. 


Każde mieysce ma swego południka. Aby 
uniknąć zagmatwania, skreślono tylko na 
kuli 56 południków , w odległości od sie- 
bie 0 10. 

Odległość iednego południka od drugiego 
nazywa się długością. Między niezliczoną i 
liczbą południków , które wystawić można 
na ziemi, odznacza się ieden nazwany po- 
łudnikiem pierwszym. Wybor iego iest obo- 
 iętnym. Niegdyś brano za południk pierw- 
szy, południk przechodzący przez wyspę 
Ferro (iednę z wysp Kanaryyskich naybar- 
dziey na zachód położoną), który to połu- 
dnik na kuli odznacza się sposobem dobitnym. 

Rachowano od tego południka od zacho- 
du na wschód przez 560" długości. 

Dzisiay niektóre narody zaczynaią rachu- 
"bę od południka przechodzącego przez miey- 
sce obserwacyy; naprzykład Francuzi od po- 
łudnika paryzkiego, Anglicy od Greenwich, 
„a licząc na wschód i na zachód, dodają dłu- 
gość wschodnia lub zachodnia. Zmayduie 
się 180” długości zachodniey. 


. 
Stopnie długości liczą się na równiku, 

z-których każdy zamyka 25 mil. Mieysce 

położone pod południkiem od którego za- 


160 ZAGADNIENIA. 
czynalą się rachować waży nie ma Ża- 
dney długości. 

Małe kółko przytwierdzonć do południ- 
ka, maiące liczby i skazówkę, nazywa się 
kołem godzinnćm. Gdy ziemia na swey osi 
kończy obrót we 24ch godzinach, znaydnie 
się ma kole .24 podziałów, rozdzielonych na 
dwa szeregi po 12 godzin, odpowiadaiących 
12 godzinom dnia, i 12 godzinom nocy. 

Koło wykreślone na kuli w równey od- 
ległości od dwóch biegunów, iest równikiem. 

Odległość mieysca od równika, nazywa się 
szerokością; szerokość mieysc objętych mię- * 
dzy równikiem a biegunem północnym roz- 
ciągaiąca się aż do go”, nazywa się północ- 
mą. Szerokość zaś mieysc objętych między 
równikiem a biegunem południowym docho- 
dząca do go”, iest szerokością południową. © 

Mieysca leżące na równiku Żadney nie- 
maią szerokości. - 

Stopnie szerokości bądź północney, bądź 
południowey, są podzielone od 1o” do 10" 
przez koła równoległe do równika, nazwa- 
ne równoleźnikami. 

Każdy z.tych stopni, równie iak stopnie 
długości, obeymuią po 25 mil pospolitych. 

Stopnie szerokości liczą się na poładniku 
zaczynaiąc od równika, i postępuiąc ku ie- 
dnemu z, dwóch biegunów. 


ZAGADNIENIA. 161 


Odznaczaiące się dwa koła na kuli, z obu 
stron i w równey odległości przeszło o 25? 
od równika, są zwrótnikami. 

Liniia kołowa dotykaiąca się dwóch zwró- 
ników , która leżąc pochyło do równika 
przecina go w dwóch; punktach; wyraża 
ekliptykę. Liniia ta odpowiada drodze, któ- 

' rą słońce zdaie się przebiegać każdego roku 
w zodyaku; dzieli się na 12 części każda 
od 30"; na początku których, leży odpowia- 
dający znak zodyakalny. 

Dwa małe koła między zwrótnikami ibie= 
 gunami, są koła biegunowe. Blisko biegu- 
na północnego, nazywa się kołem bieguno- 
wem północnóm; blisko zaś bieguna połu- 
dniowego, kołem dbilegunowem południowem. 
. Koła biegunowe odległe są od biegunów 
przeszło o 25". 

Koła biegunowe i zwrótniki, dzielą po- 
wierzchnię kuli na pięć części nazwane 
pasami. 

Pas objęty między dwoma zwrótnikami, 
nazywa się pasem gorącym. 

Dwa pasy objęte między każdym zwró- 
tnikiein a kołami biegunowemi, noszą na- 
zwisko pasów umiarkowanych; rozciągaią- 
cy się od zwrótnika Raka db koła biegu- 
nowego północnego, iest pasem umiarko- ' 
wanym północnym; zaś od zwrótnika Ko- 
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ziorożcą do koła biegunowego południowe- , 
50, pasem umiarkowanym południowym. 

Dwa ostatnie pasy, ciągnące się od kół 
biegunowych do biegunów, są pasami lodo- 
* watemi. 

Oznaczaią się na kuli sztuczney ziemskiey 
nietylko lądy, morza, lecz nadto kraie, rze- 
ki, i różne drogi przez żeglarzy odbyte. 

Gdy te kule iakiegokolwiek bądź rozmia- 
ru są ieszcze bardzo małemi, aby na nich 
można oznaczyć z podziałami różne ustro- 
nia ziemskie, dopomagaia w tym względzie 
geograliczne karty, na większą wybite skalę. 

Łatwo poymuiemy, że karty uważane bydź 
powinny za sztuki oderwane z powierzchni 
kuli; stopnie zaś długości i szerokości, na 
nich oznaczone wskażuią, do którey części 
kuli odnoszą się. 

Przypatruiąc się kuli widziemy, że różne 
narody maią różne położenia iedne wzglę- 
dem drugich. 

Zuayduiące się na tóm samóm półkolu 
bądź północnóm bądź południowóm, maiące 
tę samę szerokość , a różniące się © 180? 
w długości; maią te same pory roku, lecz 
„godziny różne; gdy iest południe dla ie- 
dnych, dla drugich północ. | 

ledne będące na półkuli północney, dru- 
gie na południowey , maiące tę samę sze- 
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rokość i tę samę długość; maią te same go- 
dziny, lecz pory roku różne; gdy w pierw- 
szych lato w drugich zima. 

Narody maiące tę samę szerokość , lecz 
iedni północną drudzy południową, i różnią- 
ce się o 180” w długości. Nazywalią się 
przeciw-noźni, w których wszystko iest 
przeciwne, pory roku, dni, i godziny. 

Inne położenia odnoszą się do trzech te- 
raz dopiero opisanych. 

Różni mieszkańcy ziemi maią także ró- 
Źne widoki nieba. 

Znayduiący się na równiku widzą dwa 
"bieguny na ich poziomie. Dla czego mó- 
wimy, Że te narody maią sferę prostą. 

Będący na częściach kuli objętey między 
równikiem i biegunami, widzą biegun do 
którego są zbliżeni, mniey więcey podnie- 
siony nad ich poziomem, drugi o tę ilość 
pod poziomem ukryty. Poziom, przecina- 
iąc naówczas równik pochyło; mówimy, Że 
te narody maią sferę pochyłą. 

Mieszkańcy biegunowi maią sferę równo- 
ległą, gdyż ich pozióm iest równoległy do 
równika. 


Opisanie kuli sztuczney niebieskiey. 


Niebo iest wklęsłem, a kula wystawia go 
wypukłóm; figury zatćm będące zewnątrz, 
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wyobrażać potrzeba myślą, iak gdyby zry- 
sowane były wewnątrz tey kuli, a oko na- 
sze w iey środku, ponieważ ziemia z któ- 
„rey niebieskie ciała uważamy iest niebem 
otoczoną. | ; 

Drót przechodzący kulę wyraża oś ziemi 
(myślą wewnątrz wystawioney) przeciągnię- 
tą aż do nieba. i 

Dwa punkta w których się tą oś dotyka 
kuli, są biegunami niebieskiemi. 

Biegun na części kuli w którey znaydu- 
ie się mały niedzwiedź, odpowiadaiąc ziem- 
skiemu, nazywa się biegunem północnym. 
Drugi biegunem południowym. 

Koło wydrążone dla przyięcia drugiego 
koła na któróm obraca się kula, wyraża po- 
zióm niebieski, czyli umysłowy, o którym 
mówiliśmy w opisaniu kuli sztuczney ziem- 
skiey. Daiący poznać godziny wschodu i za- 
chodu ciał niebieskich, trwanie ich zjawień, 
ich wysokości etc. Zmayduią się także na 
nim znaki z odpowiadaiącemi miesiącami, 
punkta główne i poboczne. z 

Koło wpadaiące w wydrążenia poziomu, 
iest południkiem niebieskim , dzielącym 
wklęsłość nieba odpowiadaiąc południkowi 
ziemskiemu na dwie części równe. (Część 
nieba w którey słońce zdaie się wschodzić 
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nazywa się częścią wschodnią, częścią za- 
chodnią, w którey zdaie się zachodzić. 

Nad południkiem znayduie się koło go- 
dzinne służące do rozwiązania wielu astro- 
nomicznych zagadnień ; na któróm godziny 
są wykreślone w kierunku pozornego bie- 
gu nieba od wschodu na zachód. 

"W równey odległości od biegunów, leży 
równik niebieski, na którym słońce znaydu- 
ie się w czassch porównan. 

Dwa koła z obu stron i w równey odle- 
głości od równika, są zwrótniki Raka i Ko- 
ziorożca, które słońce zdaie się opisywać 
w czasie przesileń. 

Ekliptyka, którą słońce zdaie się prze- 
biegać każdego roku, przecina równik po- 
chyło. 

Dwa koła biegunowe znayduią się mię- 
dzy zwrótnikami i biegunami, na obwodzie 
których, oznaczalą się bieguny ekliptyki. 

Wszystkie gwiazdy foremne lub niefore- 
mne, zaymuiją na kuli sztuczney te same 
mieysca iak na niebię. 


Zmaki zodyaku (których nigdy nie należy ' 


mieszać z konstellacyami zodyaku) odzna- 
czają się od tych ostatnich; pierwsze cha- 
rakterami przyiętemi na ich wyrażenie, o- 
statnie figurami. Łatwo poymuiemy poźy- 
tek z tego rozróżnienia w użyciu kuli. 
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O kuli niebieskiey sztuczney i o iey 
użyc. 


Kala niebieska słaży do wystawienia kon- 
stellacyy, dziennego biegu, ekliptyki, rów- 
nika, kół szerokości i zboczeń , południka, 
poziomu, i kół wrębnych. 

Można na tey kuli oznaczyć wzzoszenie 
się proste, pochyłe, i zboczenie ciała nie- 
bieskiego. Mozwiązanie zagadnień za pomo- 
cą kuli lub sfery chociaż przez przybliże- 
nie, nie służy dla samey tylko rozrywki; 
ucząc się raz pierwszy początków Astrono- 
mii, bardzo iest pożyteczną rzeczą wpra- 
wiać się na kuli, albo armilarney sferze, 
w dokładne objęcie biegów, i w odnosze- 
nie ich bez trudności do przedmiotów nie- 
bieskich. 

Używać można zarówno kuli albo sfery; 
ponieważ Żadney między niemi inney nie 
masz różnicy, krom, że sfera iest wewnątrz 
próźna i przezroczysta, gdy kula pełna i 
bryłowata; pierwszeństwo tey ostatniey dać 
należy, dla lepszego odznaczenia na iey po- 
wierzchni, gwiazd, albo kraiów ziemi, po- 
dług ich długości i szerokości. a 5 
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1. 


Znaiąc szerokość geograficzną, i mieysce 
, . e . 
słońca, znaleść godzinę iego wschodu 
z zachodu. 


Chcąc viedzieć o którey godzinie słońce 
wschodzi i zachodzi w Wilnie dnia ,%, kwie- 
tnia; 1” nie podnosząc z podstawka, ani wy- 
suwaiąc z wydrążeń południka , obróćmy 
tak, ażeby od bieguna do poziomu było 54. 
2” Szukaymy na dzień dany odpowiadaią- 
cego stopnia ekliptyki, znaydziemy pierw- 
szy stopień Byka. 5” Podsunąwszy pod 
południk znaleziony stopień, ustawmy ska- 
zówkę koła godzinnego na godzinie 12tey, 
to iest na samo południe, które zawsze bydź 
musi w Wilnie, gdy stopień ekliptyki w któ- 
rym się słońce znayduie , czyli gdy samo 
słońce iest napołudniku. 4” Obracaiąc ku- 
lę na wschód i na zachód, aż nim znależio- 
ny stopień ekliptyki dotknie się poziomu, 
skazówka da poznać wschód i zachód słońca. 

Odwrótnie, chcąc znaleść szerokość geo- 
graficzną mieysca, znaiąc godzinę wschodu 


— 


— 
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lub zachodu słońca w dniu danym; ozna- 
czywszy mieysce słońca na ekliptyce, i pod- 
sunąwszy go pod południk, umieszcza się 
skazówka na godzinie 12tey; obróciwszy ku- 
lę aż nim skazówka stanie na wiadomey go- 
„dzinie wschodu lub zachodu słońca, podno- 
si się lub zniża biegun kuli, nim punkt ekli- 
ptyki, w którym znayduie Ty słońce dotknie 
się poziomu, naówczas będziemy mieli wy- 
sokość bieguna, czyli szerokość geo. mieysca. 


Wynayduie się za pomocą kuli zbocze- 
nie słońca lub innego ciała niebieskiego, 
podprowadzaiąc to ciało pod południk, i li- 
cząc na iego obwodzie liczbę objętych sto- 
pni między tóm ciałem niebieskićm i rów- 
nikiem; zboczenie będzie półnącnóm, ieżeli 
ciało iest nad równikiem w części nieba 
północney; będzie południowćm , gdy iest 
pod równikiem. 


II. 
Znałeść dwa dni w roku, w Atórych słońce 
wschodzi o oznaczoney godzinie. 


Daymy, że szukamy dni w których słońce 
wschodzi w Wilnie 0 godzinie 5tey; usta- 
wiwszy biegun pod 54? wysokości, podpro- 
rażą pod południk którekolwiek koło 
wrębne; służące do oznaczenia zboczeń; a | 
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/ułożywszy skazówkę na godzinie 12tey, i 
obróciwszy kulę na wschód, aż skazówka 
_dóydzie do godziny Stey, oznaczmy punkt, 
w którym obrane koło wrębne przetnie po- 
ziom: widoczną iest rzeczą, że gdyby słoń- 
ce było wtym punkcie, albo miało podo- 
bne zboczenie, wschodziłoby o godzinie pią - 
tey. Podprowadziwszy zatóm pod południk, 
punkt koła wrębnego będący na poziomie, 
znaydziemy, że odpowiada 10” zboczenia pół- 
nocnego. Zaznaczywszy ten punkt na po- 
łudniku, obracaiąc kulę, postrzeżemy dwa 
punkta ekliptyki przesuwaiące się pod 10? 
zboczenia północnego, to iest: 25ty stopień 
Barana, i 4ty Panny; dni odpowiadaiące tym 
 stopniom są: 15 kwietnia i 27 sierpnia. 





IIL 


Oznaczyć punkta poziomu w których 
stońce wschodzi. 


Maiąc «ustawiony biegun do szerokości 
mieysca, Oznaczywszy naekliptyce na dzień 
dany długość słońca, i doprowadziwszy ten 
punkt ekliptyki do poziomu, uważać, o ile 
oddala się od punktu prawdziwego wschodu 
lub zachodu. WW Wilnie 21 czerwca, pun- 
kta, w których słońce w tym dniu wscho- 
dzi lub zachodzi, leżą na północ blisko o 
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42” od głównych punktów wschodu i za- 
chodu; punkta w których słońce wschodzi 
i zachodzi dnia 22 grudnia, znayduią się 
na południe o 42? od tych samych spunktów 
głównych wschodu i zachodu. Więc za- 
chód letni iest od zachodu zimowego 084"; 
ilość ta powiększa się postępuiąc na północ, 
zmnieysza się idąc na południe, tak, że pod 
równikiem nie masz więcey nad 47” różni- 
cy między punktami,w których słońce wscho- 
dzi ałbo zachodzi w przesileniach. Ę 

Refrakcya sprawuie w Wilnie znaczną 
różnicę w obszerności. 

Obszernością wschodnią, nazywa się łuk 
poziomu objęty między punktem w którym 
słońce wschodzi, i prawdziwym punktem 
wschodu. 

Obszernością zachodnią, odległość praw- 
dziwego punktu zachodu, od punktu w któ- 
rym słońce zachodzi: znaydziemy niżey spo-. 
sób iey rachowania. 

Obszerność używa się na morzu, dla zna- 
lezienia zboczenia czyli zmiany igły ma- 
gnesowey; ieżeli słońce zachodzi o 48" pusz- 
ki magnesowey, gdy obszerność iest 50", 
dowód, że igła zbacza o 10”. 
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TY. 
Na dzień dany wynaleść na kuli wzno- 
szenie się proste słońca. 


Znane mieysce słońca na ekliptyce na 
dzień dany, gdy podprowadzimy pod połu= 
dnik, widzimy razem pod tymże południ- 
kiem punkt równika; a liczba będąca przy 
tym punkcie, wskaże iego wznoszenie się 
proste , czyli odległość słońca od punktu 
równo-nocnego wiosennego, rachowaną na 
równiku od zachodu na wschód. Więc 20 
kwietnia, słońce będąc na początku Byka, 
to iest maiąc długości.50%, znaydziemy ie- 
go wznoszenie się prostę blisko 289. 


AK 
Na godzinę iakąkolwiek, znaleść wznosze- 
mie się proste środka nieba. = 


Maiąc na dzień dany mieysce słońca na 
ekliptyce, podprowadźmy ten punkt ekli- 
ptyki pod południk ; a ułożywszy skazów=. 
kę na godzinie 12tey, obracaymy kulę do-- 
póki skazówka niestanie na godzinie daney; 
w tćm położeniu, punkt ekliptyki pod po- 
„łudnikiem będący, iest punktem góruiącym, 
punkt zaś równika także zostaiący pod po- 
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łudnikiem, oznaczy wznoszenie się proste 
środka nieba, i razem wznoszenie się wszy- 
stkich gwiazd, które widzieć będziemy 
wzdłuż południka. 

Sposób ten służyć może do poznawania 
gwiazd na niebie, skoro wykreśliwszy połu- 
dnik, obrócimy się na południe, znaiąc na 
kuli konstellacye leżące na południka, i ich 
wysokości nad poziomem: 


VES" 


Za pomocą obserwowanego zboczenia, zna- 
leść mieysce stońica i wysokość bieguna. 


Zrobiwszy obserwacyą wysokości słońca 
kwadransem albo gnomonem, poznamy iego 
zboczenie; a następnie oznaczymy mieysce 
na kuli, które słońce zaymuie na ekliptyce, 
bylebyśmy ze 4ch ćwiartek ekliptyki, wzięli 
należącą do pory roku, w iakiey iest rze- 
czywiście. Znalazłszy p. dnia 15 kwie- 
tnia wysokość słońca 46”, to iest 10” nad 
równikiem, co czyni 10” zboczenia północ- 
nego; podprowadzaiąc pierwszą óćwiartkę 
ekliptyki czyli wiosenną pod południk, 
punkt znayduiący się o 10” od równika, 
jest 25tym stopniem Barana , co iest miey- 
scem słońca na dzień dany. 


Znaleźlibyśmy także dzień, w którym po* 


aś 
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dobna obserwacya była wykonaną: wyso- 
"kość bowiem a z niey zboczenię obserwo- 
wane 10” uczy, Żebydź musi 15 kwietnia, 
albo 27 sierpnia, gdyż zawsze wiosną i la- 
tem są dwa dni, w których słońce ma to 
samo zboczenie północńc: 

Znaydziemy szerokość geograficzną miey- 
sca, gdy z obserwowaney wysokości słońca, 
wyciągniemy iego zboczenie na dzień dany. 
Naprzykład dnia 15 kwietnia, z obserwowa- 
ney wysokościsłońca 46” wypadło zbocze- 
nie północne słońca 10”, azatćm równik iest 
podniesiony o 56”; wysokość zaś bieguna 
dopełnienie 56”, iest 54". 

Gdyby zboczenie słońca było południowe, 
dla otrzymania wysokosci równika; należa- 
łoby go dodać do wysokości obserwowaney; 
przypuszczając zawsze obserwatora ze stro- 
ny północney równika, zaś słońce ze stro- 
ny południowey, iak to mamy w Europie. 
Sposób ten wielkiego iest użytku w geogra- 
fii i żegludze. 

Gdybv- mieysce obserwatora było na stro- 
nie południowey, dla otrzymania wysokości 
równika, dodalibyśmy wysokość obserwo- 
waną do zboczenia północnego, a zboczenie 
południowe odjęlibyśmy od wysokości ob- 
serwowaney. 

Płasczyzna wierzchołkowa , iest wielkie 
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_koło przechodzące przez zenit, i środek cia- - 
ła niebieskiego prostopadle .na poziom. Uży- - 
waią się płasczyzny wierzchołkowe 1” na 
oznaczenie wysokości; ponieważ wysakość 
ciała niebieskiego, iest to łuk: koła wierz- 
chołkowego objęty między tćm ciałem a po- 
ziomem; 2” na poznanie azymutu czyli łu- 
ku poziomu objętego między punktem po- 
łudnia, i punktem poziomu, któremu pro= 
stopadle odpowiada niebieskie ciało. € 

Dodaie się niekiedy do kul niebieskich, 
czwarta część kołatego samego eo kula pro- 
mienia, przytwierdzona bezpośrednie do 
obwodu południka, od zenit aż do poziomu 
i nieco dłużey przeciągaiąca się; w niedo- 
statku wierzchołkowey, można ią zastąpić 
cerklem i kątomiarem giętkim z papieru; 
cerkiel służy do brania liczby stopni wy- 
sokości ciała niebieskiego, kątomiar'do uło- 
żenia dwóch odnóg cerkla na płasczyźnie 
wierzchołkowey, czyli prostopadłey do po-. 
ziomu kuli. 


VIE 


O którey gadzinie słońce powinno mieć pew- 
ny stopień azymutu w dniu danym. 


Ułożywszy biegun i skazówkę iak w za- 
gadnieniach poprzedzaiących, ustanawia się 


4 
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wierzchołkowa ruchoma* na stopniu poziomu 


oznaczalącym azymut, podprowadziwszy 


mieysce słońca pod tę wierzchołkową, ska- 
zówka da poznać godzinę, na dany stopień 
azymutu słońca. ARN 

Obracaiąc kulę niebieską, widzimy gwia- 
zdy przechodzące zenit mieysca danego; są 
to gwiazdy, których zboczenie iest równe 
szerokości geogr. mieysca. leżeli bowiem 
gwiazda ma zboczenia półnócnego 5%", 
w przechodzie przez południk, powinna zna- 
leść się w zenicie wileńskim, odległym tak- 
że o 04” od równika. 

Obracaiąc kulę, widzimy także gwiazdy 
nigdy nie zachodzące w Wilnie: są to gwia- 
zdy będące w mnieyszey odległości od bie- 
guna, aniżeli biegun od poziomu; to iest 
w Wilnie, wdimidź które nie są o 54" od 
bieguna, albo które maią więcey 56% zbo- 
czenia północnego, takiemi są dwa Nie- 
dźwiedzie; Smok, Cefeusz, Perseugz, Kas- 
syopea etc. 

Poznamy także na kuli gwiazdy ze stro- 
ny południowey , które maiąc więcey 56” 
zboczenia południowego , nigdy się na po- 
ziomie wileńskim nie pokazuią. 

- Czwarta część koła ruchomego, może słu- 
żyć do oznaczenia mieysca planety, znaiąc 
iego długość i szerokość z efemeryd; albo 
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mieysca gwiazdy iuż oznaczonego na kuli: 
na ten koniec, umieszcza się biegun ekli- 
ptyki na południku, i przytwierdza się ko- 
ło ruchome w punkcie południka, odpowia- 
daiącym biegunowi ekliptyki; naówezas ko- 
ło wierzchołkowe będąc prostopadłćm do 
ekliptyki, wyraża koło szerokości; obraca- 
iąc to koło aż dotknie się punktu eklipty- 
ki, w którym wiemy że planeta powinien 
odpowiadać przez swoię długość, znaczy się 
wzdłuż tego koła szerokość punktu, który 
o tyle będzie oddalony od ekliptyki, o ile 
planeta ma szerokości; punkt tym sposobem 
znaleziony , będzie prawdziwóm mieyscem 
planety na kali niebieskiey. 

leżeli to iest gwiazda iuż na kuli: ozna- 
czona, którey chcemy poznać długość i sze- 
rokość, obracaiąc koło szerokości około bie- 
guna ekliptyki aż trafi na gwiazdę, mieysce 
w któróćm przetnie ekliptykę , będzie dłu- 
gością, czyli mieyscem gwiazdy na eklipty- 
ce; porachowawszy liczbę stopni tego rucho- 
mego koła objętą między ekliptyką i gwia- 
zdą, otrzymamy tey gwiazdy szerokość. 
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VIII. 


" Oznaczyć wysokość ciała niebieskiego w go- 
dzinie daney, albo odpowiadaiącą go- 
dzinę PŚ (okaz daney. 


Oznaczywśzy na kuli mieysce słokóa na . 
ekliptyce na dzień dany , i mieysce ciała 
niebieskiego którego szukamy wysokości, 
umiesćmy pod południkiem mieysce słońca, 
i ustawmy skazówkę na godzinie 12tey; 
następnie, obróciwszy kulę aż skazówka sta- 
nie na godzinie na którą szukamy wysóko- 
ści, zbliżmy wierzchołkową do mieysca, na 
którćm niebieskie ciało iest oznaczone, a 
odpowiadający stopień  wierzchołkowey, 
wskaże iego wysokość. 

VY tćm, iako teżi w następuiących dzia- 
łaniach, można otrzymać wypadek z wię- 
kszą dokładnością. zamieniaiąc godziny da- 
ne na stopnie łuku; o g godzinie rano, po- 
trzeba trzech godzin, aby słońce doszło do 
południka, te 5 godziny wartuią 45? rów- 
nika, ponieważ składaią ómą część 24 go- 
dzin, iak 45” Bmą część całego obwodu koła. 
Okocozywizy punkt rów sika znayduiący się 
ze słońcem na Psem, odsuwa się licząc 
wzdłuż równika o 45” od południka na. 


wschód: zatrzymawszy kulę w tóm położe- 
g** 
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niu, oznacza się mieysce gwiazdy, do któ- 
rego zbliżywszy koło wierzchołkowe , wi- 
dzieć na nićm będziemy tey gwiazdy wy- 
sokość. (Gdyby w zagadnieniu były nadto 
minuty, bralibyśmy 4 minuty czasu na każ-- 
dy stopień łuku. umy 

Łuki bowiem równika, są naynaturalniey- 
szą miarą czasu. Wyslawmy sobie równik 
ruchomy obracaiący się we 24 godzinach ze 
słońcem, i wskazuiący bieg sfery: skoro ten 
rownik posnnie się o 15%, albo kiedy słoń- 
ce oddali się od południka 0 15”, upłynie 
iedna godzina; ponieważ bieg dzienny od- 
bywa się iednostaynie na równiku, w każ- 
dey godzinie przesuwać się będzie statecz- 
nie przez południk 24ta część obwodu. 

Zmaydziemy odpowiadaiącą godzinę wy- 
sokości daney, układaiąc mieysce ciała nie- - 
bieskiego na stopniu koła wierzchołkowego, 
i uważaiąc iakiey godzinie odpowiada ska- 
zówka stoiąca na godzinie 12tey, gdy miey- 
sce słońca hyło na południku. . 

[ym sposobem wynayduie się początek i 
koniec mroku, ponieważ dosyć iest wiedzieć 
o którey godzinie słońce będzie o 18” pod 
poziomem, bądź przed wschodem, bądź po 
zachodzie. 

Za pomocą kuli można wiedzieć godzinę 
w którey znayduie się słońce: 
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19 Skierowawszy kwadrans ku słońcn, i 
zmierzywszy iego wysokość, podnieśmy na 
kuli do podobney: wysokości punkt ten ekli- 
ptyki; skazówka będąca na godzinie 12tey 
iak w zagadnieniu poprzedzaiącem, oznaczy 
godzinę.. | | 
29 Obróciwszy kulę tak, aby południk 
zbiegł się z liniią południową, słońce oświe- 
caiąc iednę iey połowę, druga będzie w cie- 
niu; ieżeli punkta równika, w których łą- 
czą się półkula ciemna z oświeconą, padaią 
na sam poziom, dowód, że słońce iest o po- 
łudniń ; ieżeli są o 15% wzdłuż równika, 
iest pierwsza osy o 30”, druga godzi- 
na ete. etc. ponieważ słońce oświeca koniecz- 
nie połowę równika: więc ieżeli posunie 
się o 15% na równiku, cień także postąpił - 
o 15, i tak co do innych godzin, przypu- 
szczaiąc, że słońce iest na zachód, to iest 
że część oświecona oddala się od punktu 
równika będącego na wschód; inaczey była- 
by godzina 11 ranna, 10, etc. 


IX. 
Znaleść godzinę przechodu gwiazdy iakiey 
przez południk 
19 Oznaczmy na kuli mieysce ©, i miey- 
sce gwiazdy. 29 Ustanowiwszy słońce ra 


% 
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południku, ułożźmy skazówkę na godzinie 
i2tey. 5” Podprowadzaiąc mieysce gwia- 
zdy pod południk, skazówka da poznać go- 
dzinę iey przechodu przez południk. 

Gdy zamiast gwiazdy podprowadzimy pod 
południk punkt równo-nocny , otrzymamy, 
co astronomowie nazywaią godzinę przecho- 
du punktu równo-nocnego przez południk. 

Dla otrzymania wypadku z większą do- 
kładnością, uważać należy punkt równika 
któremu odpowiada słońce umieszczone na 
południku, a następnie punkt równika, któ- 
remu odpowiada gwiazda koleyno znaydu- 
iąca się na południku; różnica, czyli prze- 
strzeń tych dwóch punktów równika, to 
iest: różnica wznoszenia się prostego słońca 
i gwiazdy w stopniach, zamieniona na czas, 
biorąc iednę godzinę na 15%, da godzinę 
przechodu gwiazdy po południu, albo ile 
użyje czasu aby przyszła do południka, ie- 
żeli przechodzi rano przed słońcem, to iest: 
ieżeli widzimy słońce przechodzące połu- 
dnik po gwiazdzie, obracaiąc kulę zawsze 
od wschodu na zachód, 


p.€ 
JFynaleść godzinę wschodu i zachodu 
i pewney gwiazdy. : 


Ustawiwszy biegun do wysokości miey- 


« 
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sca, i podprowadziwszy mieysce słońca pod 
południk, ustawmy skazówkę na godzinie 
12tey, wprowadziwszy gwiazdę na poziom 
ze strony wschodniey, skazówka oznaczy iey 
wschód, oznaczy iey zachód, doprowadziw- 
„szy gwiazdę do poziomu ze strony zacho- 
dniey. Cheąc wiedzieć którego dnia w ro- 
ku gwiazda wschodzi o pewney godzinie, 
umieszcza się gwiazda na poziomie ze stro- 
ny wschodniey, a skazówka na godzinie 
daney na wschód, ieżeli to iest godzina ran- 


na; następnie obracaiąc kulę aż skazówka. 


stanie na południu, widzieć będziemy miey- 
'-see ekliptyki leżące na południku: poznamy 
dzień w którym słońce iest w tym punkcie 
ekliptyki; azatóm dzień w którym gwiazda 
wschodzić będzie o godzinie daney. 

Wschód i zachód gwiazd albo planet, 
znayduie się także na kuli bez skazówki, 
za pomocą podziałów równika. Na ten ko- 
niec, podprowadza się naprzód mieysce słoń- 
ca pod południk, i oznacza się odpowiada- 
iący punkt równika; doprowadza się nastę- 
pnie mieysce gwiazdy do poziomu ze stro- 
ny wschodniey lub zachodniey , aby wie- 
dzieć punkt równika przychodzący naów- 
czas do południka; różnica między dwóma 
punktami równika, biorąc na godzinę 15”, 
wskaże godzinę wschodu gwiazdy. 


= 
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Z poprzedzających zagadnień widzimy, żę 
czas prawdziwy, czyli godzina prawdziwa, 
w sensie ścisłym 1 dokładnym Astronomii, 
iest łuk równika objęty między południ- 
kiem i kołem zboczeń przechodzącóm przez 
słońce, zamieniony na czas, biorąc 15? na 
godzinę. 

Często zamiast łuku równika, podstawnuie 
się kąt w biegunie mierzony tym łukiem, 
a powstaiący z południka i koła zboczeń 
towarzyszącego słońcu: kąt ten nazwany 
kątem godzinnym, używa się zamiast samey 
godziny, to iest zamiastiedney godziny, kła- 
dzie się 15. 

Długości na morzu wynaydnią się za po- 
moca godziny będącey na okręcie, i godzi- 
ny w mieyscu odjazdu. Maiąc zegarek mor- 
ski, w dwóch miesiącach żeglugi nie odmie- 
niaiący się do dwóch minut, ustawiwszy go 
na godzinie wypływaiąc z portu, wskazy= 
wać będzie co dzień godzinę iaka iest w tym 
porcie; znamy także za pomocą wysokości 
słońca godzinę na okręcie; gdy różnica do- 
chodzi do 6 godzin, iest rzeczą pewną, iź 
iesteśmy o go” od południka, od któregos- 
my się oddalili, i w którym pe" był 
ustawiony do godziny. 


2 
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XI. 


u 


Znaleść, o którey godzinie dwie gwiazdy 
znaydą się na tey samey płasczy- 
źnie wierzchołkowey. 


Gwiazdy blisko-biegunowe, a nawet i od- 
legleysze iak Arkturus i kłos Panny, wo- 
brócie dziennym często się znayduią na tóm 
samóm kole wierzchołkowóm: wynaleść go- 
dzinę przechodu iedney nad drugą, iest to 
znaleść godzinę która: iest rzeczywiście. 


Na ten koniec układa się kula do wysoko- 


ści bieguna, i obraca się na osi, aż dwie 
gwiazdy zadane znayduią się na ruchomćm 
kole wierzchołkowećm, a skazówka da po- 
znać godzinę szukaną , przypuszczaiąc zaw= 
sze, że wskazywała południe gdy mieysce 
słońca było. na południku. 


XII. 


TY skazać dzień, w którym gwiazda prze- 
staie bydź widzianą wieczorem po za- 
chodzie słońca, albo na nowo pokazuie 
się rano. | 


Każdego roku słońce biegiem właściwym 
wchodząe do różnych konstellacyy, gasi ie 
blaskiem swoiego światła; co iest wchodem 


M 
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w promienie słoneczne. Przebiegłszy kon- 
stellacyą, gdy oddaliwszy się od niey wscho- 
dzi godziną poźniey , konstellacya pokaże 
się przed wschodem słońca: co się na- 
zywa iey wychodem z promieni słonecz- 
nych. 

Starożytni iuż uważali, że gwiazda pierw - 
szey wielkości Syriusz czyli Wielki Pies, 
dawała się widzieć ze strony zachodniey, 
gdy słońce było o 10% lub 12? pod pozio- 
mem; umieściwszy więc gwiazdę na pozio- 
mie ze strony zachodniey, uważa się punkt 
ekliptyki położony wierzchołkowo 0 10? 
pod poziomem. Punkt ten ekliptyki będąc 
znany, znaydziemy dzień w któróm słońce 
w nim będzie, a to będzie dzień wchodu 
w promienie słoneczne, czyli zniknienie 
gwiazdy. 

Znaydziemy dzień w którym gwiazda po- 
każe się rano przed wschodem słońca, czyli 
że dosyć wysunie się z promieni słonecz- 
nych aby mogła bydź widzianą, to iest iey 
wychód z promieni słonecznych: umieściw- 
szy gwiazdę na poziomie ze strony wscho- 
dniey, uważaiąc punkt ekliptyki położony 
o 10? pod poziomem wzdłuż wierzchołko- 
wey: dzień w którym się słońce znaydzie 
w tym punkcie ekliptyki, będzie dniem wy- 
chodu z promieni słonecznych gwiazdy. Nie- 
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gdyś te gatunki fenomenów w wielkićm by- 


ły użyciu, obserwowano ie i rachowano ści- 


śle: lecz sama kula iest dostateczną gdy 
idzie o zrozumienie starożytnych autorów; 
tćm prostóm działaniem objaśnić można ustę- 
py, bez pomocy kuli bardzo trudne do ob- 
jęcia. 


: Cyniczny rok egipcyan zaczynał się od 


wychodu z promieni słonecznych Syriusza; 
lecz mieli rok cywilny składaiący się cią- 
gle z 565 dni, różniący się od roku 'sło- 
necznego, gdyż po każdych 4ch leciech, wy= 
chód z promieni słonecznych Syriusza, przy- 
padał iednym dniem poźniey w roku cywil- 
nym. Poupłynieniu 1425 lat, albo podług 
nich 1460, rok astronomiczny zaczynał się 


razem z rokiem cywilnym; więc roku 1322 * 


przed naszą erą, i roku 158 po naszey erze, 
| „wychód Syriusza przypadał pierwszego dnia 


miesiąca żhoth, czyli pierwszego dnia roku. 


cywilnego egipskiego, odpowiadaiącego 20 
lipca: Peryod ten kanikularny z 1460 lat, 
Censórinus nazywa wielkim rokiem egip- 
cyan. (Chociaż wychod z promieni słonecz- 
nych gwiazd u starożytnych był bardzo 
ważnym, odznaćzali ieszcze wiele innych 
, gatunków wschodów i zachodów. Nowo- 
Żytni naśladuiąc starożytnych „, odznaczaią 
ieszcze wschód kosmiczny, który można na- 
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zwać wschodem rannym, i zachód kosmicz- 
ny czyli zachód ranny, równie iak wschód 
i zachód akroniczny, które są wschodem i 
zachodem wieczornym. Moment wschodu 
słońca, rządzi wschodem albo zachodem kos- 
micznym; gdy gwiazdy wschodzą ze słoń- 


cem, albo zachodzą ze wschodzącem słoń- 
cem, iest to wschód albo zachód kosmicz-- 


zy; lecz gdy gwiazdy wschodzą albo zacho- 


dzą wieczorem, w momencie zachodu słoń- 


ca, iestto wschód albo zachód akroniczny; 
zkąd wypada, że zachód akroniczny nastę- 
puie po 12 lub 15 dniach po wchodzie w pro- 
mienie słoneczne ; wschód zaś kosmiczny, 


uprzedza kilku dniami wychód z promieni 


słonecznych. 
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